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Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

odbyło się posiedzenie Rady
Ministrów.

• Rada Ministrów rozpa­
trzyła sprawozdanie z prze­
biegu odbytej w dniu 29 mar­
ca br. oficjalnej wizyty przy­
jaźni w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej partvjno-
państwowej delegacji PRL i

aprobowała .wyniki przepro­
wadzonych rozmów, 2 satys­
fakcją przyjęto nadanie wi­
zycie przez gospodarzy —wła­
dze i społeczeństwo Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej — szczególnie wysokiej
rangi, a także stworzenie pow­
szechnie serdecznej, przyj?-
eielskiej atmosfery.

W celu właściwego wyko
rzystania dorobku wizyty Ra­
da Ministrów zaleciła wszv«rf
kim resortom i instytucjom o-

pracowanie konkretnych pro­
gramów rozwoju ich stosun­
ków z odpowiednimi partne-
»ami ze strony NRD.

• Następnie Rada Minis­
trów PRL rozpatrzyła infor­
mację Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych o stanie bez-

ieczeństwa i porządku ou-

licznego. Z informacji wyni­
ka, że mimo licznych jeszcze
zagrożeń następuje dalsza sta­
bilizacja w dziedzinie ładu i
porządku publicznego. Wyraź­
nemu ograniczeniu uległy gro­
źne przestępstwa przeciwko
porządkowi publicznemu,
zdrowiu i życiu obywateli.

@ W kolejnym punkcie ob­
rad Rada Ministrów rozpa­
trzyła problemy patologii spo­

łecznej oraz podejmowanych
działań w celu jej zwalczania.
Szczególnie niebezpieczne zu-

wagi na zasięg, skutki i nie­
pokojące prognozy są: alko­
holizm, demoralizacja mło­
dzieży. pasożytnictwo społecz­
ne.

Zahamowanie rozwoju, a

następnie ograniczenie roz­
miarów patologii społecznej
wymaga szybkich, komplekso­
wych oddziaływań o ogólnym
zasięgu. Walka z tymi zjawis­
kami wynikająca z jasnej po­
lityki państwa musi być pro­
wadzona środkami o charak­
terze ekonomicznym, organi­
zacyjnym, edukacyjnym i prs
wnym.

Ważnym elementem tworze­
nia prawnych instrumentów
oddziaływania będą regulacje
orawne zawarte w omówio­
nych na posiedzeniu i przyję­
tych przez Radę Ministrów
projektach ustaw o przeciw­
działaniu alkoholizmowi, o po­
stępowaniu z nieletnimi za­
grożonymi demoralizacją i
przestępczością oraz postępo­
waniu wobec osób pełno­
letnich uchylających się od
pracy lub nauki. Projekty
tych ustaw zostaną skierowa­
ne do Sejmu.

• Następnie przedyskuto­
wano i przyjęto projekt usta­
wy „zmieniającej ustawę —

prawo lokalowe. Do najważ­
niejszych zmian należy wpro­
wadzenie zasady, że jedna ro­
dzina może mieć tylko jedno
mieszkanie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jakie prace prowadzi się na Wawelu,
co planuje się w najbliższym czasie?

Czy Wawel nadal odsłania swe tajemnice?

Czy będziemy mieli możność
zapoznania się z odnalezionymi

zabytkowymi reliktami?
— pytamy dyrektora Kierownictwa Odnowienia Zamku Królew­

skiego na Wawelu prof. dr ALFREDA MAJEWSKIEGO
Prof. A. MAJEWSKI: W cza-

się I wojny światowej ujaw­
niona została i następnie zre­
konstruowana przez prof.
Szyszko-Bohusza, w oparciu o

zachowane, autentyczne relik­
ty, murowana, najstarsza —

pochodząca z X w. — budowla
sakralna w Polsce. Jest nią.
jak wiadomo, rotunda św. Fe­
liksa i Adaukta. My natomiast
przed 10 laty przebadaliśmy
otoczenie tej rotundy, znajdu­
jąc tutaj wiele zabytkowych
reliktów, które zostały wyeks­
ponowane , dla zwiedzających,
w podziemnym rezerwacie ar­
chitektoniczno - archeologicz­
nym. Następnie podczas badań
archeologicznych prowadzo­
nych przez Kierownictwo Od­
nowienia Wawelu, odkryte zo­
stały relikty drugiej rotundy,

również z X w., zbudowanej
tak jak rotunda św. Feliksa i
Adaukta z kamienia, tą samą
techtóką, ale znacznie więk­
szej. Relikty tej drugiej ro­
tundy ujawnione zostały pod
ooludniowym skrzydłem daw­
nych — gruntownie przebudo­
wanych w czasie okupacji nie­
mieckiej — budynków kuchni
królewskich. Przed 3 zaś laty
odkryliśmy relikty trzeciej z

kolei rotundy murowanej, po­
chodzącej z XI w., położonej
w bezpośrednim sąsiedztwie
— wzniesionej w czasach bu­
dowy (przełom XIV i XV w.)
średniowiecznych murów i
baszt obronnych — Baszty
Sandomierskiej.

W trakcie zaś -prowadzonych
od kilku lat prac badawczych
natrafiliśmy nad Smoczą Ja­

mą na pochodzące z czasów od
X do XIX w. relikty różnych
budowli. Wśród nich odsłónięta
została absyda murowanego
kościoła z przełomu XII i XIII
w.. jak i fragmenty walu ziem-
oo-palisadowego otaczającego
niegdyś, w XIII w.. Wawel.

Po żmudnych pracach zwią­
zanych z zabezpieczeniem gó­
rotworu otaczającego Smoczą
Tamę, powstanie nad tą Jamą
rezerwat architektoniczno-ar-
cheologiczny, obejmujący od­
kryte w tym obszarze zabyt­
kowe relikty, a wśród nich:
kościół z przełomu XII i XIII
w., fragmenty1, XIV-wiecznyeh
murów obronnych Wawelu o-

raz fragmenty fortyfikacji z

połowy XIX wieku, austriac­
kie.

Obecnie prowadzone są tu

(w rejonie Smoczej Jamy),
przy pomocy krakowskiego
„Hydrokopu”, prace budowla­
ne przy zakładaniu żelbetowej
płyty stropowej. Na płycie u-

lokuje się letnia kawiarnia z

widokiem na Wisłę, kopiec
Kościuszki, Bielany.

fl Odkryte rotundy świad­
czą, że Wawel był już w po­
czątkach naszego tysiąclecia
gęsto zaludniony, gdyż oprócz

3 rotund istniała tu już prze­
cież w Xl w. pierwsza romań­
ska katedra, w XII/XIII w.

druga katedra romańska, któ­
rej autentycznym reliktem jest
krypta św, Leonarda. Jeśli
istniały 3 rotundy i 2 katedry,
to musiały być też na wawel­
skim wzgórzu liczne zabndo-

(DOKONCZENIE NA, STR. 2)

Pod przewodnictwem W. Jaruzelskiego

Delegacja
partyino-państwowa PRL
złoży wizytę w CSRS

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie sekretarza

generalnego KC KPCz, prezydenta Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej Gustava Kusaka na

początku kwietnia złoży oficjalną wizytę przyjaź­
ni w CSRS partyjno-państwowa delegacja PRL

pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR, pre­
zesa Rady Ministrów PRL. przewodniczącego
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, gen. armii

Wojciecha Jaruzelskiego.

Miesiąc
Pamięci Narodowi

1 kwietnia rozpoczęły się
w całym kraju obchody
Miesiąca Pamięci Narodo­
wej. W tym miesiącu or­
ganizowane będą jedno­
cześnie w całej Europie
imprezy pod hasłem mię­
dzynarodowej solidarności
kombatantów, byłych’ żoł­
nierzy, bojowników ruchu
oporu, więźniów hitlerow­
skich obozów koncentra­
cyjnych i makowej zagła­
dy.

*

Pod pomnikiem ofiar
obozu w Plaszowie odbyła
się uroczystość złożenia
wieńców i kwiatów. W
obecności wart harcerskich
Komendy Chorągwi kwiaty
złożyły m. i-n. delegacje
Towarzystwa Opieki nad
Majdankiem oraz Komisji
Środowiskowej byłyeh
więźniów politycznych hit­
lerowskich obozów koncen­
tracyjnych przy ZW
ZBoWiD. (ż)

„Mord
w katedrze"

Wczoraj w Katedrze

na Wawelu odbyła się
krakowska premiera
sztuki T. S. Eliota

„Mord w katedrze" w

reżyserii J. Jarockiego.
Recenzję z tego nie­
wątpliwego wydarzenia
artystycznego zamiesz­
czamy na str. 2.

Fol. W. KLAG

Narada sekretarzy komitetów ceotrahych
bratnich partii w Pradze

PRAGA (PAP). W czwartek zakończyła w Pradze trzy­
dniowe obrady narada sekretarzy komitetów centralnych
partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalisty­
cznych, odpowiedzialnych za . pracę polityczno-organiza-
cyjną. W naradzie wzięli udział przedstawiciele partii
z Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, Laosu, Mongolii, NRD,
Polski, Rumunii, Węgier, Wietnamu i ZSRR. Uczestniczy­
li w niej także kierownicy, zastępcy kierowników wydzia­
łów komitetów centralnych bratnich partii oraz redaktor
naczelny czasopisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”
Konstantin Zarodow. PZPR reprezentowali: członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Bąrcikowski
i kierownik Wydziału Organizacyjnego KC Kazimierz Cy-
pryniak. W składzie delegacji naszej partii był także I se­
kretarz KW PZPR w Bydgoszczy, Henryk Bednarski.

Jak stwierdza się w komunikacie końcowym, w toku
narady dokonano szerokiej wymiany doświadczeń na te­
mat zwiększania roli podstawowych organizacji partyj­
nych w realizacji polityki partii, umacniania ich wpływu
na życie załóg i rozwiązywania zadań społeczno-gospodar­
czych wytyczonych przez zjazdy, bratnich partii, repre­
zentowanych na'naradzie.

Rozmowy polsko -szwaj carskie
GENEWA- (PAP). Wiceminister spraw zagranicznych

PRL Józef Wiejacz odbył 1 bm. w Bernie rozmowy’ poli­
tyczne z sekretarzem stanu szwajcarskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych R. Probstcm i dyrektorem general­
nym MSZ E. Brunnerem. Tematem rozmów był stan, sto­
sunków między Wschodem i Zachodem, a zwłaszcza pro­
blemy dalszego umocnienia bezpieczeństwa w Europie,
kontynuacji procesu KBWE i spotkania w Madrycie.

Omówiono także szereg spraw politycznych, gospodar­
czych i naukowo-kulturalnych służących dalszemu rozwo­
jowi stosunków między Polską i Szwajcarią.

Le Duan udekorowany
Wielką Wstęgą Orderu Zasługi PRL

HANOI (PAP). W pałacu prezydenckim w Hanoi odbyła
się w czwartek ceremonia dekoracji sekretarza general­
nego Komunistycznej Partii Wietnamu, Le Duana Wielką
Wstęgą Orderu Zasługi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Odznaczenie to przyznała mu Rada Państwa PRL
z okazji 75. rocznicy urodzin. Aktu, dekoracji jubilata do­
konał członek Biura Politycznego,, sekretarz KC PZPR
Mirosław Milewski.

Istota partyjności
W. Warszawie rozpoczyna

się dziś ogólnopolska par­
tyjna konferencja ideolo-
giczno-teoretyezna. Organi­
zację takiej konferencji za­
leciło Jesienią ub. roku IV
Plenum Komitetu Central­
nego.

Potrzebę głębokiej anali­
zy podstawowych proble­
mów ideologicznej pracv
partii z wielką siłą wysu­
nęły wydarzenia kilku o

statnich lat. Nie przypad
kiem w głosach płynących
od wielu miesięcy z orga­
nizacji partyjnych różnych
środowisk, z naciskiem
podkreśla się taką opinię:
jedno z elementarnych źró­

deł kryzysu społeczno-go­
spodarczego w Polsce tkwi
w zlekceważeniu partyjnej
pracy ideowo-wychowaw-
ezej, w sformalizowaniu,
zwulgaryzowaniu i spro­
wadzeniu do sloganowych
haseł ideowych zasad so­
cjalizmu.

W rezultacie tego sfor­
malizowanego i w istocie
lekceważącego stosunku do
podstaw naszej ideologii
stawała się ona jedynie
fasadą, za którą rozwijał
się ideologiczny wolunta­
ryzm, daleki od naukowej
marksistowsko ■,leninow­
skiej analizy oceny zjawisk
społecznych i gospodar­

czych. Zdaniem wielu
członków partii ów ideolo­
giczny woluntaryzm, kary­
godne zaniedbanie elemen­
tarnych zasad ideologii so­
cjalizmu — wyrządziło
partii i społeczeństwu rów­
nie wielkie szkody, co wo­
luntaryzm w gospodarce.

Na IX Nadzwyczajnym
. Zjeździć Partii i w jego u-

chwalach powiedziano wy­
raźnie, że tłem . kryzysu,
który się tylko uzewnętrz­
nił w 1980 roku, były od­
stępstwa od zasad socjaliz­
mu w praktyce politycz­
nej. Odstępstwa zapocząt-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W drugim kwartale br.

Zaopatrzenie w żywność
- no dotychczasowym poziomie

WARSZAWA (PAP). W dru- Nieco więcej niż w tym sa- czemu zapotrzebowanie wyni-
gim kwartale br. zaopatrzenie mym okresie ub. roku będzie kające z przydziałów kartko-
rynku w mięso i jego prze- mąki i przetworów zbożowych, wych zostanie w pełni zaspo-
twory oraz w inne podstawo- Wzrosną także w porównaniu kojone. Znaczny spadek dos-
w» artykuły żywnościowe u- z II kwartałem ub. roku dos- taw drobiu, które będą o po­
trzymane będzie — jak infor- ławy papierosów. Wyrobów łowę mniejsze niż w I kwar-
muje Ministerstwo Rolnictwa spirytusowych będzie więcej tale br. spowodowany poważ-
i Gospodarki Żywnościowej — niż w I kwartale br. nym ograniczeniem z braku
na dotychczasowym poziomie. Dostawy mięsa i przetwo- pasz fermowej produkcji broj-
Spodziewana jest pewna po- rów mięsnych wyniosą w II lerów uzupełniony zostanie
prawa zaopatrzenia rynku w kwartale br. 387 tys. ton. Będą zwiększonymi dostawami mię-
mleko i niektóre przetwory więc na poziomie wykonania <a i przetworów mięsnych wo-

mleczne, z wyjątkiem masła, dostaw w I kwartale, dzięki (DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2)

Kardynał F. Macharski

zakończył wizytę w Rzymie
RZYM (PAP). Kardynał Franciszek Macharski, metro­

polita krakowski, odleciał w czwartek samolotem rejso;
wym „LOT” do Warszawy, po zakończeniu 3-dniowej
wizyty w Rzymie, podczas której przyjęty został we wto­
rek na audiencji przez Jana Pawła II.

Dwaj piloci uprowadzili samolot

z Krakowa do Wiednia

WARSZAWA (PAP). 1 bm. z lotniska w Krakowie
uprowadzony został do Wiednia samolot ćwiczebny
AN-2. Czynu tego dokonali dwaj piloci Andrzej Malec
i Jerzy Czerwiński, którzy zabrali również na pokład
swoje rodziny. Zmusili oni do udziału w ucieczce także
mechanika samolotu — Bolesława Wronę. Jak podają
agencje zachodnie, zażądał on, aby umożliwiono mu na­
tychmiastowy powrót do kraju. W:adze polskie wystąpiły
do rządu Austrii o ekstradycję zbiegów i zwrot samolotu.

Prowadzi się w tej sprawie intensywne śledztwo.

Kolejny próbny lot „Columbii"
na przełomie czerwca i lipca

WASZYNGTON' (PAP). NASA podała, że wahadłowiec
kosmiczny „Columbia” z trzeciego lotu próbnego na orbicie
powróci! w doskonałym stanie technicznym. Jedynym stwier­
dzonym i wymagającym napraw uszkodzeniem jest brak
38 płytek żaroodpornych składających się na termiczną po­
krywę kadłuba pojazdu. Po powrocie „Columbii” do bazy
na Florydzie, co nastąpi 7 kwietnia, dokona się naprawy
powłoki termicznej i wymieni łącznie 1500 płytek.

W związku z tak dobrym stanem pojazdu NASA zadecy­
dowała, że czwarty, a zarazem ostatni próbny lot orbitalny
„Columbii” odbędzie się w dniach od 27 czerwca do 4 lipca.
Lądowanie nastąpi 4 lipca a więc w dniu święta narodo­
wego USA w bazie Edwards w Kalifornii. W tym też dniu
NASA przejmie od producentów drugi prom kosmiczny
o nazwie Challenger,

Spółdzielczość i drobna wytwórczość chce sprzedawać za granicą
.
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Bez krakowskich targów:
opłaca się eksport kiedy przynosi zyski

KO/llSEKWEWCJA

Wiadomość

dla I sekretarzy POP

W dniu dzisiejszym od
godz. 14.00 do 16.00 w Kra­
kowskim Ośrodku Kształ­
cenia Ideologicznego będzie

dyżur konsultacyjny dla
przygotowania zebrań POP
n.t. deklaracji ideowej „O
co 'walczymy, dokąd zmie­
rzamy”.

Dyżur pełnią: tow. dr M.
Dąbrowa, tow. E. Tarko I
tow. T. Czopik.

linf. wł.) Trudno przecenić
inicjatywę Wydziału Ekono­
micznego KK PZPR, który
zorganizował -wczoraj już szó­
stą naradę przedstawicieli
producentów z centralami i
biurami handlu zagranicznego.
Idzie w tym wypadku wyraź­
nie o jedną rzecz: zwiększenie
opłacalnego eksportu. Natural­
nie nakazami/ spotkaniami i

wymianą zdań daleko tutaj
nie ujedziemy; Reforma eko­
nomiczna, w której idzie
głównie o opłacalność produk­
cji i w dziele wywozu musi
podlegać tym samym prawom,
co produkcja na rynek. Wła­
śnie wczoraj zebrali się
przedstawiciele spółdzielczości
pracy i drobnej wytwórczości

Krakowa z reprezentantem
„Codpeximu” — zastępcą dy­
rektora naczelnego tej firmy
Edwardem Swiątkiewiczem, z

przedstawicielami koncesjono­
wanych biur eksportowych.
Spotkanie prowadził kierow­
nik Wydziału Ekonomicznego
KK PZPR Tadeusz Nowicki,
obecny był dyrektor krakow­
skiego oddziału Polskiej Izby
Handlu Zagranicznego Jan
Łukasik.

Wystąpienie wspomnianego
tu przedstawiciela Spółdziel­
czego Przedsiębiorstwa, Han­
dlu Zagranicznego „Coope-
xim” przyniosło powtórzenie
kilku ważnych informacji.
Idzi* przecież o lepsze roze­
znanie zamówień eksporto­

wych, o lepszą dbałość o zy­
ski. Sytuacja jest niewesoła,
jeśli wspomnimy, że ciągle je­
szcze dominuje dopłata eks­
portowa. Jest to absurd wy­
prowadzający z równowagi
wszystkich działaczy gospo­
darczych, zaś robotników pra­
cujących na eksport — w

szczególności. Kalkulacja ko­
sztów musi uwzględniać prze­
de wszystkim kurs dewizowy.

Wczorajsza narada uprzy­
tomniła, że w eksporcie po­
winni się liczyć nie tylko po­
tężni producenci. Właśni*
spółdzielczość, drobna wy­
twórczość mogą eksportować
przede wszystkim wyroby w

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

„Polskie rolnictwo jest jedno... Wszyst­
kim, sektorom zapewnione będą jednakowe
społeczno-ekonomiczne warunki funkcjo­
nowania i rozwoju”. Słowa te, zapisane w

Uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR

były klarowną zapowiedzią wielce istotnej
zmiany w polityce państwa wobec rolnic­
twa indywidualnego. Sektor ten, obejmują­
cy blisko 3/4 ziemi użytkowanej rolniczo,
zatrudniający S0 procent ludzi pracujących
w rolnictwie, traktozaany był jako coś w

rodzaju ogniwa pośredniego, w przyszłości
skazanego na wymarcie. Prywatna wła­
sność ziemi jakoby godziła tu ideowe pryn­
cypia socjalizmu, stąd też • prowądzona
przez lata polityka schlebiała gospodar­
stwom państwowym i spółdzielczym, rol­
nictwu indywidualnemu pozostawiając wy­
łącznie deklaracje. Wszystkie posunięcia
był-y próbą pogodzenia zasad wielkiej
„ideologii” l krótkowzrocznego pragmaty­
zmu obliczdnego na osiągnięcie doraźnych
korzyści.

IX Zjazd PZPR opowiedział się za ak­
ceptacją tej polskiej odmienności ustrojo­
wej, jaką jest rolnictwo indywidualne, od­
miennością niespotykaną w innych krajach
wspólnoty socjalistycznej.

Konsekwencją stanowiska przyjętego
przez najwyisze gremium partyjne są u-
cliwalont na ostatniej sesji Sejmu ustawy

o ochronie ziemi i uznaniu trwałości go­
spodarki chłopskiej. Indywidualna własność
rolnicza, ten ogromny potencjał gospodar­
czy, by mógł być należycie wykorzystany,
przynosić ejekty na miarę tkwiących w

nim możliwości, wymaga nie tylko trakto­
rów, nawozów i maszyn. Potrzebne są tak­
że odpowiednie struktury formalno-praw­
ne, zapis w świadomości rolników, że na

swojej ziemi oni i ich potomkowie są pra­
wowitymi gospodarzami, że nie muszą się
obawiać .żadnych przejściowych koniunk­
tur. Wieś polska upominała się o tę ustawę
od dawna. Rolnicy chcieli mieć gwarancję
trwałości ich rodzinnego warsztatu pracy,
gdy tej gwarancji brakowało młodzi pew­
niejszą przyszłość widzieli w mieście. I
właśnie tę decyzję Sejmu uznałbym za naj­
ważniejszą. Ona bowiem wpisuję na trwa­
le rolnictwo indywidualne w ramy ustroju
socjalistycznego, pociąga za sobą doniosłe
konsekwencje polityczne i społeczne.

Ale i wielkiej wagi są pozostałe decyzje
podjęte przez Sejm, a zawarte w pakie­
cie spraw rolnych: ustawy o ochronie
gruntów rolnych i leśnych, o scalaniu
gruntów. Ziemia bowiem, obojętnie czyja
jest własnością, stanowi dobro narodowe
i obowiązkiem każdego jest jej należyte
wykorzystanie.

TOMASZ ORDYK
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1Z prac Rady Ministrów

Spotkanie radnych
członków PZPR

Pod przewodnictwem
zastępcy szefa Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego,
radnego, płk Ryszarda
Dmochowskiego obradował
zespół radnych Rady Na­
rodowej Miasta Krakowa
— członków PZPR. Ucze­
stniczący w posiedzeniu I
sekretarz KK PZPR Kry­
styn Dąbrowa zapoznał ze­
branych z sytuacją społe­
czno-polityczną w kraju i
w naszym województwie.
Po tym wystąpieniu rozpo­
częła się dyskusja o tym
m. in. jak radni powinni
najlepiej wykorzystać, w

nowej jakościowo sytuacji,
swoje mandaty. Sekretarz
KK PZPR Jan Broniek
mówił o wynikach dokona­
nej przez Egzekutywę KK
PZPR oceny skuteczności i
zaangażowania członków
partii w pracach Rady Na­
sadowej.

Dyr. Instytutu Nauk Po­
litycznych UJ, poseł na

Sejm, przewodniczący Sej­
mowej Komisji Prac Usta­
wodawczych prof. Witold
Zakrzewski mówił o zało­
żeniach i kierunkach prac
nad przygotowywanym
projektem ustawy o radach '

narodowych.
Radni dyskutowali także

nad zagadnieniami, któi-e
będą poruszone na zbliża­
jącej się sesji Rady Naro­
dowej Miasta Krakowa —

7 kwietnia. Dużo uwagi po­
święcono sprawom odno­
wy miasta i ochrony dóbr
kultury. (żur)

Rada Ministrów zobowiązała
ministra leśnictwa i przemy­
słu drzewnego do zapewnienia
ciągłości produkcji papieru i

zmiany struktury asortymen-
(DOKONCZENIE ZE STR. I) węzłowych problemach społe- towej, dla zwiększenia dostaw

Również i ten projekt usta- cznych 1 gospodarczych. papieru na cele wydawnicze,
wy zostanie w najbliższym W kolejnej uchwale Rada , . ministra kultury i sztu-
czasie skierowany do Sejmu. Ministrów określiła zasady jl zobowiązano do wygosoo-

• Rada Ministrów przyjęła doradztwa naukowego dla or- J"TM “fi
także rozporządzenie zawiera- ganów administracji państwo- £ orzemieszczenie zaoa-

"ów teg^papieruT^wyŁ
nictw plakatowych. Organakali w domach wielomieszka-

niowych stanowiących włas­
ność osób fizycznych.

© W kolejnym punkcie Ra­
da Ministrów podjęła uchwa­
łę o powołaniu Konsultacyj­
nej Rady Gospodarczej. Bę-

administracji korzystać z do­
radztwa naukowego przy po­
dejmowaniu decyzji o zasad­
niczym znaczeniu.

administracji państwowej i go
spodarczej mają ograniczyć
zużycie papieru na cele admi­
nistracyjne.

© Rada Ministrów ustano­
wiła sobotę przedświąteczną,
10 kwietnia 1982 r. dniem wol­
nym od pracy dla kobiet za­
trudnionych w niektórych za­

• Następnie Rada Minis­
trów, w związku z zapowie-

. dzią w sejmowym przemówie-
dzie ona doradczym i opinio- niu premiera W. Jaruzelskiego
dawczym organem Rady Mi- w dniu 28 stycznia br., o

nistrów, Prezydium Rządu o- zwiększeniu w 1982 roku o 1/4
raz prezesa Rady Ministrów, nakładu książek w porówna- kładachnracy. Szczegółowy
Do jej zadań będzie należało niu z rokiem ubiegłym, rozpa- komunikat w tej sprawie zo-

m. in. przygotowywanie i trzyła sytuację w gospodarce
przedstawianie stanowiska w papierem.

stanie ogłoszony
szych dniach.

w najbliż-

Z dalekopisu
(d) ZBLlZA SIĘ 37 ROCZ­

NICA wyzwolenia Węgier.
Obchody święta narodowego
naszych naddunajskich przy­
jaciół zainaugurowane zosta­
ły 1 bm. w Poznaniu koncer­
tem, zorganizowanym przez
Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Węgierskiej.

W ZWIĄZKU RADZIEC­
KIM przebywała na zapro-

. szenie KC KPZR delegacja
pracowników frontu ideolo­
gicznego PZPR, której prze­
wodniczył sekretarz KC
PZPR Marian Orzechowski.

NA ZAPROSZENIE Komi­
tetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności, 1 bm. przybyła do

. NRD delegacja Komitetu

Centralnego PZPR pod prze­
wodnictwem zastępcy człon­
ka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR, Mariana
Wożniaka.

W DOMU LITERATURY
w Warszawie odbyła się u-

roczystość wręczenia prof.
Włodzimierzowi Diakowowi

dorocznej nagrody Polskiego
Oddziału Stowarzyszenia
Kultury Europejskiej SEC.

Nagroda ta przyznana zosta­
ła w 1981 r. wybitnemu his­
torykowi radzieckiemu, wy­
kładowcy w instytucie sło-
wianoznawstwa Akademii
Nauk <JSRR.

KRYSTIAN ZIMERMAN
odniósł kolejny sukces artys­
tyczny w Londynie. Wystąpił
on w nowo otwartej wiel­
kiej sali koncertowej Barbi-
can Centre z londyńską or­
kiestrą symfoniczną pod ba­
tutą Yehudi Menuhina.

Opłaca się eksport
l kiedy przynosi zyski«

1 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) się to nie opłaca. Zagraniczny
! krótkich seriach, o dużym na- kupiec nie chce dopłacać do
1 kładzie pracy, przy stosunko- inflacji. To zrozumiałe. I spół-
i wo niskich kosztach materia- dzielca krajowy do eksportu
! łowych. I w tym miejscu dopłacać nie chce i nie powi-
! przedstawiciele warszawskich nien w walce z centralami o

1 firm eksportowych usłyszeli odpowiedni odpis dewizowy
! wiele gorzkich słów. Wasz (mówił o tym przedstawiciel
I sprawozdawca z tymi uwaga- „Galskóru”). Denerwuje nie

mi się zgadza. Jakim to spo- tylko Spółdzielnię „Raba” w

sobem atakuje się na przykład Myślenicach złożona w 1981 r.

gospodarzy Spółdzielni „Mile- oferta eksportowa, której
nium” za próbę kupienia su- przedsiębiorca wywozowy nie
rowca za gotowy wyrób? podjął zupełnie. Tych kilka
Rzecz dotyczy po prostu kil- przykładów negatywnej oceny
kudziesięciu kilogramów far- „Coopeximu” i innych biur
by antytoksycznej do matowa- koncesjonowanych odnajduje
nła zabawek. Zabawki idą za potwierdzenie w pewnych pro-
granicą jak woda. To się opła- gramach wywozowych. Można
ci. Ale awantura była. Były uzyskać przecież dewizy, moż-
również i pretensje za skiero- na zarobić, ale każde takie
wywanie do sprzedaży korni- zadanie musi odnaleźć swoje
sowej wyrobów przemysłu ar- uzasadnienie w zaopatrzeniu
tystycznego i ludowego — surowcowym Tymczasem
kontrahent zagraniczny wpła- spółdzielcy i drobni producen-
cił pieniądze punktualnie. O- ci nie mają zapewnionych do-
czywiście, centrale eksportowe staw materiałowych. Muszą
boją się podjąć takie ryzyko, więc się szamotać.

Przy okazji — polityka pro­
mocyjna tych przedsiębiorstw,
zagraniczne wyjazdy słabo
przygotowanych fachowców ,

powinny ulec zmianie. Toteż,
Śmiało^ w?zor7mo^adcZzea:

nie przedstawiciela Spółdziel­
ni Pracy Przemysłu Arty-
stycznego' im. St. Wyspiańskie- towary
go, że powstają samodzielne

__

spółki eksportowe. Wywóz za

granicę takich wyrobów nie . „„

może być traktowany jak hur- £
towa masówka. Budzi zastrze­
żenie również próba robienia
na siłę eksportu tam, gdzie

Uprzednio odbyły się już ta­
kie spotkania producentów z

centralami „Minex”, „Skórim-
„Unitra”, „Elektrim” o-

raz „Varimex”. Większe
ępują i

koncesje na prowadzenie eks,
portu. Spółdzielczość należy
traktować poważnie. Może o-

w któ­
rych największa cenę uzyska
ludzka praca. W ten sposób

Plenum KD PZPR

Kraków-Śródmieście
Wczoraj odbyło się ple­

narne posiedzenie KD
PZPR Kraków-Sródmieście

poświęcone sprawom orga­
nizacyjno-kadrowym. Pod­
czas obrad, które prowa­
dził I sekretarz KD Ry­
szard Borowiecki członko­
wie komitetu wysłuchali
informacji o pracy DKKP.

Dokonano też wyboru sek­
retarza ds. społeczno-gos­
podarczych KD, którym
został Jerzy Pietruszka,
wieloletni działacz gospo­
darczy, prezes S-pni Pracy
„Połgał”. Uzupełniono ró­
wnież skład Egzekutywy
KD wybierając do niej Je­
rzego Wolczewskiego 1 An­
drzeja Drausa.

W obradach uczestni­
czyli: członek KC PZPR
Marian Maj i sekretarz KK

Jan Broniek.

Zaopatrzenie w żywność
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D Jeżeli chodzi o zaopatrzenie
łowych a zwłaszcza wieprzo- rynku w mąkę i przetwory
wych. W pierwszej dekadzie mączne, to mimo malejących
kwietnia w strukturze dostaw zapasów ziarna, w II kwarta-
mięsa i wyrobów mięsnych — le br. będzie ono nawet nieco
w miarę istniejących możli- lepsze niż w tym samym okre-
wości surowcowych — uwzglę- sie minionego roku. Dostawy
dniono zwiększone zapatrzę- mąki przewidziane są bowiem
bowanie na niektóre artykuły na poziomie ok. 880 tys. ton,
mięsne w okresie przedświą- tj. o 1.5 proc, wyższym niż w

tecznym. II kwartale ub. roku. W peł-
Zaopatrzenie rynku w tłusz- ni pokryte będą potrzeby wy-

cze zwierzęce — smalec i sło- nikające z przydziałów kart-
ninę wyniesie w II kwartale kowych na kasze i płatki,
br. 33 tys. ton i utrzyma się makaronu znajdzie się w II
na poziomie pierwszego kwar- kwartale br. na rynku 18 tys.
talu pod warunkiem pełnej ton, a więc tyle ile dostarczo-
realizacji dostaw z importu - no w I kwartale.
Dostawy tłuszczów roślinnych. , n
które wyniosą: margaryny - t Nle. ma kt°potów /. M?pa'
45 tys. ton a oleju t n tys. tr?e,niem ,ry?ku w TMkiep- Wy

„„ tt t v robów spirytusowych będzie wSto uf* roku 11 kwafSle br. 33 miliony lit-

W pełni zostana pokryte rów’ 0 5’5 mln litrów wi<5'
przydziały kartkowe na masło, ce^ nłż w 1 kwartaIe br.

którego dostawy w II kwarta- Nastąpi pewna poprawa ża­
le br. przewidziane sa na do- opatrzenia w papierosy, któ-
tychczasowym poziomie, tj. w rych dostawy w II kwartale
granicach 52 tys. ton, przy br. wyniosą ponad 20 mld szt.

czym spodziewana jest pewna i będą o 1.5 proc, wyższe niż
poprawa zaopatrzenia rynku w tym samym okresie ub.ro
w inne produkty mleczne. ku.
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Co nowego w Wiśle?
Wczorajsza konferencja praso­

wa w Wiśle prowadzona przez
prezesa płk mgr Adama Trzy-
bińskiego — dostarczyła wielu

ciekawych informacji, które w

telegraficznym skrócie przedsta­
wiamy naszym Czytelnikom. Mó­
wiono głównie o 5 sekcjach:

PIŁKA NOŻNA: ani kierow­
nictwo klubu ani sekcji nie jest
usatysfakcjonowane postawą i

formą I-ligowej drużyny. Fak­
tem jest, że zespół prześladują
kontuzje; nie wiadomo kiedy na

boisko powróci Nawałka, u któ­
rego po ostrzejszym treningu cią­
głe występuje opuchlizna kola­
na. Zdementowano wiadomość

jakoby Iwan i Skrobowski po
zakończeniu rundy wiosennej
mieli zmienić klub Kierowni­
ctwo sekcji bardzo liczy na po­
moc ongiś świetnego zawodnika
i reprezentanta kraju — Mie­
czysława Gracza, który pełni
społecznie funkcję z-cy kierow­
nika sekcji ds. szkoleniowych.

SIATKÓWKA KOBIET: druży­
na jest na I miejscu w tabeli,
ale czekają ją teraz 4 ciężkie
turnieje. Od piątku pierwszy w

Milawicach.

KOSZYKÓWKA: zespół kobie­
cy, mimo że stracił 3 czołowe za­
wodniczki prezentuje nadal wy­
soką formę i walczy o jeden z

medali. Podkreślono świetną at­
mosferę w drużynie, a także
wielkie serce 1 zaangażowanie za­
wodniczek w każdym meczu.

Tej waleczności, determinacji
brakuje czasem męskiemu ze­
społowi. Ale sytuacja kadrowa

jest tutaj b. trudna, trener ma

praktycznie do dyspozycji 5 gra­
czy, krótka ławka rezerwowych
zadecydowała o tym, że „Smo­
ki” nie ubiegają się o jeden z

medali.
BOKS: drużyna wywalczyła I

miejsce w swojej grupie i 30 ma­
ja (dlaczego tak późno? — to py*
tanie adresujemy do PZB) stoczy
barażowy mecz z Gwardią Wro­
cław. Zdaniem fachowców siły są
wyrównane.

JUDO: trener Łaksa przebudo­
wuje zespół, odeszło kilku zna­
nych i utalentowanych judoków,
ze „starej gwardii” pozostał w

zasadzie tylko Dworczyński. Du­
żo jest utalentowanej młodzie­
ży ale potrzeba czasu nim god­
nie zastąpi mistrzów. (ANS)

stabilizację
wej.

gospodarki krajo-

(Jędrz.)

Barbara Radziwiłłówna
a 1 kwietnia

Może to i właściwe miejsce,
ale jak na razie oficjalnie nic
nam nie wiadomo, by prochy
Barbary Radziwiłłówny miały
spocząć na Wawelu. Po prostu
nasz reporter, korzystając z

pierwszokwietnioiwego zwy­
czaju, pofantazjował. Przepra­
szamy.

Pisane na gorąco...

Wawelska pokusa
świętości i władzy

Najłatwiej oczywiście jest dziwych księży. Pokusa zosta-
napisać, że wczorajsza premie- ła przezwyciężona. Tekst Elio­

ta wyraźnie odnosi się do pró­
by analizy psychologicznej.
Biskup wrócił do Anglii po
siedmioletniej nieobecności,
mimo rozkazu króla nie chce
opuścić swojej diecezji. Chór
kobiet z Canterbury (ALICJA
B1ENICEWICZ, TERESA BU­
DZISZ - KRZYŻANOWSKA,
EWA CIEPIELA, ANNA
DYMNA, HANNA HALCE-
W1CZ, RENATA KRETÓW-
NA, GRAŻYNA LASZCZYK,
MONIKA NIEMCZYK, ANNA
POLONY, DOROTA POMY­
KAŁA, GRAŻYNA TRELA,
ELŻBIETA WILLOWKA)
dzielnie przezwycięża dość
nieudałe kostiumy w formie
ubiorów kobiecych z lat dwu­
dziestych, śpiewa pieśń z

prośbą o modlitwę wobec ży-
jącego jeszcze biskupa. Tu
teatralność została uratowana.

Widzimy jak bardzo wspania-

Siatkarki rozpoczynają finałowe rozgrywki

Utrzymać pierwsze miejsce
— hasłem wiślaczek

Pref. Alfred iwli o naweii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sło ją na obuwiu do komnat, takie prowadzimy od strony

. , . ,. , , Brano pod uwagę zastosowa- kościółka św. Idziego, podob-
wama świeckie,^o^^ra n-e czerwonego piaskowca, ale ne podejmiemy w tTM

tym roku
ten wydobywany w kraju na także na innych odcinkach tych
Kielecczyźnie (kielecki- Ko- bardzo zagrożonych murów,
pulak) nie jest dostatecznie Również w tym roku rozpocz­

nie realizowanym przedsię- wytrzymały. Tak więc mamy nie się konserwacja Baszty
wzięciem. jest konserwacja i trudności ze znalezieniem od- Senatorskiej, której lico —

odnawianie tynków dziedzińca powiedniego na posadzkę dzie- zwłaszcza w górnych partiach
arkadowego. Od strony tegoż djjńca arkadowego materiału. — jest bardzo zniszczone,
dziedzińca przewidziane jest w czerwonym kolorze. Sprawa g] Katedra Wawelska, po 3

także i w tym, aby „nie uka- latach prac, prowadzonych
mienować” dziedzińca, by po- przez Zarząd Bazyliki przy
został on „żywy”. Czynione współdziałaniu Kierownictwa

próby z zastosowaniem sztucz- odnowienia Wawelu, została
posadzki. Idzie przy tym o to, nych tworzyw też nie dały re- tak odnowiona, że dziś jej wnę-
by miała ona taką barwęJak zultatu. Problem jest nadal o- trza można oglądać wpełnym

twarty. _ _

blasku wszystkich dzieł sztuki
Cerujemy też bez przer- j zabytków ,w tej Katedrze

wy sypiące się nam — pra- zgromadzonych!
wać jej nie można — milion wie po 130 latach od wznie-

_

odwiedzających rocznie Wawel sienią — ceglane, forteczme mu- Spisała:
ludzi rozniosłoby ceglinę, wnio- ry austriackie. Teraz roboty BOGUMIŁA PIECZONKOWA

książęcego
całej zabudowy wzgórza.

9 Drugim większym aktual-

też położenie nowego pokrycia
dachowego.

9 Nadal rozważa się sprawę
trwalej, łatwej do zmywania

w dawnych wiekach, gdy dzie­
dziniec pokryty był czerwoną,
tłuczoną cegliną. Dziś zastsso-

Istota partyjności
SPROSTOWANIE

W sprawozdaniu z zebrania

Komisji Nauki KZ PZPR przy
Oddziale i placówkach PAN w

Krakowie („Czy maleje ranga
Polskiej Akademii Nauk?”, au­
torstwa Urszuli Orman, „Gazeta
Krakowska” nr 40 z 1 kwietnia)
przypisano mi pogląd głoszący,
że „nauki podstawowe powinny
być dalej wyodrębnione i pro­
wadzone głównie w Polskiej A-
kademii Nauk”. Jest to jakieś
nieporozumienie; opinii takiej
nie wypowiadałem, co więcej,
jest ona sprzeczna i z moimi

przekonaniami, i z moją osobi­
stą sytuacją jako profesora Uni­
wersytetu.

HENRYK MARKIEWICZ

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1>
kowane jeszcze w 1943
roku zwrotem w polityce
PPR i związanymi z.

tym deformacjami syste­
mu, których w później­
szych latach nigdy do
końca nie przezwyciężono.

To dlatego brakowało
partii właściwej marksi­
stowsko-leninowskiej kon­
cepcji otwartego rozwiązy­
wania sprzeczności, które
nowstawały podczas burz­
liwych przemian społeczno-
gospodarczych. Usuwanie i
łagodzenie tych sprzeczno­
ści — co jest istotą mar­

ksistowsko - leninowskiej
polityki społeczno-ekono­
micznej — nie było możli­
we. I to rodziło napięcia,
tworzyło społeczne warun­
ki politycznej i gospodar­
czej destabilizacji.

Ostrość ostatniego kryzy­
su jaskrawo uwidoczniła
wszystkie niedostatki ideo­
logicznej pracy partii. Pra­
cy rozumianej nie tylko,
jako metody i formy pro­
pagowania zasad socja­
lizmu w społeczeństwie.
Dziś pod słowami praca
ideologiczna partii rozu­
miemy także — a nawet

przede wszystkim — umie­
jętności posługiwania się
teorią socjalizmu, ideologią
marksistowsko - leninow­
ską w codziennej praktyce
społecznej i politycznej. W
sprawach wielkich i ma­
łych. Tej umiejętności
chcemy się wszyscy w

partii uczyć. Musimy się
jej uczyć, bo jest to istota
partyjności.

Partia konsekwentnie
dąży do tego, żeby wyma­

zać ze swego wewnętrzne­
go życia i ze swojej pracy
politycznej w społeczeń­
stwie ów woluntarystyczny,
formalny stosunek do ide­
ologii, do teorii socjalizmu,
do naukowych podstaw
światopoglądu komuni­
stycznego.

Partia dziś uparcie zmie­
rza do tego, aby zasady
ideologii były powszechnie
znane, żeby ich interpreta­
cja była zawsze jedno­
znacznie klasowa i pryncy­
pialna, żeby idea socjaliz­
mu, zgodnie ze swym rodo­
wodem służyła zawsze in­
teresom ludzi pracy. Jest
to zarazem droga odzyski­
wania przez partię utraco­
nego zaufania społecznego.
Oto dlaczego rozpoczynają­
ca się dziś konferencja ma

w życiu partii takie zna­
czenie.

FRANCISZEK LEWICKI
Dyrektorowi

MARIANOWI
FICIE

składamy serdeczne kon-

dolencje po stracie OJCA.

KOLEŻANKI
I KOLEDZY

Z KRAKOWSKIEGO
WYDAWNICTWA

PRASOWEGO

Mgr
MARIANOWI

FICIE
dyrektorowi Krakow­
skiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa-
Książka-Ruch” wyrazy
głębokiego współczucia
z powodu śmierci OJCA
składa

ZESPÓŁ
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

ia ac

(Inf. wł.) Problemy gospo­
darki materiałowej oraz pro­
dukcja materiałów budowla­
nych z surowców miejscowych
— stanowiły tematykę posie­
dzenia Wojewódzkiego Zespo­
łu Gospodarczego, które odby­
ło się w dniu wczorajszym w

Urzędzie Miasta Krakowa.
Trzeba zająć się generalnie

gospodarką materiałową, za­
pewnić materiały na realizację
zadań wykonywalnych przez
przedsiębiorstwa, szukać re­
zerw, także przez wykorzysta­
nie surowców wtórnych — to

główne tematy poruszane pod­
czas obrad Zespołu. Powszech­
nie krytykowano obecny spo­
sób zaopatrzenia w materiały
i surowce, chaos i niejasności w

funkcjonującym nadał syste­
mie rozdzielnictwa. Jak powie­
dział w dyskusji jeden z dyrek­
torów, materiały dla kierowa-

ra „MORDU W KATEDRZE"
THOMASA STEARNSA
ELIOTA dana przez Teatr

Stary we wspaniałej, najpięk­
niejszej polskiej Katedrze na

Wawelu była wielkim wyda­
rzeniem artystycznym. Tej
łatwizny uniknąć jednak trze­
ba przez analizę sprawy, któ­
ra dzieje się na wzgórzu kró­
lewskim. Nie mogę tu mówić
o wartościach tłumaczenia
dzieła Eliota, dokonanego
przez JERZEGO S. SITĘ. Tę
sprawę wyraźniej i z urokiem
prawdziwego znawstwa wy­
kłada w programie MAREK
SKWARNICKI. Nie jesteśmy
wolni od wszystkich spraw
wawelskich, kiedy piszemy o

sztuce mówiącej o śmierci To­
masza Becketa, arcybiskupa
Canterbury. Zginął on prze­
bity mieczem dnia 29 grudnia nlazlmy Juli UIITUZU
1170 roku. Tłumaczenie tej { ^r którego droga wew-

zbrodni względami pohtycz- nętrzna została opisana już
nymi i lojalności wobec króla na dziesiątą stronę, nie chce
Henryka 11 przeciwstawione do końca uznai jakiegoś moty-
jest w olbrzymim procesie wu męczeństwa za ostateczny
dramacie odwołaniom religij- t pewny_ Do ołtarza, po
nym, duchowym. W 1172 r. wstępnej, dość nijakiej scenie
papież Aleksander III kano- zbiiżają si? rycerze (WIKTOR
nizował Tomasza, a król — w SĄDECKI, TADEUSZ HUK,
grucie rzeczy sprawca zbrodni, maREK L1TF.WKA, RY-
który nie mógł znieść ostrych SZARD ŁUKOWSKI)’ Nastę-
działań kanonicznych dawnego puje $mierć zadana mieczami
kanclerza władcy brytyjskie- zbrojnych. Aniołek z olbrzy-
go i judził swoich poddanych złotymi skrzydłami
odprawił u grobu zamordowa- jpiewa pieśń męczeńskiej
nego publiczną pokutę. chwały. Rycerze na koniec

Przedstawienie w Katedrze mają udowodnić swoje racje.
Wawelskiej! Jakież to niesie za Niestety robią to bardzo ospa-
sobą konsekwencje. JERZY le. Aktorzy jak gdyby się prze-
JAROCKI jednakże bardzo de- jęli odniesieniami wyłącznie
likatnie prowadził całą intry- historycznymi. Dzieje zapisały
gę. Walnie wspomogli go w hipokryzję wielu dokumen-
tym aktorzy. Jakiekolwiek tów, opisujących nieustępli-
podteksty, aluzje polityczne ni- wość biskupa wobec króla,
kną tu we wnętrzu najważ- Ci dwaj przyjaciele rozstali
niejszego polskiego kościoła z się. Jeden z nich mimo wszy-
wielu powodów. Już chociażby stko dochodził racji siłą. Roz-
dlatego, że rolę arcybiskupa iega się wspaniała, muzyka,
Tomasza Becketa gra JERZY chór „Organum” ustrojony w

BINCZYCKI u stóp konfesji biaie habity śpiewa „Te
św. Stanisława, oświetlono spe-

' Deum" po łacinie, kobiety
cjalnie na ten wieczór kaplicę canterburyjskie na tym tle
biskupa Tomickiego, noszącą śpiewają po polsku. I znowu
wezwanie św. Tomasza Kan- jeszcze raz muzyka Stanisława
tuaryjskiego; ołtarz poświęco-\ Radwana Wypełnia Katedrę,
ny temu świętemu istniał w jest to dzieło, które w głów-
Katedrze Wawelskiej od dru- nej mierze decyduje o wywo
giej połowy wieku XIII.

Wydaje mi się, że Binczycki
najwspanialej jak tylko sobie
można wyobrazić pokazał
wewnętrzny dramat duchow­
nego, który w scenie z kusi
cielami (KRZYSZTOF GLO-
B1SZ, MARCIN SOSNOWSKI,
ANDRZEJ BUSZEW1CZ, ED­
WARD LUBASZENKO) pod­
dany jest najcięższym pró­
bom. Złe duchy wiodą go ku
drogom sojuszu z królem i ku
drogom świętości. Tak, taka

laniu nastroju grozy, potępie­
nia i uniesienia. Kompozytor
nie wychodzi poza tradycyjne
układy, systemy dźwięków,
wtapia niejako cały dramat
męczeństwa w tekst... mu­
zyczny.

Sądzę również, że kostiumy,
(z wyjątkiem ubiorów chóru)
projekty sztandarów kościel­
nych należą do dobrej strony
przedstawienia. JERZY JUK-
-KOWARSKI posługuje się
swobodnie i z głębokim stną-

pokusa istnieje i w doktrynie kiem zarówno szatą duchowne-
katolickiej jest tylko pokusą go jak i fantazyjnymi, przera-
Jakże więc uwierzyć w proces żającymi, czarnymi kostiuma.-
wewnętrznej walki? Ta spra- mi diabłów-kusicieli.
wa rozgrywa się już później,
za konfesją biskupa Stanisła­
wa, u ołtarza głównego, na

ambonie. Binczycki wygłasza
przemówienie na Boże Naro­
dzenie, dzieją się dziwne rze­
czy — gesty artystów np.
Księży (ZYGMUNT JÓZEF­
CZAK, TADEUSZ MALAK,
JERZY RADZIWIŁOWICZ)
właściwie dotykają bardzo od­
ważnie ruchów, działań praw-

Nie wszystkim może ten

stop teatru i kościelnej atmo­
sfery odpowiadać. Sądzę jed­
nak, że odrębność krakowska,
wawelska uniosła „Mord w

katedrze" Thomasa Stearnsa
Eliota, nad poziomy doraino-
ści. Wierność człowieka raz

przyjętym zasadom trwa prze­
cież przez wieki.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Obradował Wojewódzki
Zespół Gospodarczy

jeszcze tzw. zaopatrzenie z pu­
li wojewódzkiej. Dotychczaso­
wa sytuacja uniemożliwia two­
rzenie planu np. w budownic­
twie materiały przydzielane
są z kwartału na kwartał — i
to w ilościach daleko niewy­
starczających dla wykonania
zadań. Postulowano więc, aby darki środkami produkcji, go- dowlanego i drogowego: pias- na terenach parków narodo-
ukształtować — zgodnie z za- spodarki surowcami oraz roz- kowca, wapienia, dolomitu i wych i krajobrazowych. Wy-
sadami reformy gospodarczej dzielnictwa materiałów. Szcze- tufu oraz kruszyw: piasików, korzystaniem surowców lokal-

klarowny system zaopatrz- gólnie dużo uwagi przywiązu- żwirów i pospółki. Udokumen- nych — wciąż jeszcze niedosta-

Jutro rozpocznie się w Sos­
nowcu pierwszy finałowy tur­
niej siatkówki kobiet o mi­
strzostwo ekstraklasy. Następ­
ne odbędą się w: Gdańsku

(16—18IV),Łodzi(30IV—
2V)iKrakowie(7—9V).
Przypomnijmy, że prowadzi
Wisła, wyprzedzając o jeden
punkt ŁKS i o dwa punkty

pimy niestety w osłabionym
składzie bez osłabionej po kon­
tuzji Pach i chyba także bez

przeziębionej Różańskiej. W

pierwszym turnieju chcieli-

byśmy zwiększyć przewagą
nad rywalkami. Trzeba będzie
wygrać przede wszystkim
z ŁKS-em, z którym w

tym sezonie przegraliśmy
Spójnię oraz Płomień. Czy kra- niestety obydwa pojedynki,
kowianki utrzymają pierwsze Czas więc na rewanż, ale nie

miejsce do końca rozgrywek, co

byłoby równoznaczne ze zdoby­
ciem tytułu mistrza Polski?

„Chcielibyśmy utrzymać pro­
wadzenie, to jest nasz cel —

mówi trener wiślaczek L. Kę-
dryna. Oby tylko moje podo­
pieczne nie prześladowały kon­
tuzje czy choroby, to powinno
być dobrze. W Sosnowcu wystą-

będzie to łatwe zadanie. Ło­
dzianki mają młody, ale wy­
równany zespół, z którym trud­
no wygrać. ŁKS będzie też na­
szym najgroźniejszym konkuren­
tem w walce o tytuł mistrzow­
ski. Zdajemy sobie sprawę, że

stoimy przed wielką szansą i tę
szansę będziemy chcieli w;’;-'- -

rzystać”. T.G.

Weekend na sportowo

Piłko nożna i judo
Najbliższy weekend nie bę­

dzie tak bogaty w imprezy spor­
towe jak przed tygodniem, ale i
tak będzie w czym wybierać.
Jak zwykle przegląd wypada
rozpocząć od piłki nożnej. Wisła

podejmuje zajmujący przedosta­
tnie miejsce w tabeli lubelski
Motor, ale i wiślacy przecież są
w zasięgu strefy spadkowej.
Krakowianie zagrają w osła­
bionym składzie bez Wróbla,
pod znakiem zapytania stoi wy­
stęp Adamczyka, Skrobowskie-

go i Budki. Biorąc pod uwagę
kłopoty personalne i kiepską
formę Wisły, lublinianie nie są
bez szans na wywiezienie z

Krakowa przynajmniej jednego
punktu.

W pozostałych meczach gra­
ją: Legia — Stal, Bałtyk — Gór­
nik, Zagłębie — Widzew, ŁKS —

Ruch, Lech — Arka, Szombier­
ki — Gwardia, Pogoń — Śląsk.

Przodująca pozycja Cracovii w

II ligowej tabeli ściąga na sta­
dion przy ul. Kałuży coraz wię­
cej widzów. Zanosiło się na to,
że stadion „Cracovii” w niedzie­
lę (godz. 11 .30) pękać będzie w

szwach. Magnesem tym byłby
zapewne występujący w Górni­

ku Knurów jeden z najstarszych,
a może najstarszy piłkarz w li­
gach, Zygfryd Szołtysik. Nieste­
ty jak podał katowicki „Sport”
Zyga — „nagle zachorował l

przebywa w szpitalu. Schorzenie
jest tego rodzaju, że raczej wy­
klucza go na dłuższy czas o ile
nie na zawsze z grona grających
piłkarzy”.

Hutnik Kraków jedzie do El­
bląga, gdzie spotka się z Olim­
pią.

Sympatyków judo czeka duża

atrakcja, w hali Wisły w sobo­
tę i niedzielę rozegrane zostaną
bowiem indywidualne mistrzo­
stwa Polski judoków. Zobaczy­
my całą czołówkę krajową z

Reszką, Pawłowskim, Dziemia-
niukiem na czele.

W niedzielę poznamy prawdo­
podobnie w hali Hutnika mistrza
Polski w siatkówce mężczyzn na

rok 1982. Wrocławska Gwardia

gra z Hutnikiem i jeśli wygra
zapewni sobie już pierwsze
miejsce w tabeli. Chyba, że kra­
kowianie wzniosą się na wyży- ,

ny swych umiejętności, sprawią
niespodziankę, wygrywając z li­
derem i odroczą na pewien czas

„koronację” gwardzistów.
T.G .

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I lista: Wisła

- Motor Lublin, sobota, godz.
17.15, stadion Wisły. H liga:
Cracovia — Górnik Knurów,
niedziela, godz. 11.30, stadion
Cracovii. III lisa: Garbarnia —

Polna Przemyśl, sobota, godz. 16,
stadion Korony.

SIATKÓWKA MĘZCZYZN. I

liga: Hutnik — Gwardia Wroc­
ław, niedziela, godz. 16, hala
Hutnika.

JUDO. Indywidualne mistrzos­
twa Polski seniorów: sobota,
godz. 9 i 17, niedziela, godz. 9,
hala Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: AZS Kraków — Glinik
Gorlice, niedziela, godz. 12, ha­
la przy ul. Piastowskiej.

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN.
II liga: Hutnik — Siarka Tar­
nobrzeg, sobota, godz. 16, hala
Hutnika.

Wolna sobota

z TKKF
W wolną sobotę kilka cieka­

wych imprez przygotowały og­
niska'TKKF. I tak

• Ognisko „Leader” prowadzi
instruktaż ćwiczeń siłowych dla
niezaawansowanych kulturystów
(N. Huta, Centrum B, blok 6,
godz. 10—14.

• Ognisko „Delfin” organizu­
je turniej tenisa stołowego dla

młodzieży od 13—17 lat (ul. Skar-

bińskiego 16, świetlica, godz. 11 —

— 15.
• Ognisko „Opty” w Proko­

cimiu urządza turniej piłki noż­
nej dla chłopców w wieku 11—
-15 lat (Szk. Podst. 117, ul. Kur-
czaba 15, godz. 10).

• Dwa turnieje brydżowe par
organizowane będą w N. Hucie,
jeden na Os. Kazimierzowskim,
blok 18, godz. 16, drugi — na ul.

Topolowej 6, godz. 16.30 .

też na rynku nowe poszukiwa­
ne asortymenty, m. in. płytki
trocinowo-betonowe dla bu­
dynków inwentarskich, ele­
menty stropowe jak belki i
pustaki Ackermana. Rozwój
produkcji oparty jest głównie o

tworzone spółki rzemieślnicze,

cinaczy do cegły, pras ceglar-
skich do cegły dziurawki. O-
becnie wytwarzane urządzenia,
dostosowane do innej skali
produkcji — odstraszają na

dodatek ceną, np. ucinacz do
cegły — 200 tys. zł, ceglarska
prasa próżniowa — ok. 2 min

które uruchamiają cegielnie zł! Na takie wydatki na pewno
lub wapienniki, dotąd nieczyn- nie stać niewielkich '

zespołów
ne — bądź budują nowe. Ko­
rzystne warunki dla tych ini-

nia, zastępujący wspomnianą je się obecnie do pracx ostat- towane zasoby po zbilansowa- tecznym — zajmują się przed- cjatyw stwarzają obecnie prze
wielokierunkowość, jednolitym niego z nich, który sprawować niu wynoszą ok. 0,5 mld ton — siębiorstwa gospodarki uspo-
obowiązującym w skali całego będzie w tworzonym systemie i stanowią znakomitą bazę su- łecznionej, głównie komunalne,
kraju schematem: zaopatrzę- zaopatrzenia nadzór nad roz- rowcową dla cegielni, kamie- spółdzielczość oraz tworzone
niowe centrum ogólnopolskie dzielnictwem dokonywanym niołomów, wapienników, żwi- na coraz szerszą skalę — tak-
— następnie centra wojewódz- przez centrale w skali woje- równi i betoniarni. Najbardziej że w

' ramach akcji naszej
kie i przedsiębiorstwa. Zdaniem wództwa oraz zajmie się roz- zasobne w doża są gminy: „Gazety” — zespoły produk-
członków Zespołu, w sytuacji patrywaniem odwołań od ich Krzeszowice — 94 odkrywki, cyjne i indywidualni rolnicy,
gdy ponad 70 proc, materia- decyzji. Sułkowice — 93, Myślenice — produkujący na własne potrze-
łów i surowców dopuszczono W kolejnym punkcie posie- 92, Gdów — 75... Obeonie eks- by. Ilości są to znaczne — np.
do wolnego obrotu — system dzenia przedyskutowano pro- ploatuje się 24 złoża, przygo- plan produkcji cegły na rok
ten byłby najwłaściwszy. Pod- blemy związane z produkcją towanych dla produkcji lokal- 1982 — to 7940 tys. sztuk,
czas posiedzenia pozytywnie materiałów budowlanych z su- nej jest dalszych 60 odkrywek wzrost o 20 proc, w stosunku

nego przez niego przedsiębior- zaopiniowano propozycje zmia- rowców miejscowych. Dokona- w 28 gminach. Występują jed- do roku ubiegłego; wapna bu-
stwa przydzielają: zjednoczę- ny zakresu działania i struk- na inwentaryzacja złóż po- nak — mimo odkrytych złóż, dowlanego 3000 ton — wzrost
nie, branżowe centrale zaopa- tury Wojewódzkiej Rady Go- twierdziła, iż w Krakowskiem naturalne i zrozumiałe prze- o 108 proc.; pustaków — 36,9
trzenia, część kupuje na wol- spodarki Materiałowej,' two- znajdują się bogate odkrywki szkody w eksploatacji wielu z min jednostek ceramicznych
nym rynku, a teraz ma dojść rżąc trzy stałe zespoły: gospo- iłów, pokłady kamienia bu- nich — gdyż znajdują się one —wzrost o 48 proc. Znajdą się

pisy finansowe, preferujące
jednostki podejmujące wspo­
mnianą produkcję, m. in. przez
zwolnienie od płacenia podat­
ku obrotowego i dochodowego
na 3 lata oraz obniżenie stopy
procentowej od kredytów po­
bieranych na uruchomienie
nowych zakładów.

Nie udało się jednak poko­
nać dotąd wszystkich barier
M. in. występują braki węgla
i koksu dla cegielni, stali zbro­
jeniowej i cementu dla beto­
niarni. Nie ma też na rynku
małych, tanich ‘urządzeń poto­
wych: ceglarek, betoniarek, u-

rzemieślniczych...
W dyskusji poruszono także

problemy wykorzystania do
orodukcji materiałów budowla­
nych żużla wielkopiecowego
oraz popiołów lotnych z EC
Łęg. Zalecono też, aby odpo­
wiednie służby Urzędu Miej­
skiego Krakowa z udziałem
specjalistów różnych branż,
opracowały i przedstawiły do
dnia 15 maja br. — na kolej­
ne posiedzenie Wojewódzkiego
Zespołu Gospodarczego — wie­
lopłaszczyznowy 1 konkretny
program. rozwoju produkcji
materiałów budowlanych z su­
rowców miejscowych.

K. CIELENKIEWICZ
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WARIANT PESYMISTYCZNY

Pro-gram operacyjny niestety nie objął
twym płaszczem ochronnym odnowy zabyt­
ków. Co będzie więc dalej? Już dziś wiadomo,
że przedsiębiorstwa będą dawać mniej pie­
niędzy z funduszu socjalnego na ten ceł.
Także i ofiarodawcy indywidualni przygięci
podwyżkami cen nie mają już dziś zbyt wie­
le wolnej gotówki, którą mogliby lekką ręką
przeznaczyć na cel społeczny. W PKZ poin­
formowano mnie, że wzrost cen nie ominie

prac przy odnowie zabytków. Cegła podro­żałaz1,4złdoaż8,2zł—czyli5razy,tar­
cica 3,5-krotnie, stal, kamień... wszystko.
Średnio przy takich podwyżkach koszty i ce­
ny usług w budownictwie konserwatorskim
wzrosną 2.8 razy, a w pracowniach dziel
sztuki, organów i kamienia, w związku z

mniejszym zużyciem materiałowym, wzrost
będzie „tylko” 1,5 -krotny. Jest jednak i
druga strona medalu. W PKZ dobrym zwy­
czajem zgromadzono pewne zapasy. Dzięki
pomocy „Centrostalu” nie brakuje stali. W
magazynach jest trochę cegły, tarcicy. Gene­
ralnie, w budownictwie konserwatorskim nie
ma tragedii. Jednak w pracowniach konser­
watorskich sytuacja jest niemal katasrofalna.
Najgorzej jest z chemikaliami, barwnikami,
farbami, narzędziami, komponentami z im­
portu. W ubiegłym roku Zarząd PKZ nie
wyasygnował ani jednego dolara za zakupy
zagraniczne. Nie ma więc mixtionu'do złoceń,
złota w płatkach, farb olejnych do konserwa­
cji płócien malarstwa sztalugowego, żywic,
klejów, farb akwarelowych w tubach, folii
Chelimex, pędzli do robót malarskich i kon­
serwatorskich. Jeśli do tego dodamy brak
kleju „Wikol”, kleju do drewna, folii ogrod­

Akcje, propaganda, uroczyste sesje, otwarcia odrestauro­

wanych budowli to obraz odnowy zabytków Krakowa kilku

osiatnich lat, jaki utrwalił się w pamięci. A dziś? Co będzie dalej

z zabytkowym Krakowem, z odnową zabytków, jak ma pra­
cować w nowych układach ekonomicznych Oddział Krakowski

Pracowni Konserwacji Zabytków?

Rozdroża
odnowy

„Z czym do nieśmiertelności

niczej, butaprenu to już obraz niemal całości.
Niemal bo np. na zamówionych 400—500 kg
pokostu PKZ nie otrzymały ani kilograma,
na zamówienie 500 kg stopu lutowniczego
handel zaproponował... 5 kg. Są także kłopo­
ty z zakupem tzw. siatek Rabitza, elektrod do
spawania, gwoździ, śrub, haków i wyrobów
metalowych rozprowadzanych przez przedsię­
biorstwo „Metalzbyt”.

Dodatkowym elementem pogłębiającym
niepewność jest niewiadoma dotycząca wyso­
kości funduszów na inwestycje. Może się zda­
rzyć tak, że inwestorzy będą ograniczali' zle­
cenia i wtedy PKZ stanie w obliczu bezro­
bocia i konieczności zwalczania pracowni­
ków. Ze szczególną ostrożnością problem ten

wystąpi pod koniec roku. A tymczasem dra­
stycznie obcięto limity paliwowe za II kwar­
tał sprawiając przedsiębiorstwu nie lada kło­
poty z dowozem pracowników z okolicznych
wsi i miasteczek do Krakowa. Trudno lu­
dziom powiedzieć, że skoro przez 10—15 lat

byli dowożeni zakładowym transportem do

pracy, to teraz : względu na brak benzyny
muszą sobie radzić sami. Przewidywane pod­
wyżki oen biletów autobusowych PKS i kło­
poty z nabywaniem biletów miesięcznych
chyba w efekcie doprowadzą do odejścia z

przedsiębiorstwa wielu doświadczonych fa­
chowców. Przy braku roboty jest-to w pew­
nym stopniu korzystne dla firmy, ale na

przyszłość czarno widzę perspektywy polskiej
konserwacji. Improwizacją i oszczędnościami

na wszystkim daleko nie zajedziemy. Ogra­
niczenie mocy przerobowych i funduszów na

renowację i cdnowę, dla zabytków może być
zabójcze.

WARIANT OPTYMISTYCZNY

Przy tych wszystkich piętrzących się kło­
potach jest kilka możliwości rozwiązania
konserwatorskich trosk. Przede wszystkim
eksport — ludzi i usług. Na dziś Oddział
Krakowski ma podpisane i realizuje dwa
kontrakty w RFN i jeden w Czechosłowacji.
W przypadku robót w krajach zachodnich
strona polska gwarantuje jakości specjalis­
tów, a kontrahent na miejscu zapewnia
wszystkie materiały i surowce oraz pomoc
techniczną. W związku z lepszą jakością su­
rowców lepsze są też wyniki pracy. Polscy
fachowcy są wysoko cenieni i naprawdę bez
trudu można zwiększyć zakres usług. Przy
okazji taki eksport pozwala na drobne, lecz
niezbędne, zakupy niektórych chemikaliów
i pędzli. Bez tego PKZ nie mogłyby egzysto­
wać. Eksport usług za granicę jest odwrot­
nie proporcjonalny do możliwości. Tylko
sprawna ofensywa konserwatorska pozwoli
na zatrzymanie załogi i zyski dewizowe po­
trzebne do kontynuowania w kraju bieżących
prac. W Oddziale Krakowskim PKZ utworzo­
no niedawno specjalne stanowisko ds. eks­
portu. W tym momencie przygotowywane są
nowe kontrakty. Oby zostały szczęśliwie
sfinalizowane. Także pewną szansą jest roz­
poczęcie prac w krajach socjalistycznych w

zamian za zakupy niektórych surowców.

Kolejnym optymistycznym elementem jest

szansa nawiązania współpracy z którąś
z firm polonijnych w celu podjęcia produk­
cji klejów, farb i chemikaliów niezbędnych
do prac malarskich i konserwatorskich itp.
Mając na uwadze zakres prac, potrzeby wy­
działów Konserwacji w Akademiach Sztuk
Pięknych, PP „Desy” i innych odbiorców,
produkcja rysuje się jako przedsięwzięcie zy­
skowne. PKZ mogłyby ze swej strony pomóc
w rozruszaniu interesu. Tę inicjatywę należy
gorąco popierać i starać się ją urealnić.

Obecnie krakowskie PKZ kontynuują •<pra­
ce przy bardzo wielu obiektach w mieście,
zwłaszcza przy ul. Kanoniczej 1, Senackiej
3, Mikołajskiej 4 i przy Placu Wita Stwosza.
W roku ubiegłym w ramach odnowy Krako­
wa .rewaloryzacją objęto' 122 obiekty. Muśi-

my mieć jednak- świadomość, że pracy bę­
dzie przybywało, koszty będą rosły, a pienię­
dzy de facto nie. Jeśli n^ dodatek sercem

Polaków i władz zawładnie na poważnie
myśl o budowie metra np. w Warszawie to

czarno widzę perspektywę odnowy zabyt­
ków naszego Starego Miasta.

Przedsiębiorstwo Konserwacji Zabytków
nie jest instytucją filantropijną, a w ramach

reformy gospodarczej musi wypracować
zysk i opłacać koszty własne. Czy zdążymy
finansowo i technicznie przed zawaleniem

się zabytkowych budowli Krakowa?

WOJCIECH ŻURAWSKI

NACZELNIK

i CHŁOPI
(Refleksje na marginesie Racławic)

Frzyp&rnnijmy na'wstępie, że sławna uskrzydlona hu­
saria, komie oddziały towarzyszy spe-d pancernego znaku,
a nawet stawiane niekiedy pod znakiem zapytania pospo­
lite ruszenie braci szlacheckiej uchodziły niemal do ostat­
nich dni naszej pierwszej Rzeczypospolitej za najsku­
teczniejszą i wystarczającą silę militarną dla obrony osa­
czonego przez agresywnych sąsiadów ogromnego _ pań­
stwa „obojga narodów”, chociaż stalę zaznaczający się po­
stęp w dziedzinie europejskiej wojskowości (Prusy!) na­
rzucał polskim strategom zgoła, odmienne rozwiązania.
Widocznie opinia, jaką sformułował był w jednym ze

swoich utworów siedemnastowieczny pceta Samuel
Twardowski odpowiadała jak najbardziej ogółowi, decy­
dujących o stanie-państwa feudałów:

„...'Nie w granic szerokości, nie w murach zamknionych,
Nie w porciech i armatach dobrze opatrzonych,
Ani w tęgich fortecach my nadzieję mamy,
Ale w polu i w naszych piersiach — tym ufamy...’*
Inna sprawa, że w przypadkach wyższej konieczności

sięgano i u nas głęboko do rezerw złożonych z poddanych
panom chłopów; czynili to m. im. wodzowie z prawdziwe­
go zdarzenia — królowie Stefan Batory i Jan III Sobie­
ski czy hetmani Koniecpolski i Czarniecki, ale były to

przypadki raczej sporadyczne i spotykały się z dezapro­
batą współczesnych i znaczącym milczeniem potomności.

Przeciwko powoływaniu chłopów do obrony granic Rze­
czypospolitej przemawiały dwa decydujące dla szlachty
względy: ekonomiczny, polegający na konieczności ogra­
niczenia — wskutek powołania chłopów pod broń — bez­
płatnej siły roboczej na pańskich folwarkach i chyba
ważniejszy — wzgląd natury społeczno-politycznej, na­
kazujący szlachcie liczyć się z ewentualnością buntu, ja­
ki bitna masa uzbrojonych chłopów pańszczyźnianych
mogłaby z kolei podpieść przeciwko swoim ciemiężcom...

Dlatego, korzystając faktycznie w pewnych sytuacjach
wojennych z chłopskiej piechoty łanowej, nie uznawano

jej oficjalnie za część składową sił zbrojnych Rzecźypo-
spolitej. Stąd zarówno za Batorego pod Wielkimi Łukami,
jak za Sobieskiego pod Wiedniem chłopskie oddziały pie.-
chcty wybranieckiej przewijały się wstydliwie obok buń­
czucznych „usarzy” i pstrokatych towarzyszy spod pan­
cernego znaku. Ciekawą, zaiste, anegdotę notują w związ­
ku z tym stare kroniki. Oto na chwilę przed rozprawą
wiedeńską Jan III Sobieski prezentuje cesarzowi Austrii
Leopoldowi i jego generałom swoją armię, z którą — ra­
czej wbrew interesom Polski — wybrał się był pod Wie­
deń przeciwko Turkom. Po wspaniałej husarii i ,,pan-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 5)
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Prolog
Rzecz zaczyna się optymistycznie. Przed kilkunastoma

miesiącami w krakowskim teatrze „Bagatela” w sposób w

pełni demokratyczny wybrano nową dyrekcję. Kierownic­
two teatru objął nowy szef artystyczny i administracyjny.
Zapanowała pełna sielanka, obustronne zrozumienie i obu­
stronne chęci artystycznego rozwoju „Bagateli” W miarę
upływu czasu okazało się jednak, że nie zawsze optymisty­
czne nadzieje znajdują swoją realizację w praktycznym ży­
ciu. Nawet takie, które umotywowane były prawdziwą de­
mokracją. Dzisiaj „Bagatela” jest miejscem konfliktu mię­
dzy wyborcami nowej dyrekcji, a jej przedstawicielami.
Szczególnie atakowany jest dyrektor Marian Wawrzynek,
któremu przeciwnicy przypisują brzydkie cechy zamordysty
— czyli człowieka, który nie liczy się z wolą pracowniczej
załogi reprezentowanej choćby przez Komisję Socjalną. Przy­
znać Jednak trzeba, że konflikt rozpoczął się — przynaj­
mniej formalnie — od drobnego incydentu za teatralnymi
kulisami. Incydentu, który — jak twierdzą niektórzy — nie
miałby specjalnego znaczenia gdyby sytuacja w teatrze

była inna. Ponieważ zaś ta ostatnia jest zla, z przepychanki
między jednym a drugim panem zrobiono prawdziwy dra­
mat...

Akt I

Teatr ma swoje kulisy nie tylko te rozumiane jako prze­
nośnia, ale kulisy prawdziwe, za którymi toczy się normalna
praca. Anonimowych ludzi nigdy nie oglądanych w świat­
łach rampy, nie oklaskiwanych przez widzów. Od sprawno­
ści i kwalifikacji ekipy technicznej zależy nie zakłócony
przebieg spektaklu, oni mają także swój udział w ostate­
cznym kształcie przedstawienia.

Z obsługą techniczną w teatrach jest bardzo źle. Niskie
uposażenia sprawiają; że brakuje chętnych do wykonywania

tego typu pracy. Ludzie przychodzą za kulisy i szybko stąd
odchodzą. Po kilku miesiącach, lub najwyżej po kilku la­
tach. Zwłaszcza ci młodzi, którzy szybko przekonują się,
że za 4 czy 5 tysięcy złotych miesięcznej pensji wyżyć ra­
czej trudno. W tej sytuacji teatry jak tylko mogą tak hołu­
bią pracowników doświadczonych, którzy do pracy za kuli­
sami już się przyzwyczaili, legitymują się kilkunastoletnim
stażem upoważniającym do przekonania, iż ci „starsi" tea­
tralnej pracy nie porzucą. Na tej zasadzie hołubiono też

brygadzistę W.

O panu W. nawet jego przyjaciele mówią, że jest do­
brym fachowcem jednak nie potrafiącym ułożyć sobie sto­
sunków z podległym mu personelem. Jest arogancki i szor­
stki, czasem nawet wulgarny. Przykładem tego jest jego
stosunek do 10-letniego chłopca, syna zresztą pracownika
teatru, statystującego w spektaklu „Burza” Gdy brzdącowi
zdarzyło się zaplątać między kulisami, brygadzista W. ob­
rzucił go kilkoma brzydkimi słowami, z których: „kopnę
cię w dupę” należy do bardziej cenzuralnych. Zupełnie nie­
cenzuralne są natomiast niektóre zwroty pana brygadzisty
kierowane do jego współpracowników.

Ci ostatni, to ludzie młodzi, często przewyższający inte­
lektualnie brygadzistę. Naturalną koleją rzeczy rodziły się
konflikty, które zawsze jakoś udawało się zażegnać. Kosz­
tem oczywiście tych młodszych. Szefowie teatru nie chcieli
zdawać sobie sprawy z prostego faktu, że najlępszy nawet
fachowiec okazać się może bardzo złym przełożonym. Bry­
gadzista W. predyspozycji — a mówią tak wszyscy, nawet

dyrektor Wawrzynek — do kierowania ludźmi nie miał żad­
nych, a jednak nimi kierował. Może dlatego, że do tej pory
konfliktami w zespole technicznym nikt specjalnie się nie
przejmował. Teraz przejmuje się wielu. I wspomniana Ko­
misja Socjalna, a także Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpieczeń
Społecznych w Krakowie.

/-/ •
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Tym razem bowiem brygadzista wszedł w konflikt z dwu­
dziestokilkuletnim U., który nie zamierza odejść- z teatru

„polubownie” — czyli na mocy ustawowego zwolnienia. O-
dejść jednak musi, jako, że brygadzista W. dyrekcji teatru

„Bagatela” nie pozostawił możliwości manewru.
— Albo on, albo ja — stwierdził autorytatywnie.
W tej sytuacji dyrekcja mając do wyboru pracownika do­

świadczonego albo zupełnie -młodego, wybrała oczywiście te­
go pierwszego.

Akt II

Tego dnia w teatrze „Bagatela” w godzinach przedpołud­
niowych odbywał się spektakl, a na godzinę 17 wyznaczono
próbę. U po spektaklu poszedł do domu i wrócił popołudniu,
spóźniając się na próbę 15 minut. To spóźnienie bardzo zde­
nerwowało brygadzistę W Na scenie doszło do incydentu.

Brygadzista podszedł do swojego podwładnego i zapytał
go dlaczego się spóźnił W odpowiedzi usłyszał, że U po
przedpołudniowym przedstawieniu nie zdążył wrócić z domu.

— Teraz — stwierdził W. — będzie pan przychodził pół
godziny wcześniej przed rozpoczęciem zajęć i będzie pan
podany do raportu.

— Będę przychodził tak — odparł z cynicznym spokojem
U. — jak obowiązują mnie godziny.

Ten spokój zdenerwował brygadzistę.
— Gówniarzu nie odszczekuj się! — warknął.
U. .niepomny przestrogi szefa podzielił się uwagą ze sto­

jącym obok kolegą
— Ja gówniarz, a on stary i głupi.
Brygadzista usłyszał niepochlebną dla siebie opinię, od­

wrócił się i zaatakował Z impetem pchnął adwersarza za

kulisy, a ten upadając pokaleczył się Oczekujący na roz­
poczęcie próby aktorzy i inni członkowie personelu techni­
cznego zareagowali natychmiast, nie dopuszczając tym sa­
mym do prawdziwego mordobicia

Efektem tego incydentu było wypowiedzenie stosunku
pracy U. i ustne upomnienie W. Ten pierwszy uzna! stano­
wisko dyrekcji za bardzo niesprawiedliwe i z prośbą o po­
moc zwrócił się'do Komisji Socjalnej Za sprawą tej proś­
by jakaś tam drobna rozróba nabrała szerszego kontekstu
Doszło do konfliktu między Komisją Socjalną, a dyrekcją
teatr’< )

Akt III

Komisja Socjalna przejmując się swoimi obowiązkami o-

choczo wzięła się do dzieła. Próbowała mediować, próbowa­
ła zmienić ostateczny werdykt dyrekcji. Bezskutecznie jed­
nak. Członkowie Komisji postępowaniem dyrektora Wa­
wrzynka poczuli się bardzo urażeni.

W tym miejscu, by nie być posądzonym o gołosłowność,
zacytujemy dwa oficjalne dokumenty Jeden to fragment
protokołu Komisji Socjalnej, a drugi —- to list jednego z

członków wspomnianej Komisji do POP PZPR przy Teatrze
„Bagatela”

FRAGMENT PROTOKOŁU:

„...W umówionym dniu, tj. 2 marca 1982 r. dyrektora Wa­
wrzynka nie było w teatrze. 3 marca, w środę, dyrektor
Wawrzynek był, jednak widząc członków Komisji Socjalnej
nie podejmował żadnych rozmów dotyczących odwołanego
zebrania z nami, ani też nie proponował nowego. Nie podej­
mował też żadnych rozmów w przedmiocie tematu, a spra­
wa wydawała się nam pilna. Byliśmy tym zachowaniem
mocno zaszokowani gdyż nikt dotąd z nami tak nie postę­
pował.

Po odczekaniu jeszcze jednego dnia przewodniczący Komi­
sji Socjalnej, członek egzekutywy POP kol. Bączek zwrócił

się z prośbą do dyrektora Wawrzynka o możliwie szybkie
spotkanie z Komisją Socjalną. Do spotkania tego doszło
dnia 4 marca 1982 r„ na którym z ust dyrekto.a Wawrzyn­
ka dowiedzieliśmy się, że wtrącamy się w nie swoje spra­
wy, że z „małej incydentalnej sprawy” robimy aferę, że
konflikt między brygadierem a maszynistą jest subiektywny,
a nie obiektywny, że będzie mtisiai stworzyć nową brygadę
maszynistów. Cała wypowiedź dyrektora była ku naszemu

osłupieniu jednym wieikim atakiem na działalność Komisji
Socjalnej.

W odpowiedzi na to kol. Bączek oświadczył, że konflikt —

jeżeli on istnieje — stworzył dyrektor Wawrzynek swoim
przytoczonym wyżej postępowaniem, a Komisja Socjalna
spełnia tylko swoje obowiązki, wobec zwracającego się do
niej pracownika.

Nie ustosunkowując się do wypowiedzi kol. Bączka —

dyrektor zapytał czy ktoś ma coś jeszcze do powiedzenia,
a jeżeli nie to dziękuje i urwał zebranie, które trwało około
10 minut”

PISMO JEDNEGO Z CZŁONKÓW KOMISJI SOCJALNEJ
DO POP PZPR PRZY TEATRZE „BAGATELA”:

„...Może nie jest to czas odpowiedni, może sytuacje w

przedsiębiorstwie i w kraju wymaga innej postawy — jed­
nak oświadczam, że poważnie zastanawiam się nad rezy­
gnacją z funkcji w Komisji Socjalnej i zaufania jakim ob­
darzyła mnie w tej sprawie Partia.

Ciężko jest mi pogodzić się z postępowaniem dyrekcji,
które uważam za niewłaściwe, a stosunek do Komisji So­
cjalnej za wręcz wrogi. j

Sprawa uczestnictwa w rozmowach opiniujących podwyż­
ki oraz ostatni protokół z działalności Komisji Socjalnej w

sprawie incydentu pomiędzy pracownikami W. i U. w wy-
uiku czego U, został zwolniony z pracy dobitnie świadczy o

słuszności moich obaw.

Wiadomo, że Komisja Socjalna nie ma żadnego głosu de­
cydującego, a jedynie doradczy i opiniujący, jednak opinie
lub rady nie powinny wywoływać w dyrektorze uczuć prze­
ciwnych intencjom Komisji i poczytywania wypowiedzi
członków Komisji za atak na dyrekcję, a fakt wyrwania U.

okazanych mu przez personalna dokumentów dotyczących
wypowiedzenia z jednoczesnym oświadczeniem dyrektora,
że U. nie ma prawa ich czytać — uważam za

sprzeczny z obecnymi tendencjami, które powinny obowią­
zywać na terenie całego kraju w duchu porozumienia naro­
dowego, /

Jeżeli więc jest możliwość uzdrowienia współpracy dy­
rekcji z Komisją Socjalną, która naprawdę ma dobrą wolę
i nie pragnie wchodzić w kompetencje decyzyjne dyrektora,
to będę nadal mogła pełnić powierzoną mi funkcję. Wytwo­
rzyła się u mnie sytuacja obawy, że każda rzecz zgłoszona
w interesie oracownika może wywołać zupełnie przeciwną
reakcję dyrekcji od zamierzonej — czyli wystąpienie w inte­
resie pracownika może w końcowym efekcie poważnie mu

zaszkodzić”.
Akt IV

W tej konfliktowej sprawie trudno reporterowi nie po­
prosić o rozmowę szczególnie często wymienianego dyrekto­
ra Teatru „Bagatela” Mariana Wawrzynka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z KOWADŁA Jestem za normalnością

Stefan Ciepły

Dwaj politycy zostali ostatnio
spuszczeni ze sceny. Ponieważ trwali
(nieustępliwie? konsekwentnie? —

rzecz zależy od punktu widzenia) na

dawnych pozycjach i stanowiskach,
sprawa w warunkach stanu wojen­
nego nie mogła się inaczej skoń­
czyć. Zasadność orientacji politycz­
nej, którą reprezentowali, ostatecz­
nie oceni historia, nam natomiast
trudno nie dostrzec, że na pewno
rozminęli się z kształtem współczes­
ności. Ich przewidywania się nie

sprawdziły.
Mam tę drobną satysfakcję, że

jeszcze przed stanem wojennym z

oboma prezesami na łamach „Ga­
zety” — wcale nie tak zawężonych
jak to dziś niektórzy usiłują wma­

wiać — polemizowałem. Dziś tej po­
lemiki bym nie kontynuował, ponie­
waż nie mam gwarancji, czy mogło­
by do niej dojść.

Podejmuję natomiast temat „pre­
zesów”, z przyczyny zgoła prozaicz­
nej. Otóż inauguruję tu, teraz, sta­
ły cotygodniotoy felieton-refleksję,
której obszar wyznacza pojęcie tzw.
kultury politycznej. Kultury, której
zapewnienie wydaje się w naszym
społeczeństwie znacznie bardziej
potrzebne niż np. głód estetyczno-
intelektualny zaspokajany w tea­
trze czy filharmonii.

W obszarze kultury politycznej
mieszczą się tak doniosłe i istotne
zjawiska, jak sposób sprawowania
przywództwa, reguły gry politycz­

nej, a także świadomość historycz­
na obywateli oraz ich zachowania i
postawy. Niedostatek kultury poli­
tycznej może się wyrażać w nie­
umiejętności negocjowania, w nie­
zdolności do rozwiązań kompromi­
sowych, w braku tolerancji dla po­
glądów odmiennych, w niedostatecz­
nej jawności życia politycznego i —

jak uczy doświadczenie — może na­
wet zagrozić istnieniu państwa, któ­
re nie jest może ideałem, ale zawsze

było najwyższym dobrem i celem
dążeń Polaków, gdy go nie stało

Dla tak pojmowanego credo re-

fleksjonisty (Machejek by się takie­
go neologizmu nie powstydził) sztu­
ka odchodzenia ze stanowisk, a tak­
że metodyka awansu jest obszarem

tematycznym szczególnie pożyw­
nym. Odchodzenie u nas kierowni­
ka, dyrektora, prezesa, ministra czy
nawet premiera wciąż jest przed­
miotem niezdrowych wypieków. A
gdy rzecz się toczy przy milionowej
widowni, może nawet nabrać zna­
mion zakalca.

I tu powracam do moich preze­
sów, wychodząc z przekonania, że
normalność, a nie wyjątko­
wość jest celem naszej polityki
Otóż było kilka rozwiązań: można
było wyperswadować rezygnację, mo­
żna — chyba bez trudu — przeko­
nać większość,, że prezes należy do
mniejszości, można było nawet za­
inicjować samokrytykę lub podjąć
decyzję o odwołaniu ze stanowiska
Tak czy owak takie chrześcijańskie

rozwiązanie o jakim tu piszę, mia­
ło miejsce tylko w jednym wypad­
ku. W drugim natomiast, nie chcąc
oglądać Otella, spalono scenę.

Pamiętam, w minionej dekadzie
bywało i odwrotnie, a ostatnie po­
siedzenie Sejmu przypominało o

tym naocznie. Oto był człowiek i

trzeba było dla mego powołać mini­
sterstwo, które potem ten sam. par­
lament sprowadzać musi do rangi u

rzędu. Koszt takich operacji zwią­
zanych z montażem czy demonta­
żem postaci politycznych (czy ma­
ło politycznych) nazbyt mi się wy­
daje wysoki, jak na moje obywa­
telskie poczucie humoru.
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Kiedy kryzys na dobre zagościł w polskiej gospodarce o-

kazało się, że firmy polonijno-zagraniczne, których obe­
cnie zarejestrowanych jest w naszym kraju 178, zupełnie

dobrze dają sobie z nim radę. W przeciwieństwie bowiem do

przedsiębiorstw państwowych, mają to co zapewnia im ciąg-
głość produkcji, możliwość eksportu, poszerzanie oferty han­
dlowej — dewizy. Wprowadzenie częściowej blokady swobod­
nego dysponowania wkładami dewizowymi w banku PeKaO
nie objęło firm polonijnych. To zarządzenie ma.wielkie zna­
czenie. Inwestorzy polonijni przekonali się, że gwarancje
udzielane wcześniej są w praktyce stosowane.

Obrót firm polonijnych wyniósł w roku ubiegłym ok. 3
mld. złotych, za granicę wyeksportowano za ok. 2,6 min do­
larów. Czy to dużo czy mało? Jak na początek jest to coś.
Dla firm polonijnych, przy braku wymienialności złotówki i
konieczności sprowadzania z zachodu niezbędnych części i ma­
teriałów do produkcji, eksport jest niezbędny.

Co dalej z projektami ustaw?

■Niestety niewiele wiemy o efektach spotkania, które odbyło
się 16 listopada 1981 r. Wówczas to przedstawiciele „Inter-
Polcomu” i Komisji ds. Współpracy Gospodarczej z Polonią
PTE spotkali się z grupą posłów. Owocem tych kontaktów
i konsultacji miało być przygotowanie projektów ustawy
sejmowej, dotyczącej firm polonijnych. Najpilniej jednak
trzeba załatwić system zachęt dla ewentualnych nowych in­
westorów i jasno określić wymagania stawiane pod ich
adresem przez państwo. Należy też ustalić możliwości kre­
dytowania przedsięwzięć przez bank oraz skrystalizować prze­
pisy dotyczące zakładania spółek zagranicznych z polskimi
partnerami.

Ilość przechodzi w jakość
Fascynacja wielkim przemysłem, ogromnym zapleczem,

milionowymi obrotami, tysiącami zatrudnioych ludzi spra­
wia, że często z pobłażaniem patrzymy na malutkie zakła­
dziki polonijne, na niewielkie przedsięwzięcia, w których
zatrudnionych jest kilka czy kilkanaście osób. Oczywiście są
i większe firmy, jak znana na naszym rynku „Alpha” —

dawny „Marold”, „Inter-Fragrances” czy „Mazziotti”. Ale

musimy mieć na uwadze, że tak intensywny rozwój tych
firm opiera się na zysku wypracowanym. Początki w każ­
dym przypadku, gdy prywatny inwestor liczy własny grosz,

RECEPTA

na kryzys?
nie są łatwe. Dynamiczne poszerzanie oferty przez te firmy
wskazuje, iż w odpowiedni sposób wykorzystano pieniądza.
Zęby tak w państwowych przedsiębiorstwach... Towar chy­
biony, źle wykonany, nię znajdujący zbytu, nie będzie produ­
kowany. Trzeba najpierw zorientować się w tendencjach
rynkowych , a potem rozszerzać asortyment — nie odwrot­
nie! Tak się działa na całym świecie. Jeśli do tych faktów

dodamy że jeden pracownik firm polonijnych wytwarza ro-

cmie obrót ponad 0,5 min złotych to naprawdę nie ma się
co naśmiewać, że to takie małe, niepotrzebne.

Nowy sektor w gospodarce
Firmy polonijne działają w Polsce od 5 lat. Okazało się

przez ten czas, że stosowanie przez nie zasad gospodarki
wolnorynkowej nie jest w żadnym stopniu sprzeczne z za­
łożeniami gospodarki socjalistycznej. Marketing, operaty­
wność, sieć własnych sklepów, płynne ceny, dostosowywanie
produkcji do potrzeb rynku wskazują, że można dobrze i

przede wszystkim efektywnie działać nawet w czasie nara­
stania kryzysu gospodarczego. Teraz zaś gdy restrykcje go­
spodarcze uniemożliwiają zakup surowców do produkcji na

zasadach kredytowych, firmy' polonijne mogą w wydatny
sposób część tych trudności rozwiązać. Przykłady już są: fir­
ma „Mazziotti” chce z powierzonego materiału w spółdziel­
niach szyć odzież i eksportować ją za dewizy. „Inter-Fragran­
ces” stawia na współpracę w produkcji mydła ze spółdzielnią
„Barwa”.

Kolejnym zagadnieniem jest uzupełnienie oferty rynkowej.
Okazuje się, że to co nie opłaca się firmom państwowym
czy spółdzielczym z powodzeniem mogą robić polonijni biz­
nesmeni. Materiały budowlane, elementy stolarki do wypo­
sażenia mieszkań, soki, dżinsy, zamki błyskawiczne, zegarki
elektroniczne itd. Przy czym ważny jest dodatkowy aspekt.
Państwo do kreowania nowych miejsc pracy, sprowadzania
technologii, powiększania oferty rynkowej, nie dopłaca nic.

Niepełny krajobraz gospodarczy
Dziś wyobrażenie sobie krajobrazu ekonomicznego bez firm

polonijnych jest oczywiście możliwe, ale obraz taki byłby
niepełny. O tym, że i rząd przywiązuje wagę do kontaktów
z polonijnymi kołami gospodarczymi świadczy spotkanie
przedstawicieli biznesu polonijnego z wicepremierem Je­
rzym Ozdowskim. Mimo stanu wojennego chęć inwestowa­
nia w Polsce bynajmniej nie osłabła. Ważne jednak, by za

formalnymi spotkaniami i zapewnieniami odpowiedzialnych
czynników rządowych, kryły się konkretne pociągnięcia doty­
czące ulg podatkowych, zmniejszenia stawek dzierżawnych
za grunty itd.

Do Forum Polonijnego w czerwcu zostało jeszcze trochę
czasu: Gdyby tak załatwić sprawę ustawowych gwarancji
dla własności polonijnej i przygotować dokładną, precyzyj­
ną ofertę tych działów gospodarki, gdzie państwo szczegól­
nie ,,ciepło” przywitałoby pomoc polonijnego biznesu Forum

dałoby coś więcej niż tylko wymianę zdań.

WOJCIECH ŻURAWSKI

PRZEPYCHANKA ZA KULISAMI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Dyrektor chętny do rozmowy o konflikcie między W. i U.,
takiej chęci nie wykazuje, gdy przychodzi do pytań o roz-

dźwięki z Komisją Socjalną. Co do incydentu za. kulisami
przyznaje, że brygadzista W. ma „specyficzny" sposób roz­
mawiania z ludźmi, że trudno mu ułożyć tzw. dobre sto­
sunki z podwładnymi, jednak jest znakomitym fachowcem,
którego teatr musi chronić. Ten U. wcześniej czy później
i tak z „Bagateli” by odszedł i tak naprawdę, to dyrektor
bardzo dziwi się temu młodemu człowiekowi, inteligentnemu
przecież i zdolnemu, że za marne pieniądze marnował się
za kulisami. Znajdzie sobie lepszą i bardziej atrakcyjną pra­
cę. Teraz unosi się tylko ambicją i czuje się skrzywdzonym.
A w życiu jak to w życiu, czasem trzeba zdać sobie sprawę
z jego brutalnych wymogów i być po prostu realistą...

Czy ambicją unosi się także Komisja Socjalna? — na to

pytanie mój rozmówca nie odpowiada. Coś tam jednak sły­
szę o „starych układach” w zespole teatralnym, o ciepłych
posadkach i obawach przed zmianami. Niektórzy pracowni­
cy „Bagateli” nagle zrozumieli, że nowa dyrekcja jest prę­
żna, ma ciekawe plany i być może ten i ów pan poczuł się
zagrożony. Postanowiono rozprawić się z kierownictwem, a

jako jednego z pretekstów użyto sprawę W. i U. Zresztą
ten Teatr ma już doświadczenie w personalnych rozróbkach
i on, dyrektor Wawrzynek, zdaje sobie sprawę z prawdziwe­
go tła „akcji” podjętej przez niektóre panie i niektórych
panów. A tak naprawdę, to dyrektor Wawrzynek ślubu ani
z Krakowem, ani z „Bagatelą” nie brał, przez wiele lat
pracował na kierowniczych stanowiskach w teatrach wro­
cławskich i o pracę dla siebie nie musi się obawiać. Nie
będzie jednak dyrektorem „malowanym” — to znaczy zdal­
nie sterowanym przez wpływowe, teatralne klaniki...

Finał

Finału tej sprawy właściwie nie ma. Konflikt trwa i nie
wiadomo kiedy i jak się zakończy. Okazuje się, że w mi-
krośrodowsku jakim jest przecież zespół teatralny wyzwa­
lają się emocje i animozje, które tak bardzo utrudniają pra­
cę. Na szczęście jednak w wielu zakładach i przedsiębior­
stwach stosunki między Komisjami Socjalnymi a admini­
stracją układają się poprawnie, a nawet bardzo dobrze. O-
kazuje się, że można pogodzić interesy kierownictwa z in­
teresami załogi. Trzeba tylko tego bardzo chcieć.

Po kilku dniach zajmowania się sprawą Teatru „Bagate­
la” nie wiem po czyjej stronie leży wina za powstały kon­
flikt. Wiem jednak z całą pewnpścią, że wzajemne przepy­
chanki w żadnym razie nie służą ani atmosferze W „Baga­
teli”, ani pracy artystycznej tego teatru. Gdyby wszyscy od
dyrekcji poczynając, a na pracownikach kończąc tyle e-

nergii wkładali w rożwój swojej placówki teatralnej, a nie
trwonili sił na spory, prawdopodobnie „Bagatela” zaliczałaby
się do wiodących scen nie tylko w Krakowie, ale także w

całej Polsce...
JANUSZ HANDEREK

Bułgarzy z wielkim pietyz­
mem odnoszą się do swojej
przeszłości. Zabytki sztuki i
wszelkie znaleziska są pod
stałą opieką konserwatorów
i archeologów. N/z: Ruiny
Presławia, grodu nad Kam-
oztją, gdzie w 893 r. car Sy-
meon założył drugą stolicę.

CAF — M. Sochor

Sdyby wydano podręcznik dla
złodziei pt. „Gdzie najłatwiej
ukraść”, niewątpliwie do nie­

dawna na jednym z pierwszych
miejsc figurowałaby w nim kolej.

Miłośnicy spirytusu
•>

W zeszłym roku ujawniono blisko

22,5 tys. przypadków kradzieży
przesyłek kolejowych, czyli o prze­
szło 8 tys, więcej niż rok wcześniej
i o 10 tys. więcej niż w 1979 roku.
Wartość skradzionych w ub, roku
towarów wyniosła ok. 314 min zł,
czyli była przeszło czterokrotnie

wyższa niż dwa lata wcześniej. W

zeszłym roku odzyskano tylko czą­
stkę towarów, wartości zaledwie 11,6
min zł. Niezbyt imponująca jest też

liczba osób, zatrzymanych na prze­
stępstwie — schwytano niespełna 1,5
tys. złodziei, a więc sprawcy zde­
cydowanej większości przestępstw
pozostali bezkarni.

Niewątpliwie wzrost liczby kra­
dzieży na kolei został w dużym
stopniu spowodowany pogłębiającym
się deficytem towarów rynkowych.
Złodziei interesuje dziś wszystko co

ma jakąkolwiek wartość użytkową,
a co trudno kupić. Najchętniej kra-
dną oni alkohole przewożone w bu­
telkach lub też dobierają się do cy­
stern ze spirytusem. Łakomią się na

papierosy, wszelkiego rodzaju wyro­
by spożywcze, tekstylia. Włamują
się także do przewożonych samo­
chodów i ciągników, z których wy-
montowywują co bardziej poszuki­
wane części.

Tłumaczenie tego zjawiska głów­

TT izerunki świętych w ikonografii różnych
1/1/ kultur i narodów przedstawiane są zwy-
’' kle w aureoli jasnej poświaty wokół

głowy. Rzecz znamienna, że dzieje się tak w i-

konogęafii różnego pochodzenia, niezależnie od
wiary i czasu powstawania owych wizerunków.

Od czasów starożytnych mówi się o czymś co

jest rodzajem promieniowania żywych organi­
zmów. Rzecz jasna, upłynęło wiele czasu zanim
zaczęto je tak nazywać, początkowo problem
stanowił tabu i aczkolwiek zjawisko było do­
strzegalne przez — co bardziej wrażliwych osob­
ników, pozostawało jedynie w sferze magicz­
nej. W tradycji okultystycznej tia określenie
zjawiska promieniowania żywych organizmów,
energii, którą one emanują, przyjęła się nazwa

aury, choć znane są i inne określenia jak np.
( pola promieniotwórcze, emanacja itp.

Znany polski jasnowidz z okresu międzywo­
jennego Ossowiecki posiadał zdolność widzenia
aury. Wokół głowy człowieka pracującego umy­
słowo widział poświatę zielonkawą, u ludzi pra­
cujących twórczo — błękit, przy podnieceniu
erotycznym czerwoną, w chorobie żółtą, przed
śmiercią białawą. Trudno oczywiście stwierdzić
czy kolory te to sprawa umowna czy też rze­
czywiście pojawiały się w percepcji jasnowidza.
Może tylko przyjął je na oznaczenie jakichś led­
wo dostrzegalnych różnic w wyglądzie aury?

Fakt istnienia aury jest jednak z dzisiejszego,
psychotronicznego punktu widzenia niepodwa­
żalny. Badacze zjawiska nazwali owo pole ener­
gią biopiazmatyczną — rodzajem zimnej plazmy
otaczającej wszystkie żywe organizmy. Zanim

jednak doszło do takiego stwierdzenia w kołach
naukowych panował w tej kwestii wielki scep­
tycyzm. Przełamywały go, powolnie acz skutecz­
nie, doświadczenia i odkrycia ludzi, których zja­
wisko to inspirowało do poszukiwań. Zdarzało
się czasem, że było to sprawą przypadku jak
w doświadczeniach Waltera Kilnera, lekarza an­
gielskiego eksperymentującego z dicyjaniną.
Otóż spostrzegł on podczas swoich badań, że
głowa człowieka emanuje poświatę jeśli stwo­
rzy się ku temu odpowiednie warunki. Oglądał
on mianowicie głowę człowieka przez szybkę za­
barwioną dicyjaniną — barwnikiem uczulają­
cym emulsję światłoczułą na podczerwień. Przed­
mioty martwe oglądane w takich samych wa­
runkach poświaty owej nie miały. Kilner za­
czął stosować swoje odkrycie w praktyce lekar­
skiej i okazało się, że wielkość oraz kształt pola

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

cernej” konnicy do defilady wystąpiła również chłopska pie­
chota, uzbrojona i wyekwipowana przez swoich panów, to

znaczy faktycznie prawie bezbronna, obdarta i głodna. Skon-
fudowany nieco z tej przyczyny król Polski i wielki książę
Litwy takim oto wybiegiem próbował ratować sytuację. —

Przypatrzcie się — mówił — tym walecznym: jest to pułk
niezwyciężony, który sobie ślubował nie nosić innej odzieży
tylko tę, którą na polu bitwy zedrze z poległych w walec
nieprzyjaciół,..”.

A propos przypomina się późniejszy, popularny pod za­
borem austriackim zaśpiew:

„Wtenczas żołnierza szanują,
Kiedy trwogę na się czują.
Chociaż żołnierz nie ubrany,
Przecie ujdzie między pany,
Suknia na nim nie blakuje,
Dziurami wiatr przelatuje...”

#

W dniu 1 lutego 1717 roku na Sejmie warszawskim, któremu
historia przydała raczej mało zaszczytną nazwę „sejmu nie­
mego”, jako iż w obawie przed zerwaniem nikogo nie dopu­
szczono na nim do głosu, a więc w czasie, kiedy szlacheckie
pospolite ruszenie nie przedstawiało, praktycznie biorąc,
żadnej wartości zaś apetyty uzbrojonych po zęby mocarstw

ościennych ooraz bardziej stawały się oczywiste, otóż na tym
właśnie sejmie zredukowano stan wojska stałego w Polsce
do liozby 24 tysięcy (okresami bywało ono jeszcze mniejsze).
Toteż tragiczne wydarzenia nie dały na siebie długo czekać.
Nastąpił pierwszy, a potem drugi rozbiór Polski i — pod
naciskiem zaborców — konieczność dalszej redukcji regular­
nego wojska.

Woześniej jednak stronnictwu patriotycznemu udało się,
jak wiadomo, zwołać Sejm Czteroletni (1788—1792) i uchwa­
lić na tym Sejmie wiekopomną Konstytucję 3 Maja, zakła­
dającą m. in. powiększenie stanu liczebnego polskiej armii
stałej do stu tysięcy! Z ducha tego Sejmu, z litery tej Kon-
styucji, z patriotycznych poczynań całego obozu poątępu,
zgrupowanego w znacznej części wokół podkanclerzego ks.
Hugona Kołłątaja i jego jakobińskiej (jak ją nazywano)
Kuźnicy zrodził się był ów niezapomniany rok 1794, wybu­
chła bezmała spontanicznie (wojskowa inicjatywa gen. Ma-
dalińskiego) budząca wielkie nadzieje insurekcja kościusz­
kowska, pamiętna przede wszystkim chłopskimi w pew­
nym sensie Racławicami i powstaniem roboczego ludu War­
szawy przeciwko zdrajcom narodu.

Tadeusz Kościuszko, honorowy obywatel rewolucyjnej
Francji, zasłużony w służbie inżynierskiej podczas amery­
kańskiej wojny wyzwoleńczej i niedawny zwycięzca spod
Dubienki (1792), przystępując do powstania w mami 1794

Gdzie najłatwiej ukraść?
nie trudnościami zaopatrzeniowymi
na rynku byłoby poważnym nieporo­
zumieniem. O narastaniu tej plagi
zadecydował bowiem przede wszy­
stkim brak odpowiedniej ochrony
towarów.

Plomba — stróżem?

Czy komukolwiek wpadłoby. do
głowy zabezpieczać mieszkanie,
sklep wypełniony towarami czy np.
magazyn z niebezpiecznymi ładun­
kami wyłącznie przy użyciu plom­
by? Oczywiście nikt by tak nie po­
stąpił. Ładunki przewożone w wago­
nach chronione są z reguły wyłącz­
nie przy użyciu plomb. Żadnych in­
nych zabezpieczeń nie stosuje się.
Dopiero od niedawna wprowadzono
zasadę konwojowania części pocią­
gów, wiozących niektóre szczególnie
cenne i poszukiwane przez złodziei
towary, jak np. spirytus w cyster­
nach. Większość pociągów nie jest
'ednak konwojowana.

— Czy nie można by dodatkowo

:amykać drzwi wagonów kłódką?
— naiwnie spytałem kolejarzy, od­
powiedzialnych za ochronę przesy­
łek. Zdziwili się i wytłumaczyli mi,
że jest to absolutnie niemożliwe, bo:
trzeba byłoby na ten cel bardzo du­
żo kłódek, gubiłyby się do nich klu­
czyki, zamki kłódek zamarzałyby w

zimie i nie można by było otworzyć
drzwi. A zresztą na wielu obcych
kolejach — stwierdzili — nie stosu­
je się nic innego poza plombą.

Cóż! Przyjąłem tę argumentację
do wiadomości. Chociaż identycznej
mógłby udzielić np. kierownik skle­
pu, tłumacząc się prokuratorowi

dlaczego drzwi placówki zamknął
tylko na klamkę i plombę. Ciekawe

czy stróż prawa zostałby przekona­
ny taką argumentacją?

Przez dziurę

O tym jak nadawcy przesyłek
traktują plomby świadczy fakt, że

bywają one założone w taki sposób,
iż otwarcie drzwi bynajmniej nie

powoduje zerwania plomby. Zresztą
często złodziej nie musi się wysilać,
zrywać plomby i otwierać ciężkich
drzwi, gdyż łatwiej może dostać się
do wagonu przez dziurę w ścianie
lub w dachu. Takiego taboru na

kolei jest sporo. Interesujące jest
jednak, że niektórzy nadawcy prze­
syłek, bez zmrużenia oka ładują
swoje towary do dziurawych wago­
nów. Nie starają, się ich zabezpie­

czyć choćby prowizorycznie.
Gdzie najczęściej operują złodzie­

je? Na stacjach kolejowych, gdzie
dobierają się zwłaszcza do wagonów
oczekujących po kilka dni na dal­
szą podróż. Często włamują się, a

właściwie wchodzą także do wago­
nów pociągu stojącego pod semafo­
rem. Kiedy dokonują przestępstwa?
Zazwyczaj nocą, korzystając z te­
go, że oświetlenie torów stacyjnych
bywa często słabe, a w dodatku te­
ren licznych stacji jest ogrodzony
dziurawym płotem albo... wręcz ni­
czym.

Kim są?

Kim są złodzieje? Jak wykazuje
statystyka, ok. 60 proc, kradzieży
dokonują... kolejarze. Co gorsze,

trzymanie na kliszy poświaty, jaką otoczone o-

kazały się wszystkie żywe organizmy, rośliny,
zwierzęta, ludzie. Ten „schemat energetyczny”
okazywał się za każdym razem inny, w zależ­
ności od tego co było przedmiotem badań i w

jakim stanie zdrowia, wieku itp. znajdował się
żywy organizm.

Od odkrycia Kirliana upłynęło sporo czasu.

Wzbudziło ono żywe zainteresowanie w środowi­
skach naukowych na całym świecie. W Krasno-
darze powstał Instytut Kirlianowski, zjawisko
o którym mowa jest przedmiotem badań licznych
ośrodków uniwersyteckich w USA. Badania pro­
wadzone są intensywnie do chwili obecnej wzbo­
gacając naszą wiedzę o rzeczach dotychczas u-

znanych za tajemne, ale odpowiedź jest jeszcze
nie znana. To co dotychczas można na temat

żywej energii powiedzieć nie jest ostateczne,
ludzka dociekliwość dopowiada coraz to nowe

prawdy do tego co już zostało stwierdzone, zba­
dane i nazwane. A nazwano w psychotronice
ową energię, którą emanuje każdy żywy orga­
nizm. Jest to mianowicie konstelacja elemen­
tarna podobna do plazmy, utworzona ze wzbu­
dzonych elekronów, protonów i innych cząstek
zjonizowanych. Ulega zmianom w zależności od

nastroju, stanu zdrowia, wieku. Można ją sfo­
tografować przy pomocy urządzenia nazwanego
od nazwiska odkrywcy kirlianowskim. Składa
się ono głównie z generatora wysokich często­
ści pracującego w wolnym punkcie zakresu
100 kHz do 4 MHz, wytwarzającego napięcie
szczytowe od 20 kV do 100 kV.

Fotografie kirlianowskie są fascynujące, świe­
żo ścięty liść np. ukazuje całą feerię pulsują­
cej energii, w miarę więdnięcia jakby „wyga­
szał” swoje światła. Podobnie z człowiekiem,
fotografia ręki czy głowy człowieka dotkniętego
paraliżem i te same fotografie człowieka zdro­
wego, pełnego sił witalnych wykazują zdumie­
wające różnice. Urządzenia kirlianowskie do fo­
tografii barwnej potwierdzają istnienie zabar­
wienia aury, byłoby więc wielce krzywdzące
gdybyśmy. przyjętą przez prekursorów współ­
czesnej teleradiestezji i stosowaną również dzi­
siaj kolorystykę uznawali jedynie za prymityw­
ne skojarzenia czy chęć uproszczenia spostrze­
żeń.

Nauka coraz bardziej brutalnie wydziera ta­
jemnice nątury. Wzbogaca nas wiedzą o fascy­
nujących bdkryciach. Czy czegoś nas przy tym
nie pozbawia? A może w tym tkwi właśnie u-

roda naszych sceptycznych czasów?

URSZULA ORMAN

wokół głowy zmieniają się w zależności od sta­
nu zdrowia. Czasem zmiany~te dostrzegalne by­
ły wcześniej niż odczuwalne przez pacjenta czy
stwierdzone innymi metodami objawy choroby.
Być może wspomniany już Ossowiecki na tej
właśnie podstawie przepowiedział śmierć kilku
osób, choć nic jeszcze w momencie przepowiedni
na to nie wskazywało? Pewne jest tylko, że
doświadczeń Kilnera nie mógł przeprowadzać,
a więc wskazywałoby to na szczególne predy­
spozycje i wyostrzoną percepcję tego człowieka.

Nieznane mi są metody jakimi posługują się
współcześni teleradiesteci przy określaniu aury,

Wszyscy
nosimy

aureolę?
choć sama brałam udział w takim eksperymen­
cie. Paradoks tkwiący w tym jest tylko pozorny,
nie zawsze bowiem w praktyce teleradiestezyj-
nej uchwytna jest metoda a nieufność telera-
diestetów mających przykre doświadczenia z u-

jawnianiem swoich praktyk ż trudna droga, któ­
rą zmierzają do nauki są dla nich usprawiedli­
wieniem.

Wróćmy jednak do prekursorów dzisiejszej te­
leradiestezji. Otóż doktor Kilner miał wielu
naśladowców, ale nieufności do ich doświadczeń
i spostrzeżeń nie udało się przełamać. Stało się
tak dopiero po odkryciu tzw. fotografii kirlia-
nowskiej. Tuż przed II wojną światową S. Kir­
lian elektrotechnik z Krasnodaru reperując u-

rządzenie do leczniczego masażu prądami wiel­
kiej częstotliwości zauważył coś, co stało się
podstawą do wielkiego odkrycia. Między szkla­
ną elektrodą, a skórą pacjenta przeskakiwały
świetliste punkciki. Kirlian zapragnął to zja­
wisko sfotografować. Seria urządzeń, które u-

parcie konstruował pozwoliły wreszcie na za­

rozumował kategoriami, które pomogły Waszyngtonowi
zrzucić jarzmo niewoli angielskiej i zainicjować nowy po­
rządek prawnopolityczny na drugiej póikulj. Jego zdaniem,
jak wynika z odezwy adresowanej do Krakowskiej Komisji
Porządkowej (wojskowocywilnej).
„wolność nie może być obroniona inaczej, tylko ręką ludzi
wolnych albo doznających sprawiedliwości i opieki rządo­
wej... Niech tylko Polacy oprą się na męstwie całego ludu
polskiego, niech w milionach włościan uznają swych orać,
i najbezinteresowniejszych obrońców wolności i niepodległo­
ści narodu, a Polska potrafi zrzucić z siebie jarzmo niewoli
i ustanowić wewnętrzny porządek...”

Jeszcze wcześniej przyszły Najwyższy Naczelnik narodu,
przebywając za granicą, zwierzał się jednemu z przyjaciół:
„Za samą szlachtę bić się nie będę, chcę wolności całego
narodu i dla niej tylko wystawię swe życie...”

Szczery demokrata, ożywiony najlepszymi intencjami oby­
watel świata, nieopatrznie liczył w Polsce szlecheckiej na

taki sam patriotyzm i entuzjazm, jakie ożywiały walczących

NACZELNIK i CHŁOPI
.

•

o wolność powstańców amerykańskich. Tymczasem właśnie
sprawa chłopska, a więc udział w insurekcji podstawowych
mas narodu wzamian za pewne ustępstwa na ich rzecz ze

strony feudałów, stanęła od razu na gruncie polskich sto­
sunków feudalnych pod znakiem zapytania. Załamało to za­
sadniczą koncepcję powstania jako ogólnonarodowej walki
wyzwoleńczej na wzór amerykański, chociaż z podobnego
ideału Kościuszko nie myślał nigdy zrezygnować i do końca
wierzył w patriotyczny instynkt szlachty, która w obliczu
niebezpieczeństwa powinna była doceniać znaczenie pomocy
mas chłopskich w wielkiej wojnie wyawoleńczej przeciwko
zabóroom.

Należy stwierdzić, że w tych ciężkich chwilach ujawnił się
w pełni talent organizatorski Naczelnika w sukmanie. Zgod­
nie z jego założeniem: jeden piechur na pięć chłopskich dy­
mów i jeden kawalerzysta na pięćdziesiąt, w 1794 roku win­
na była przy masowym udziale szlachty — stanąć pod bro­
nią stutysięczna armia, taka, jaką zakładała Konstytucja 3
Maja, armia w której chłopi stanowiliby wyjątkowo liczny
kontyngent. Niestey, jak wiadomo, armia taka nawet w po­
łowie planowanej liczby nie zdoła się zebrać na jednym
miejscu, podczas gdy w tym czasie łączną liczebność armii
mocarstw rozbiorowych — Rosji, Prus t Austrii — oceniano
w przybliżeniu na milion!

przestępstwa te w wielu przypad­
kach popełniają ci pracownicy kolei,
którzy w szczególny sposób odpo­
wiedzialni są za mienie kolejowe lub
powierzone pieczy PKP. Są wśród
nich dyżurni ruchu, konduktorzy,
ekspedytorzy handlowi, maszyniści,
rewidenci wagonów, a nawet... pra­
cownicy Służby Ochrony Kolei.

Walka trwa!

Niesprawiedliwością byłoby twier­
dzenie, że PKP nic nie robią, aby
zapobiegać kradzieżom. W ub. ro­
ku SOK zorganizował w sumie ok. 7

tys. zasadzek i ok. 1,7 tys. akcji po­
legających np. na przeczesywaniu
stacji czy kontroli szafek kolejarzy.
Ponadto SOK skontrolował w ze­
szłym roku prawie 9 min wagonów,
a 67 tys. pociągów było konwojo­
wanych. Wiele kradzieży uniemożli­
wili dyżurni ruchu, konduktorzy,
maszyniści, rewidenci.

Obecnie kolej podejmuje dalsze

zdecydowane kroki, aby nie dopusz­
czać do tego typu przestępstw i

sprawniej wykrywać złodziei. Zosta­
nie zwiększone zatrudnienie w Służ­
bie Ochrony Kolei. Przeprowadzi się
weryfikację dotychczas zatrudnionej
tu kadry. Powstaną nowe oddziały
operacyjne SOK, a ponadto zostanie

zwiększona liczba akcji profilak­
tycznych prowadzonych przez te

służby. Dla złodziei , okradających
wagony nastały więc trudne dni.

MAREK GODLEWSKI

W łódzkich pracowniach PKZ trwa­
ją prace przy konserwacji jednego ą

najciekawszych polskich zabytków sa­
kralnych — póżnorenesansowego ołta­
rza z kościoła w miejscowości Rzecz

(woj. gorzowskie). N/z: fragment cen-

nego ołtarza.
CAF '— Andrzej Zbraniecki

Trudno w związku z Racławicami czy na temat Racławic
powiedzieć coś, czegoby już nie powiedziano. Przypomnijmy
zatem tylko pewne fakty, które wbrew oczywistości zwykło
się było dawniej częściowo kwestionować. Przypomnijmy
m. in. fakt, że w dniu 4 kwietnia na polach Racławic, jako
równorzędny partner regularnych oddziałów Rzeczypospo­
litej miał po raz pierwszy z woli Najwyższego Naczelnika
wystąpić polski chłop, zwolniony na tę jedynie okazję z nie­
woli pańszczyźnianej, uzbrojony w pikę lub kosę, jednak do

ostatka trzymany na wszelki wypadek w odwodzie. Tylko
Kościuszko traktował go na równi z pozostałymi jednostka­
mi wojskowymi, jakie w dąnej chwili zgromadził pod swoim
dowództwem i wierzył niezłomnie w jego bojowego ducha.
Zebrało się tam zaś tego ludowego wojska, tej chłopskiej
ochotniczej w zasadzie milicji powstańczej prawie dwa ty­
siące, a więc jedna trzecia wszystkich sił, Kościuszko

rozporządzał pod Racławicami.

Przypominam ilość, gdyż niektórzy późniejsi historycy spod
wiadomego znaku i ten fakt starali się świadomie prz mil­
czeć lub pomniejszyć.

I druga, niechętnie wspominana przez nich okoliczność.
Oto w obliczu ataku carskiego generała Tormasowa na pra­
we skrzydło wojsk polskich jeden z regularnych pułków po­
dał tyły, co — rzecz jasna — mogło mieć fatalne następstwa.
W tej krytycznej chwili Kościuszko zwrócił się do kosynie­
rów i osobiście poprowadził ich na wroga. Ten atak i ta
brawura „Bartosów” przesądziły, jak. wiadomo, o zwy­
cięstwie...... Rekrut dymowy bił się z dziką zaciętością i od­
wagą — pisał Kościuszko w „Raporcie do narodu polskiego”.
Szli kosynierzy na armaty z krzykiem przerażającym... Wraz
piki, kosy i bagnety złamały piechotę, opanowały armaty
i zniosły tę kolumnę tak, że w ucieczce broń i patrontasze
rzucał za sobą nieprzyjaciel. Grenadierzy Tormasowa zostali
zniesieni do szczętu...”

Na marginesie Racławic prosi się o przypomnienie cha­
rakterystyczny zapis współczesnego kronikarza.

„Chłopi się dystyngowali, bo cztery armaty odebrali, za co

ich w portki ubrano nieprzyjacielskie...” Przypomina to ów
kapitalny koncept króla Jana III spod Wiednia, kiedy to
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W 40. lecie pracy scenicznej Mariana Cebulskiego
rozmowa zupełnie niejubileuszowa

7Zte azelcw na iawuf
— Na scenie kabaretowej czuję się

świetnie. Aktualność tekstów, bliskie
obcowanie z publicznością, sprawdza­
nie siebie za każdym wejściem — to

wszystko daje olbrzymią radość, a

przede wszystkim czuję, że jestem so­
bą. O tym jednak, że się znalazłem w

kabarecie, zadecydował raczej przypa­
dek. Zbyszek wójcik zachorował, więc
zwrócono się do zespołu, aby znalazł
zastępstwo. Zespół jednogłośnie wybrał
mnie. Byłem tym zaskoczony...

Premiera odbyła się w programie
„Kraków nocą” i nie w „Akademii U-
śmiechu”, jak zwano „Jamę”, ale w

AGH. Była dla mnie generalną próbą
i strasznie się bałem. Tadeusz Kwiat­
kowski po spektaklu powiedział mi
„Marian, świetnie, wspaniale, tylko
dlaczego masz takie wystraszone oczy?-
Nie zdawałem sobie wówczas sprawy,
że cały strach wylazł mi na twarz. By­
ło to dwadzieścia lat temu. T,ak wła­
śnie wkroczyłem do „Jamy Michalika”.

Razem z Wiktorem Sądeckim two­
rzyliśmy też duet „krakowskich Gzym-
sików”, parę mędrków ze Zwierzyńca,
potomków krakowskich murarzy. Po­
mysł został zaczerpnięty z „Romansu z

wodewilu”. Była to satyra na wiele
zjawisk ówczesnej rzeczywistości. Nie
były to dla mnie jednak występy naj­
wyższej rangi aktorskiej, chociaż da­
wały ogromną satysfakcję. Pamiętam
to cudowne uczucie, kiedy graliśmy dla
ogromnej widowni w hali „Wisły”. Ale
był to inny rodzaj humoru — humoru
ludowego.

Natomiast wysoko pod względem ar­
tystycznym ceniłem sobie odtwarzanie
postaci w programach Tadeusza Kwiat­
kowskiego, Brunona Miecugowa i Jac­
ka Stwory.

— Z czego wiec kpiliście?
— Nie tylko z drobnomieszczaństwa.

_

Żartowaliśmy i kpili już wówczas ze
'

sprawy wyższej wagi, niż sprawy kel­
nerów, dozorców. Autorzy potrafili tu­
taj mówić niedwuznacznie o naszej
złożonej sytuacji ukazywaliśmy wspól­
nie charaktery polityczno-kulturalne
dorobkiewiczów, ich mentalność. Wspa­
niałe teksty, kierowane ku komuś, ale
ten ktoś nie był wymieniany po nazwi­
sku.

IX

MIĘDZYNARODOWE
BIENNALE PLAKATU
W WARSZAWIE -

PRZESUNIĘTE
Rada Artystyczno-Progrr:

mowa IX Międzynarodowego
Biennale Plakatu w Warsza­
wie poinformowała zaintere­
sowanych, że z przyczyn o-

biektywnych zmuszona była
podjąć decyzję o przesunięciu
terminu IX MBP, które mia­
ło się odbyć w bieżącym ro­
ku.

Pamiętam na przykład, jak krytyko­
waliśmy Józefa Cyrankiewicza. Wszy­
scy wiedzieli, o kogo chodzi. On też.
Miał duże poczucie humoru, przycho­
dził na nasze przedstawienia i śmiał
się z siebie razem z innymi. Oczywi­
ście, ci co nie chcieli, nie musieli się
przyznawać, ■że tekst jest o nich.

U nas Gierek mógł-się nazywać Moj­
żesz i wszyscy się domyślali o kogo
chodzi, ale przecież w satyrze nie rdo-
że być wszystko wprost powiedziane.
Widz musi się domyślać, doszukiwać
aluzji i z drobnych elementów two­
rzyć całość.

Czy w obecnym czasie kabarety po­
winny działać? Ludzie na to czekają,
ale jest wiele trudności. Zmieniła się
bowiem waga dowcipu. Jest bardzo źle.
I czy w ogóle mamy się z czego śmiać?

— Pana estradowy wdzięk przygoto­
wany został w pełni przez teatr. Lata
spędzone po wojnie w krakowskim
Teatrze im. Juliusza Słowackiego,
współpraca ze wspaniałymi ludźmi

polskiej sceny... Był Pan pod specjalną
opieką artystyczną Dąbrowskiego i
Krzemińskiego. To musiało zaowoco­
wać. W ciągu 40 lat scenicznej dzia­
łalności wystąpił Pan w wielkim re­
pertuarze. Przypomnę choćby role
„Jaśka" w „Weselu" (1956), później Go­
spodarzą z tego dramatu (1973), Przo­
downika z „Wyzwolenia" (1957), Księ­
dza Piotra z „Dziadów” (1963), a także
wspaniałą rolę Papkina z „Zemsty”
(1969), czy Chorodntczego (1973) z „Re­
wizora”.

Na początku lat sześćdziesiątych, a

także u schyłku i przełomu lat siedem­
dziesiątych powstały tak wybitne role,
jak Sganarel z molierowskiego „Don
Juana” (1962), Hummel z „Przygody z
Vaterlandem” Kruczkowskiego (1963),
SzcZastliwcew z „Lasu” Ostrowskiego
(1963), czy też Kreczetnikow z „Księdza
Marka” Słowackiego oraz tytułowa po­
stać dramatu Gorkiego „Jegor Buły-
czow”..

— Czy z takimi obciążeniami czeka
się podświadomie na ciosy, porażki?
Czy też sprawdzony warsztat uodpor­
nia na nie skutecznie?

— Chyba nie czekam na te laury ani
też na ciosy... Po prostu robię to. co

mam robić. Na pewno chciałbym, aby
to co robię zostało zauważone, ale tak
jest chyba w każdym zawodzie.

— Czy miewa Pan świadomość tego,
że którąś rolę zagrał Pan fatalnie?

— Jeśli rzecz się nie uda, to my ak­
torzy chyba wiemy to od raizu. Tkwi to
w podświadomości i tylko, instynkt sa­
moobrony tego przykrego faktu nie do­
puszcza do świadomości, bo przecież
trzeba grać te sto parę razy albo i wię­
cej. Grać taką ilość razy, ze świado­
mością, że jest źle — to jednak bardzo
przykre. Ale później zaczyna się my­
śleć obiektywnie To tylko tak się u-

tarło, że do aktorskiej konwencji nale­
ży nieprzyznąwanie się do swoich
klęsk, chyba, że ktoś zupełnie nie po­
siada zmysłu i instynktu autoanalizy i
żyje .tylko chwilą bieżącą. Osobiście nie
mogę uniknąć retrospekcji, analizy, o-

ceny.
— Pana największe wady?
— W teatrze dochodzi niejednokrot­

nie do spięć — z reżyserem prawie

Kotatkś któltyralrss
Powodem przesunięcia —

stwierdza komunikat Rady
— jest stosunkowo . niska
liczba plakatów nadesłanych
aa IX MBP w przewidzia­
nym terminie. Ten fakt nie

pozwala na utrzymanie wy­
sokiej rangi i reprezentatyw­
ności tej światowej imprezy,

jaką cieszyła się 'ona dotych­
czas. Nowy termin zostanie

podany w oddzielnym komu­
nikacie.

Nadesłane dotychczas pla­
katy będą zmagazynowane i

zabezpieczane. Wezmą one u-

dział w eliminacjach MBP

wraz z plakatami wydanymi
w okresie przerwy, o których
nadesłanie w nowym termi­
nie organizatorzy zwrócą się
do wszystkich zainteresowa­
nych.

Rada Artystyczno-Progri-
mo-Lua dziękuje icszystkim u-

nigdy, ale z kolegami na przykład...
Nie chcę im dokuczać, tylko przekonać
o swojej racji. No cóż, czasami brakuje
mi formy i zaczynam krzyczeć na nich.
Często też zapalam się i szybko gasnę.

— Czy jest Pan aktorem wszech­
stronnym?

— Ta wszechstronność to rzecz

względna, bo jeżeli poszukuję, to nie
jest powiedziane, że trafiam. Mógłby
to o sobie powiedzieć aktor, który nie
zdaje sobie z tego sprawy. Są oczywi­
ście aktorzy znakomici i w kabarecie,
i w dramacie, i w piosence. Takim dla
mnie zawsze był Wójcik. Walczewski,
Fronczewski, Gawlik. Jest to dla mnie
aktorstwo takie, przy -którym tracę
kontakt z rzeczywistością. Jeśli chodzi
o mnie, to myślę, że nie powiedziałem
jeszcze ostatniego słowa, choć próbo­
wałem wiele zróżnicowanych charak­
terów. Kiedy gram, myślę tylko o za­
komponowanej formie. A treści?... To
publiczność je czyta. Ważne jest to,

czy udaje mi się nawiązać kontakt z

widownią. Chyba wyniosłem to z kaba­
retu.

— Jak to jest naprawdę z wyborem
ról w teatrze? Na początku kariery za­
pewne się go nie ma.

— Nigdy się nie ma.

— Można przecież dyskutować z re­
żyserem, dyrektorem...

— Można nie przyjąć, owszem. Ale
naprawdę nie ma się żadnego wpływu
na to. Ja nie mam. Może było tak w

dawnym teatrze. Teraz jest tablica o-

głoszeń z obsadą. Co najwyżej można

powiedzieć: nie czuję się na siłach za­
grać tego, dziękuję za zaufanie. Co jest
też raczej nie przyjęte przez tradycję
teatralną. Bo, a nuż, wyjdzie, uda się.
I podejmuje się ryzyko.

— Wciąż zatem teatr reżysera?
— I słusznie. Na dobrą sprawę, gdy­

bym chciał się opierać na'własnym od­
czuciu i wyborze, to przyjąłbym i za­
grałbym parę ról. Czytając pierwszy
raz sztukę, zupełnie nie widzę siebie.
Dopiero gdzieś tam, w którymś mo­
mencie, wszystko się zmienia. Nieraz
mam może i fałszywe tęsknoty do gra­
nia innych ról. niż jestem do nich
stworzony. I decyduje reżyser, narzu­
cając to, co często mi się wydaje aku­
rat wysoce nieodpowiednie dla mnie.
Bo akurat ma taką, a nie inną koncep­
cję. Wydawało się skąd ja! I było do­
brze. Ale i odwrotnie też bywało...

— Co jest najważniejsze w życiu dla
Pana?

— Poczucie przydatności. Świado­
mość, że jestem potrzebny ludziom.
Najważniejsze jest żeby nie utonąć w

pustce nicnierobieniu.
— Pozostał Pan wierny Krakowowi.

Dlaczego?
— Z czysto egoistycznych pobudek.

Miałem propozycje od Dąbrowskiego,
Warmińskiego, Dejmka, ale bałem się
zaczynać wszystkiego od nowa. Dziś
nie żałuję.

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

czestnikom za nadesłanie

swych prac na IX MBP i

przeprasza za przesunięcie
imprezy. Wyraża jednocze­
śnie przekonanie, że decyzja
ta spotka się ze zrozumie­
niem, a Międzynarodowe
Biennale Plakatu w Warsza­
wie będzie nadal, jak dotych­
czas, przedmiotem szerokiego
zainteresowania twórców pla­
katów na całym świecie.

Komunikat podpisali: Wal­
demar Świerży przewodni­
czący Rady i Gustaw Majew­
ski — sekretarz generalny..

Cierniowa droga
BOHATERSTWA

Wielka naukowa praca Piotra Sta-
chiewicza „Parasol” nosi w podtytule
tekst następujący: dzieje oddziału do
zadań specjalnych kierownictwa dy­
wersji Komendy Głównej Armii Kra­
jowej. (Instytut Wydawniczy PAX,
Warszawa 1981 s. 796, kilkaset zdjęć —

w tym 465 reprodukcji tzw. bezpośred­
nich i kilkadziesiąt ilustracji typu fo­
tokopii, indeksy nazw geograficznych,
nazwisk, pseudonimów, słownik bio­
graficzny. Cena zł 650).

Batalion „Parasol” ma swoją historię
i swoją legendę. Nie mnie sądzić
o książce o historycznym znaczeniu?
Mogę najwyżej — i właśnie to czy­
nię — napisać kilka uwag na margine­
sie rozważań szczegółowych wyliczeń
i komentarzy. Były dowódca Batalionu
„Parasol” Adam Borys napisał wi
przedmowie do pracy Stachiewicza:
«f kiedy w 1943 r. powstała koncepcja
sformowania -wojskowych oddziałów
harcerskich, przypadł mi w udziale
wielki zaszczyt zostać dowódcą jedne­
go z nich. Nowo zorganizowany oddział
wojskowy, wywodzący się z młodzieży
harcerskiej stolicy, został skierowany
przede wszystkim do walki z gestapo.
Nosił on kolejno konspiracyjne krypto­
nimy „Agat”, „Pegaz” i wreszcie „Pa­
rasol”, pod którym jest najbardziej zna­
ny społeczeństwu*. Poezja, pieśń polska
sławiła bohaterów, którzy podjęli bardzo
ciężką walkę z wrogami Polski. Była to
zaiste droga cierniowa do zaszczytne­
go miana obrońcy ojczyzny.

Jest ciekawe, że właśnie ta książka
wyraźniej niż wiele podobnych prac,
nawet na ten sam temat, odnosi się do
zagadnień moralnych. Autor z całą
siłą woli, co łatwo odczytać w wielu
rozdziałach, komentarzach, rozpatruje
przedmiot krzywdy moralnej, jakiej
doznaje każdy człowiek zabijający in­
nego człowieka. Było sprawą natural­
ną, że każda akcja czy to w okresie
przedpowstaniowym czy w okresie
zrywu zbrojnego 1944 roku poddawa­
na była ocenom, sądom, że przedsta­
wiono sprawozdania, rozliczano kule
karabinowe, nie mówiąc już o oblicza­
niu strat własnych. Ale jak ognia
strzeżono się przejmowania metod
wroga. Każdy postępek na przykład
podczas zamachów na osoby cywilne —

kapusiów, na Osoby ubrane w mundu­

JERZYMADEYSKI

proponuje-.mamy

ARTVSiA?
„Pamiętasz, co ten stary trotel Dogaś powiedział nam w ze­

szłym roku?... Mówił, że artyści zdychają z głodu i chodzą
w dziurawych butach... Rozumiem teraz, dlaczego malarze umie­
rają z głodu... Dzieła sztuki to artykuły najmniej potrzebne,
a produkowane w największych ilościach. Tylko wariaci albo ge­
niusze, albo ludzie, którzy, jak ja, nie mają nic do stracenia,
mogą z własnej i nieprzymuszonej woli wybrać sobie tę karie­
rę..." miał, według la Mure‘a powiedzieć Toulouse-Lautrec

(comte de) o kondycji artysty. Nieco przesadnie, gdyż mało któ­
ry z nędzy naprawdę umarł, nawet, jeśli pod to określenie pod­
ciągniemy niewątpliwą nędzę bytowania deliryka bądź zgoła człe­
ka tkniętego francuską dolegliwością.

Ich niewątpliwą mizerię hojnie równoważą zresztą malarscy
feudałowie. Rubens, Rafael, Rembrandt, Tycjan mogli sobie poz­
wolić na książęce niemal dwory, ubogi Picasso spędził pół życia
we własnych zamkach i pałacach, Matejko stał się kamieniczni-
kiem (tfu!?) i ziemianinem (tfu? tfu??) zarazem, a Chełmoński,
nim zaczął się wylegiwać z psami (brawo!) wśród jedwabnych

poduszek „znalazł”... posadę nauczyciela, i wychowawcy w domu

starozakonnego Rotsztajna, gdzie uczył dwu synków... p. Rot-

sztajnowa rozdzielając mięso czy rybę zawsze pamiętała, by
p. nauczyciel otrzymał swoją część...” .

Taaak, początki bywały trudne. Potem jednak nadchodziło
szczęście w postaci pulchnego jegomości z dewizką lub sępiono-
sego brodacza, trefionego pięknisia czy duchowego hierarchy,
które to, rozliczne wcielenia tej samej postaci wyróżniała jedna
tylko cecha: pieniądze i chęć ich wydania na sztukę. Bo,
czegokolwiek byśmy nie nie nabajdurzyłi o nieugiętych nowato­
rach i bezkompromisowych mistrzach pędzla, tudzież innych na­
rzędzi, marzyli' oni zawsze i wszędzie o mecenasie, O hojnym,
koneserze sypiącym zlotem i dobrymi radami na przemian.

Takiemu człowiekowi skłonni byli — i są chyba nadal — słu­
żyć wszyscy. Nawet wielcy i najwięksi. 1 to na różne sposoby.
Zaszczycony polskim indygenatem Bacciarelli rajfurzył — jak

ry — SS-manów, policjantów był
przedmiotem analizy. Wielką chwałą
Dolskiego podziemia pozostanie to, że
kierowało się ono celami moralnymi,
że sprawy etyczne były przedmiotem
obserwacji i oddziaływania wycho­
wawczego.

Cała aura tej książki, nawet w dro­
biazgowych rozważaniach wojskowych
to fanatyczna wprost dbałość o wyka­
zanie nadrzędnych celów walki zbroj­
nej. Z przebiegu tego opisu wynika
wyraźnie, że ów stan humanistycznego
pogotowia trwał ciągle, towarzyszył
każdemu żołnierzowi. Nie jest bowiem
rzeczą prostą, wbrew niektórym nieco
kowbojskim opisom polskich walk
konspiracyjnych, odebranie życia inne­
mu człowiekowi. To rzeczywiście pieśń,
piosenka upraszcza. Bo pieśń i piosen­
ka, nawet poezja to są jakieś hasła,
coś co nie jest powiedziane wprost.
Piotr Stachiewicz mówi o ostrożności
z jaką wychowawcy harcerscy i do­
wódcy Armii Krajowej odnosili się do
udziału młodzieży w walce zbrojnej.
Jest zresztą w księdze polskiego bo­
haterstwa zatytułowanej zwyczajnie
„Parasol” jeden taki opis, który wy­
starczy mi za wszystkie wspomnienia
i dywagacje w tym względzie. Oto
młody konspirator ma wykonać wyrok
śmierci na kobiecie młodej, pięknej,
która wysiada na dworcu głównym w

Warszawie i wraz ze swoją córeczką
przechodzi ulicami stolicy. I sam autor

książki i sądy zbudowane na sprawoz­
daniu samego żołnierza przedstawiają
rzecz dramatyczną. Proszę sobie wy­
obrazić: ulicą idzie młoda, ładna ko­
bieta z dzieckiem. Kobieta ta wydała
na śmierć działalnością konfidencką
kilku Polaków. Jest szalenie niebez­
pieczna. Żołnierz pisze, że ma trud­
ności. A to riksza ją przysłoniła, a to
tłum był zbyt gęsty, a. to nagle skręci­
ła za róg. Trudno mi teraz zrekonstru­
ować całość tego opisu. Dla mnie fak­
tem pozostaje, że ten młody człowiek
nie zastrzelił . owej strasznej kobiety.
Komentarz sobie czytelnik sam dopi-
sze. Konspirator nie mógł strzelić,
bo — moim zdaniem — miał zahamo­
wania moralne. Jest to rzecz straszna,
przerażająca co ten młody żołnierz
musiał przeżyć na trasie od dawnego
dworca, dzisiaj już nie istniejącego do
mieszkania konfideniJki. Jest to spra­

O czym
twierdzą zjadliwcy — pięknemu Stasiowi wycofując się z pra­
cowni gdy ów przybywał dla dokonania .wnikliwych porównań
między modelką a jej wyobrażeniem, Boucher bez wahania ma­
lował swym mecenaskom wachlarze i karety, a David przemie­
niał korpulentnego łyska na kaczycfi łapkach w majestatyczne­
go Cesarza Francuzów o długich i smukłych nogach. Byleby me­
cenas był zadowolony, bo jeśli się nadmię i obruszy...

Zaś 'sztuka znosiła to jakoś spokojnie, i bez widocznego usz­
czerbku. Znosiła skrajną merkantylizację i brutalne ingerencje
postronnych, wtrącanie się w autonomiczną wizję artysty i ko­
rekty zamożnych dyletantów. Mato tego, postępowała jak cy­
niczna burdelmama lub jeszcze gorzej, wysyłając swe najpięk­
niejsze pensjonariuszki pod strugi monet, a ostatnie wywłoki
tam, gdzie kapały one z rzadka i kapryśnie. ..

Potem zanikły wielkie, osobowe mecenaty i nieme już komu

rajfurzyć, no bo jak tu podsuwać rozebraną dziewoję Urzędowi
Miasta czy Ministerstwu Kultury? Głupio jakoś i może nawet

niepolitycznie. Ze to niby co: władza do nas z sercem, a my do

niej z gołą, tego, plecami? Nie uchodzi.
Co innego Stanisław August. Ten. jako monarcha mysial być

dobrotliwy i kochać swych poddanych w każdej postaci i z każ­
dej strony.

A właśnie odbywa się pokaz pierwszej części
KOLEKCJI. GRAFIKI WYDZIAŁU KULTURY

URZĘDU MIASTA KRAKOWA
w Galerii KMPiK przy Małym Rynku. Bardzo dobrej kolekcji
i dobrze świadczącej o naszym społecznym, mecenasie, który —

jak widać — wie kogo popierać, bo to i Leszczyńska-Kluzn,
i Gaj i Srzednicki, i Lutomski wśród równych sobie tuzów młod­
szej i starszej generacji. Mogę więc chwalić społecznego mece­
nasa, choć są to pochwały obłudne, jako że w naszej grafice nie
można się pomylić, podobnie, jak nie można chybić waląc
z obu luf do stada kaczek. Zbyt bowiem dobrą mamy grafikę, by
pudlo wchodziło w rachubę.

Dlatego, bawiąc się w adwokata diabla, proponuję rozszerze­
nie bieżącej ekspozycji na inne dyscypliny, z architekturą i urba­
nistyką włącznie. Właśnie architekturą i urbanistyką, które

zawsze i wszędzie były sztuką.
Ze nie podlegają one mecenatowi? Ejże! Trochę tak, jak

lu anegdotce o Teofilu Ociepce: jakiś działacz o właściwym
światopoglądzie tłumaczył mu ponoć ideologiczną niewłaściwość
malowania krasnoludków. A czemu nie mam ich malować, spytał
Ociepka? Bo krasnoludków nie ma. Naprawdę nie ma? No to jak
się w takim razie nazywają te brodate karzełki w czerwonych
czapkach, których pełno dokoła?

Chętnie bym wziął takiego ludzika za rączkę i pokazał mu

dawne i obecne przykłady urbanistycznego mecenatu: Zamość,
oś saską, Łazienki, Brasilię. Chandigarh, a potem to, co krasno­
ludki zrobiły z krakowskich osiedli.

Bo ja wierzę w krasnoludki.

wa w wymiarze wszystkich' naszych
nieszczęść i naszego bohaterstwa tam­
tego czasu.

Omawiam tu sprawy dla przeciętne­
go odbiorcy — książka ma nakład 20
tysięcy egzemplarzy — najważniejsze.
O stronie wojskowej, o teorii walki

konspiracyjnej i partyzanckiej wypo­
wiadać się tu nie mogę. Trzeba jednak
zasygnalizować, że pochodzenie i spo­
łeczne, i ideowe młodych konspirato­
rów w wyraźny sposób pchało ich ku
walce o wolność ojczyzny. Byli wycho­
wankami Związku Harcerstwa Pols­
kiego, z domów wynieśli ideały miłoś­
ci ojczyzny. W Polsce, wolnej, wy-
tęsknionej, wywalczonej zaczynali żyć
dorosłym życiem, stawali się młodzień­
cami i dziewczynami, marzyli o trwa­
łych związkach z ludźmi wybranymi.
Kiedy odebrano im prawo do normal­
nego życia, podjęli walkę zbrojną.

Działania powstańcze „Parasola” też

wykazują wysoką próbę moralną ca­
łego zespołu ludzi jak pisze wspom­
niany major Adam Borys. „Parasol”
przed powstaniem liczył 100 harcerzy,
w czasie powstania liczba harcerzy
wzrosła do 500 osób. Nieocenionym
źródłem historycznym są zdjęcia, por­
tretowe prawie wszystkich żołnierzy..
Wreszcie i w warstwie wojskowej
Piotr Stachiewicz jest rzetelnie praw­
domówny. Umie podjąć ocenę błędów
pewnych działań nie do końca przy­
gotowanych. Z drugiej strony każda
akcja w okresie przed sierpniem 1944
musiała zawierać w. sobie elementy
nie do przewidzenia. Można więc
w tym właśnie upatrywać błędy, któ­
re raczej należałoby nazywać brakiem

przewidywań. Tu koło się zamyka —

brak przewidywania w takiej działal­
ności był właśnie... błędem.

Z tego układu logicznego widać jak
ciężka, tragiczna była droga młodych

'

dziewcząt i chłopców, którzy do pols­
kiej tradycji niepodległościowej wnieś­
li wartości trwałe. Nie można o nich

zapominać chociażby dlatego, że pa­
mięć zobowiązuje również do rozmyśla­
nia nad kształtem etycznego wycho­
wania młodzieży współczesnej. Właś­
nie w służbie Polsce.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„i czym do nieśmiertelności?"

obiecywał on cesarzowi Leopoldowi ubrać obdartych wy­
brańców chłopskich w zdartą z pobitych Turków odzież...

Niestety, zaraz po racławickiej wiktorii miała potwierdzić
się zasada, że zbrojny czyn chłopski nigdy nie znajdował
uznania w oczach ich panów feudalnych. Od początku
zresztą traktowała szlachta udział poddanych chłopów w in­
surekcji jako zło konieczne. Daremnie Kościuszko apelował
do niej:

„Konieczną jest rzeczą, aby lud czuł, że bijąc się przeciwko
nieprzyjacielowi powszechnemu, znajduje w tym polepszenie
losu swego, że stan jeg0 nierównie będzie szczęśliwszy w

uratowanej z niewoli Polsce, aniżeli gdy w niej obcy prze­
wodzić będą...”

Jak to „polepszenie” naprawdę miało wyglądać przekona­
ło się rychło wielu walecznych kosynierów na własnej skó­
rze. Bywało, że jeszcze nie przebrzmiały echa walki, a już w

obozach wojskowych jawili się właściciele poszczególnych
dominiów i bezceremonialnie uprowadzali „swoich podda­
nych” z szeregów wojskowych do odrobki zaległej pań­
szczyzny.

Groziło to również awansowanemu po Racławicach przez
Kościuszkę na chorążego regimentu grenadierów krakow­
skich Wojciechowi Bartcsowi-Głowackiemu z Rzędowic i do­
piero Kościuszko w apelu z dnia 8 kwietnia musiał „zana-
szać” prośbę do jego pana, starosty Szujskiego, by — jak
pisał Naczelnik — „raczy! ulżyć w pracy i familii jego stać
się ojcem w nieobecności jego... ’. (Sam chłopski bohater spod
Racławic w czerwcu 1794 został śmiertelnie ranny w bitwie
pod Szczekocinami i zmarł w kieleckim szpitalu).

Nawet słynny Uniwersał Połaniecki z dnia 7 maja tego ro­
ku. pomyślany Kościuszkę jako częściowa rekcmoen-
sata dla chłopów (znosił ich niewolę osobistą i ograniczał
pańszczyznę) za ich patriotyczną postawę w dniach narodo­
wego zrywu wolnościowego, z powodu sabotażu szlachty po­
został faktycznie w sferze projektów.

Przegrana Kościuszki poó Maciejowicami (i4.x.), upadek
Warszawy j jej kapitulacja przed wojskami Suworowa
(5. XI. 1794), a tym samym walne zwycięstwo obozu Targo­
wicy na długie dziesięciolecia określić miaiy położenie mas

chłopskich na ziemiach polskich pod trzema zaborami. Oka­
zało się, że nawet insurekcja i Racławice nie potrafiły zmie­
nić uświęconych wielowiekową praktyką praw i obyczajów
systemu feudalnego, zasadzających się na uoiemiężeniu
chłopstwa, samowoli szlacheckiej i zdradzieckich knowa­
niach magnatów.

WŁADYSŁAW BŁACHUT Fot. Archiwum

Dyskretny urok

KONSERWY
Dla sztuki jesteśmy na ogól tolerancyj­

ni. Uważając się za wyjątkowo predesty­
nowaną odmianę gatunku homo sapiens,
my — mieszkańcy planety Ziemia cmo­
kamy z zachwytem w drugiej połowie
XX wieku nad sztuką różnych epok
i kultur. Najmniejszą sympatią darzymy
sztukę naszych czasów. Wszystkie właś­
ciwie kierunki sztuki XX-wiecznej natra­
fiały na niewzruszony mur niezrozumie­
nia. Przytrafiło się to literaturze, plas­
tyce, muzyce. I pomyśleć, że istniały
kiedyś czasy, kiedy to wykonywano tylko
muzykę nową!

Szok wywołany językiem nowej muzy­
ki nie był w zasadzie większy niż ten,
jaki wywołało malarstwo kubistyczne
czy ruch da-da. Zerwanie z tonalnością.
zanik tradycyjnie pojmowanej linii me­
lodycznej, zupełnie odmienne niż dotąd
traktowanie poszczególnych elementów
dzieła muzycznego, komplikacje rytmicz­
ne. Wszystko to, wywoływało swego
czasu gwałtowne protesty krytyki i nie­
chęć słuchaczy.

W Polsce atak awangardy nastąpił w

latach sześćdziesiątych. Warto zwrócić

uwagę, że MUZYKA poszła sobie inną
drogą, niż to przewidywali jej ówcześni

prorocy. W muzyce, sonorystyczne eks­
perymenty ustąpiły miejsca „nowej to-

nałności”, a tak drażniąca kiedyś zmien­
ność elementów dzieła muzycznego wy­

parta została przez inne techniki kompo­
zytorskie. Krótko mówiąc, główny nurt

muzyki współczesnej skierował się w

stronę „wypróbowanych” rozwiązań to­
nalnych i harmonicznych. Jest to jednak
wciąż „muzyka nowa” i pisząc o muzyce
trzeba o tym wiedzieć, a jeśli się wie, to

pamiętać!
Piszę to wszystko zaskoczony sformuło­

waniami mojego kolegi, który drukując
na łamach „Dziennika Polskiego” rozmo­
wę z dyrektorem naszej Filharmonii —

Tadeuszem Strugałą, dokonał zdumiewa­
jącej oceny pewnych zjawisk muzycz­
nych. Zasugerował mianowicie, że orkies­
tra Filharmonii Krakowskiej to zespół
„zabrudzony klasterowością i sonorystyką
muzyki współczesnej i niejako zachwasz­
czony częstym jej wykonywaniem”. Nie
zorientowanemu w problematyce muzycz­
nej czytelnikowi włos się chyba zjeżył na

głowie gdy przeczytał do czego zdaniem

Zbyszka Sierpińskiego prowadzić może

wykonywanie muzyki współczesnej. W

związku z tym należy to wyjaśnię..
Jak już napisałem, nowa muzyka lat

80. w zasadniczy sposób różni się od eks­
perymentalnej muzyki lat 60. o czym ko­
lega Sierpiński zdaje się nie wiedzieć.

Czy „Raj utracony” Krzysztofa Pende­
reckiego (z 1978 roku) brudzi kogoś „so­
norystyką i klasterowością”? I skąd to
sformułowanie?! Jakkolwiek tzw. „klas­

ter” (nieszczęsne spolszczenie terminu

tone-cluster, tzn. wiązka dźwiękowa —

równoczesne brzmienie wszystkich dźwię­
ków w obrębie jakiegoś interwału) może
u co wrażliwszych wywołać wrażenie
„brudu” akustycznego, nie sposób pojąć
jak brudzi sonorystyką. To właśnie dzię­
ki niej staliśmy się wrażliwsi na piękno
nie znanych wcześniej dźwięków, Kole­
dze Sierpińskiemu proponuję przypom­
nieć sobie utwór „De natura sonoris I”
K. Pendereckiego (mam nadzieję, że
twórca wybaczy mi dwukrotne użycie
swego nazwiska), który powstał w 1966
roku i jest dla omawianego zjawiska
bardzo reprezentatywny. 1 gdzie te brudy?

A teraz o nieszczęsnym „zachwaszcza­
niu”. Bez względu na to jakie wartoś­
ci estetyczne niosły ze sobą różne techni­
ki kompozytorskie muzyki współczesnej,
nie sposób odebrać im wartości dydak­
tycznych. Wielu instrumentalistów gra­
jąc muzykę nową zrozumiało pewne rela­
cje rytmiczne, dla wielu dopiero muzyka
współczesna stała się szkołą selektywne
go słyszenia dźw-ięków. Znakomity inter­
pretator nowej muzyki, pianista Adam

Kaczyński powiedział mi kiedyś, że „łat­
wiej” jest mu grać Chopina po*doświad
czeniach zdobytych podczas wykonań
awangardowej muzyki XX wieku. Podob­
nie jest z orkiestrą. Jeśli jest ona nie­
zdyscyplinowana, to prędzej nauczy się tej
dyscypliny grając Lutosławskiego niż

Beethovena.
Zawsze miałem wiele szacunku dla

konserwatywnych sądów o sztuce, gdy
padały one z ust sędziwych autoryte­
tów. Wiedziałem, że są one wynikiem
doświadczeń artystycznych i życiowych
Zdumiewa mnie jednak przedziwny kon

serwatyzm ludzi młodych. Może się jed­
nak zdarzyć, że konserwy, które nie

przekroczyły terminu ważności są nie­
zdatne do spożycia...

ZBIGNIEW LAMPART
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TRANZYT

przez nasze

PORTY
W styczniu 1970 r. odbyła się w Szczecinie

uroczystość związana z przeładowaniem
50-milionowej tony tranzytu czechosłowac­
kiego po wojnie. Czechosłowacja jest naj­
większym klientem tranzytowym polskich
portowe Szczecin, Gdańsk i Gdynia przeła­
dowują obecnie od' 3,1 do 3.3 min ton towa­
rów czechosłowackich. O atrakcyjności
portów polskich, a zwłaszcza Szczecina dla
gospodarki i handlu zagranicznego Czecho­
słowacji, decyduje kalkulacja ekonomiczna,
stosunkowo bliska odległość, dogodne połą­
czenie kolejowe i możliwość wykorzystania
Odry dla taniego transportu barkami do por­
tu szczecińskiego. Duże znaczenie miałaby
realizacja koncepcji budowy kanału Odra —

Dunaj.

WIADOMO NIE OD DZIŚ

Wiadomo, że Polska ma szanse spełnienia
funkcji tranzytu lądowo-morskiego dla kra­
jów Europy Środkowej, zwłaszcza Czechosło­
wacji i Węgier. Jak szanse te w ciągu ostat­
nich dwudziestu lat wykorzystywano?

Korzystaniu z drogi tranzytowej przez
nasz kraj w odróżnieniu od szlaków wiodą­
cych. do portów Morza Północnego czy.
Adriatyckiego, sprzyja istotny czynnik —

wspólnota interesów społeczno-politycznych
krajów RWPG.

O skuteczności polityki w zakresie tranzy­
tu decydują trzy warunki, których często nie­
stety brakowało (kompleksowości, konsekwen­
cji i konkretności). Ładunek tranzytowy nie
może czekać. Port winien mieć stalą rezer­
wę przepustową, aby on czekał na ładunek
a nie odwrotnie.

W latach 1960—1980 obroty tranzytowe
polskich portów morskich utrzymywały się
na poziomie 4—5 min ton towarów rocznie.
Największy poziom — prawne 5.200 min ton

Porcelana z niebieskimi mieczykami
NIEDAWNO minęła 300. rocznica

urodzin Johanna Bóttgera, saskiego
alchemika, który opętany chęcią wy­
nalezienia kamienia filozoficznego,
odkrył mimowolnie tajemnicę pro­
dukcji porcelany i dzięki niemu do
dziś Miśnia słynie jako jej europej­
ska kolebka.

Wynalazek ten zrodził się w twier­
dzy Kdnigsiein w 1809 roku, w któ­
rej został umieszczony przez Augu­
sta II Sasa młody Bóttger. Elektor
saski i zarazem król Polski spodzie­
wał się, że alchemik odkryje tajem­
nicę robienia złota, a tymczasem wy­
nalazek produkcji porcelany, okazał
się nie mniej cenny.

W rok później laboratorium z.

twierdzy zostaje przeniesione do
zamku księcia Albrechta » Miśni.
Po sześciu latach rusza pierwsza ma­
nufaktura... Przechodziła ona różne
koleje losu.

Bóttger żył krótko, zaledwie 38 lat.
Po jego śmierci malarz Harold.t zapro­
wadził wiele nowych elementów de­
koracyjnych do zdobienia porcelany
oraz urozmaicił jej kolorystykę. Z

Angielski podróżnik G. A. Jackson w. książ­
ce, wydanej w Londynie w 1817 roku, pi­
sał na temat algierskiego małżeństwa co

następuje: „Żenią się bardzo młodo, wiele ko­
biet nie ma dwunastu lat, kiedy wstępują
w związki małżeńskie. Wiadomo, że mahome-
tańska religia dopuszcza poligamię, możnd mieć
cztery żony oraz dowolną liczbę konkubin
Związek małżeński zawi.era się z wyłącznej ini­
cjatywy rodziców obu stron, a narzeczeni nigdy
nie widzą się przed ceremonią zaślubin....

Niewiele się zmieniło od owego czasu kiedy
Jackson poczynił swoje spostrzeżenia, może

tyle tylko, że w wielkich ośrodkach miejskich
narzeczeni znają się przed ślubem, a nawet się
spotykają. Dotyczy to środowisk postępowych,
w których kształtuje się współczesne spojrzenie
na małżeństwo. Ale i w tych środowiskach zda­
rza się jeszcze, że mieszkający na wsi rodzice,
np. młodych lekarzy, wybierają im żony. Mło­
dzi poznają się dopiero w dniu ślubu.

Tradycyjne zawarcie małżeństwa

Zaczyna się od tego, że matka i dorosłe sios­
try młodego człowieka jadą do matki „upatrzo­
nej” dziewczyny. — Mój syn chce się żenić —

mówi matka młodego człowieka, przedstawia­
jąc następnie jego zalety. Bywa, że matka
dziewczyny od razu odmawia: — Moja jest jesz­
cze za młoda, mało umie, żeby dom poprowa­
dzić. Albo: — dziewczyna jest chorowita, nie
czas jej na męża.. Najczęściej jednak wyrażana
jest zgoda. I wtedy sprawy przechodzą w „męs­
kie ręce”.

Ojciec młodego człowieka w towarzystwie
swoich braci spotyka się z ojcem dziewczyny,
który jest również w towarzystwie swoich bra­
ci. Omawiana jest sprawa posagu dla dziewczy­
ny. Targ w tar£. Tyle a tyle odzieży, biżuterii,
tyle a tyle w gotówce (pieniądze są zwłaszcza
potrzebne na wesele, które opłaca ojciec dziew­
czyny z posagu). W ubogich rodzinach, zwłasz­
cza na wsi, posagiem jest bydło domowe, skóra
owcza. Jeśli przyszły małżonek jest bardzo
-ubogi,.to wystarczy jego zgoda, że zapewni swej
żonie w przyszłości pewną kwotę pieniędzy na

własność.
Kiedy już zostały załatwione warunki mał­

żeństwa, ojciec młodego człowieka wyznacza
dzień certmonii zaślubin i informuje ojca dziew­
czyny. Ślub religijny odbywa się w domu
w obecności obu rodzin. Po tym jak złożony
zostaje posag, sędzia muzułmański — kadi, od­
czytuje odpowiednie . wersety z Koranu, następ­
nie oświadcza: „Jesteście małżeństwem przed
Allachem i ludźmi”. Formalnie są więc małżeń­
stwem (cywilny ślub jest zwykłą rejestracją
urzędową), ale faktycznie są obecnie narzeczeń-
stwem, bowiem ze spełnieniem pierwszego aktu
małżeńskiego muszą zaczekać do dnia tradycyj­
nego wesela.

Do tego czasu oboje przebywają u swoich ro­
dziców Panna młoda przyjmuje przyjaciółki,
natomiast swego przyszłego męża nie widuje
Dostaje tylko od niego drobne prezenty Młoda

pokrywa twarz makijażem. W zamożnych do­
mach panna przebiera się kilka razy dziennic.

w 1964 r., nie został dotąd przekroczony, mimo
iż w tym czasie dynamicznie rósł handel
morski Polski i krajów tranzytująćych. Cała
nadwyżka trafiała do innych portów. Mało
tego. Udział obrotów tranzytowych w ogól­
nych obrotach naszych portów morskich
sponad 18 proc, zmniejszył się do 12 w 1970 r.,
8 proc, w cztery lata później i niewiele
ponad 6 proc, w 1979 r. Średnio 50 proc, obro­
tów tranzytowych polskich po.tów morskich
przypada na ładunki czechosłowackiego han­
dlu zagranicznego, drugie miejsce zajmują
Węgry z 10—12 proc.

ŚWITA NADZIEJA

W ostatnim okresie notuje się pewne zja­
wiska pozytywne, m, in. coraz korzystniejsze
kształtowanie się struktury towarowej tran­
zytu: wzrost udziału drobnicy w stosunku do
towarów masowych. Spore nadzieje wiąże
się z oddzieleniem gospodarki morskiej od
resortu handlu zagranicznego, uważając, po­
przedni mariaż za małżeństwo wbrew natu­
rze.

Uważa się, że najbliższe 2—3 lata stwarza­
ją- korzystne perspektywy rozwoju tranzytu
poprzez ograniczenie naszego handlu zagra­
nicznego, drastyczne zwłaszcza, w imporcie
drogą morską, przez co powstają rezerwy do

wykorzystania. Bez dodatkowych wysiłków
inwestycyjnych istnieją możliwości sprawnej
obsługi 7—8 min ton ładunków tranzyto­
wych rocznie zamiast obecnych niecałych
5 min. Korzystna jest stała i ogromna presja
bilansu płatniczego — imperatyw korzystania
z wszelkich możliwości świadczenia usług.

Natomiast w perspektywie długotermino­
wej istnieją przesłanki, by widzieć zwiększe­
nie tranzytu do kilkunastu milionów' ton.

Wiąże się. to z zapoczątkowaniem moderni­
zacji . potencjału. transportowego portów
i floty. Określone nadzieje wiąże się z pla­
nami budowy transeuropejskiej autostrady
północ-południe.

W świetle obecnej sytuacji szczególnie cen­
ną dla naszego kraju formą pomocy gospo­
darczej byłoby wsparcie nas propolską dzia­
łalnością tranzytową, wykorzystanie znacz­
nych rezerw w naszych portach, flocie i na

kolei. W niedalekiej przyszłości mogłoby to

procentować z realną korzyścią dla wszyst­
kich naszych .partnerów tranzytowych.

WŁODZIMIERZ KANIEWSKI
A '\

tego okresu pochodzą słynne serwisy
królewskie — z żółtym lwem, z czer­
wonym smokiem i z herbami sasko-
-polskimi.

Sławę porcelany miśnieńskiej li-
gruntował w całej Europie rzeźbiarz
Joachim Kandler, który wykonał se­
rię rzeźb o religijnej tematyce. W
klasztorze na Jasnej Górze zachowa­
ły się z tego okresu figury 10 apo­
stołów i dwa krucyfiksy, sześć lich­
tarzy i' dzwonek, zbiory wawelskie
posiadają całą kolekcję rokokowych
figurek. Kandler był twórcą ponad

serwisów;. do najsłynniejszych
ndieży. serwis „łabędzie”- wykonany
dla Briihla.

Obecnie w fabryce w Miśni po-
wstaje głównie porcelana użytkowa,
jednak zainteresowanie wytwórnią
jest tak duże, że turyści poznają taj­
niki wytwarzania porcelanowych ca­
cek to specjalnej „pokazowej” części
fabryki. Tu też znajduje się m.uze-
um. a jej największa kolekcjo znaj­
duje się w drezdeńskim Zwingerze.

Opr.: JOANNA
MATUSFWICZ-KOZŁOWŚKA (CAF)

Tańczy i bawi się w gronie swoich przyjaciółek.
Śpiewają pieśni religijne przy akompaniamen­
cie małych bębenków.

Pan młody też przyjmuje swoich kumpli. Pija
kawę, grają w piłkę, często watahą krążą po
mieście. Młodsze rodzeństwo ma okazję do
strzelania z pistonów i do rozrabiania. Słowem
ogólna radość.

, Podano kus-kus...

Rodziny, przyjaciele i znajomi zbierają się
w dwóch domach — panny młodej i pana mło­
dego. Zaproszony przez pana młodego, z zawodu
technika samochodowego, pracującego w wiel­
kiej firmie państwowej, znalazłem się w jego
domu w dzielnicy staroarabskiej, El Harach.
Było około jedenastej rano, kiedy wraz z męs­
ką częścią rodziny zostałem zaproszony do
stołu. Stół umieszczono na podwórzu, w kwa­
dracie piętrowych domów (zamieszkanych przez
członków rodziny), pod rozłożystym figowcem.
Podano kus-kus w jarzynowym sosie, porcje

WESELE
po algierski!

baraniny a także wędzone głowy baranie, na

deser słodkie, lukrowane ciasteczka i lemonia­
dę. Trzeba się było spieszyć z jedzeniem, bo
już inni mężczyźni czekali na miejsce. Byli to

znajomi, właściciele pobliskich sklepików, po­
bożni słudzy z pobliskiego meczetu, policjanci
z miejscowego komisariatu, ubodzy przechod­
nie, którym w takiej chwili nikt nie odmówi

strawy.
W tym czasie kobiety również biesiadują przy

stole, ale w oddzielnym pomieszczeniu.
Po jedzeniu, w stanie nieco ociężałym, rodzina

i przyjaciele, teraz już razem mężczyźni i kobie­
ty, udają się do domu panny młodej.

Odświętnie ubrany ojciec panny młodej wita
mężczyzn. Jej matka natomiast — kobiety.
Mężczyźni znowu siadają do stołu w jednym
pomieszczeniu, kobiety w drugim, tam gdzie jest
panna młoda. Podawana jest herbata, ciastecz­
ka w torebkach (żeby można było zabrać ze so­
bą); cukierki.

W tym czasie przyjaciółki pomagają pannie
młodej dokończyć toaletę. Zakrywają jej twarz

przezroczystym tiulem (piękne kobiety w mias­
tach często na to się nie godzą). Chcą mieć
twarz odkrytą i błyszczeć urodą. Rodzeństwo
kończy pakowanie jej osobistych rzeczy do wa­
lizek, które zostają wyniesione do samochodów.
Matka panny młodej zalewa się łzami, chociaż

• w duszy jest szczęśliwa, że córkę wydała za mąż.

KROTKO
KOMPUTERY

W AFP

We Francuskiej Agencji
Prasowej AFP — skompute­
ryzowano proces redagowa­
nia serwisu przeznaczonego
dla krajów Ameryki Łaciń­
skiej. Serwis ten — w języ­
ku hiszpańskim — będzie
przekazywany z rozróżnie­
niem liter dużych i małych
oraz ze wszystkimi znakami

punktacji, co dotychczas by­
ło niemożliwe przy zwykłej
technice dalekopisowej. Całe

wyposażenie techniczny —

począwszy od mikroproceso­
rów, aż po monitory ekra­
nowe z programami odpo­
wiadającymi kilku jeżykom
(francuski, hiszpański, an­
gielski) zostało specjalnie o-

pracowane* dla potrzeb re­
dakcyjnych. Dzięki zawar­
tym w każdej depeszy sy­
gnałom kodowym, komputer
może dokonywać ich selekcji
tematycznej. Wywołanie o-

kreślonej wiadomości z jego
pamięci możliwe jest przez
wskazanie jej numeru albo

jej słowa kluczowego. Wpro­
wadzenie techniki obliczenio­
wej do przetw arzania i prze­
kazywania tekstów przyspie
sza proces ich „obróbki” re­
dakcyjnej i ułatwia wyko­
rzystywanie ich przez od­
biorcę serwisu, jest też za­
biegiem niezbędnym przy
współdziałaniu agencji z ga
zelą drukowaną szybką mc

toda, fotoskładu, gdzie for­
mowanie szpalt odbywa sic

praktycznie równocześnie z

ich nadawaniem.

RODZEŃSTWO
Z PROBÓWKI

*

Łouise Brown — pierwsze
w’ • świecie dziecko z „pro­

bówki” będzie miało rodzeń­
stwo. 34-letnia Brytyjka, pa­
ni Lesłey Brown, poddała
się po .raz drugi zabiegowi
sztucznego zapłodnienia,
Tynt razem do organizmu
matki wprowadzone dwa —

zapłodnione w probówce —

jaja; nie jest więc wyklu­
czone, że pani Brown powi-
je bliźnięta. Od przyjścia na

świat Łouise miną wkrótce

trzy lata. W tym czasie uro­
dziło się w różnych krajach
kilkanaścioro dzieci spłodzo­
nych dzięki tej rewelacyjnej
metodzie. W pionierskiej kli­
nice ginekologa Patricifa

Steptoe i fizjologa Roberta
Edwardsa w Bourne Hall w

Cambridgeshire, czeka na

zabieg kilkaset bezpłodnych
kobiet z różnych stron świa­
ta. Wartość macierzyństwa
pr„y 18-procentowej gwa­
rancji zajścia w ciążę usta­
lono na 4 tys. dolarów'.

36 TYS. ROZMÓW
NA RAZ

W Japonii przeprowadzano
doświadczenia z kablem te­
lekomunikacyjnym z włók
na szklanego. Kabel o dłu­
gości 45 km ułożono pod wo­
dą na głębokości tysiąca me­
trów Za jego pośrednictwem
można było prowadzić rów­
nocześnie prawie 6 tys. roz­
mów telefonicznych. Amery­
kańska firma „American Te-

iepbone and Telegraph” za­
mierza w 4988 r. położyć na

dnie Atlantyku kabel tele­
komunikacyjny z włókna
szklanego długości 5 tys. km,
za pomocą którego będzie
można równocześnie prowa­
dzić 36 tys. rozmów. Obec­
nie działająca telefoniczna
sieć transatlantycka umożli­
wia prowadzenie „tylko” 5

tys. rozmów w tej samej
chwili.

CIEKAWIE

Ma bowiem jeszcze cztery córki na yyydanie
Kobiety śpiewają monotonnym głosem jakieś
pieśni rytualne. Panna pochlipuje, opuszczając
na zawsze dom rodzicielski.

Teraz kawalkada z panną młodą,' wygodnie
usadowiona w pierwszym samochodzie przybra­
nym kwiatami i kolorowymi wstążkami, udaje
się przy wyciu klaksonów do domu pana młode­
go.

Oblubienica w zamknięciu
Tu panna młoda zostaje zamknięta w osobnym

pokoju. Przyjaciółki ją przebierają, przygoto­
wują do właściwego spotkania z oblubieńcem.

Znowu jestem w towarzystwie mężczyzn
Wszystko odbywa się bezalkoholowo i diabel­
nie nudno. Temat rozmowy — samochód, piłka
nożna, kupno mebli i telewizora kolorowego
Kobiety — nawet nie można na nie popatrzeć,
bo ciągle są we własnym gronie. Takie to tra­
dycyjne wesele

Bardzo mnie nęci, żeby zajrzeć do pokoju
panny młodej i kobiet. Powiedziałem to Abde-
lowi, z którym się przyjaźnię. Nie wyraża zdzi­
wienia ani nie protestuje, tyle że znika i po
chwili wraca roześmiany, ciągnąc mnie w głąb
mieszkania, na piętro, do obszernego prostokąt­
nego pokoju. Stajemy przed niszą, w której
umieszczona jest niska, malowana skrzynia,
a nad nią znajduje się niewielka drewniana
płaskorzeźba. Abdel odsuwa płaskorzeźbę i od­
słania otwór w ścianie, przez który zagląda do
pokoju panny młodej.

Dosyć pulchna, ładna dziewczyna siedzi na

aksamitnej poduszce. Ma na sobie jedwabną
suknię, haftowaną złotą nitką. Na szyi cienki
różowy szal. W tej chwili uśmiecha się uroczo.

Potrząsa koroną czarnych włosów, w których
migają złote wisiorki.

— Tak ją zastanie oblubieniec — szepce Abdel
i po chwili opuszczamy pokój, wracając do męż­
czyzn.

Późnym wieczorem pan młody decyduje się
na oczekiwane przez wszystkich oświadczenie: —

Idę do mojej żony. Wieść ta szybko dochodzi do
pokoju kobiet i wszyscy się zbierają razem, żeby
odprowadzić pana młodego. Kiedy się za nim
zamykają drzwi, wszyscy przez dłuższą chwilę
jeszcze pozostają, śpiewając i wydąjąc okrzyki
ju, ju, ju... W tej wlaśn:: chwili, za drzwiami
zawarte zostaję rzeczywiste małżeństwo. A mnie
w tej chwili przypomina się mała płaskorzeźba
w pokoju na piętrze.

W algierskiej tradycji dziewictwo kobiety
przed zawarciem małżeństwa jest bezwzględ­
nym nakazem. Jeśli małżonek ma wątpliwości
co do cnotliwości swojej żony, może się z nią
natychmiast rozejść. Tak samo, jeśli go zdradzi.
Natomiast kobieta może się rozwieść, jeśli udo­
wodni, że mąż nie daje środków na utrzymanie,
żfe ją obraża. Zdrada mężczyzny nie jest powo­
dem do rozwodu. Mężczyzna może bowiem mieć
konkubiny. No cóż, co kraj to obyczaj...

BRONISŁAW TROŃSKI

Herbata - tylko dla cierpliwych
Na pierwszy kwartał br, krakowski handel zamówił ponad

500 ton herbaty, otrzymał 135 ton i pismo z warszawskiej
centrali „Społem” zalecające racjonalne i oszczędne gospo­
darowanie. Co to oznacza wszyscy wiemy. Herbata pojawia
się tylko w wytypowanych sklepach i sprzedawana jest po
1, góra 2 paczki na kupującego. Niestety przed świętami nie
należy spodziewać się zwiększonych dostaw. Ostatnie 25 ton

kwartalnego przydziału właśnie rozprowadzane jest do skle­
pów.

Uwzględniając sytuację krakowski WSS „Społem” na

drugi kwartał zamówił aż 670 ton. Wszystko wskazuje jed­
nak, że dostawy utrzymają się na uprzednim poziomie a z

gatunków można spodziewać się tylko „popularnej”, „chiń­
skiej”, „gruzińskiej” i w minialnych ilościach „madrasu”.

'Rozumiemy trudności importowe, znamy inne ogranicze­
nia, jednak, jak uczy doświadczenie, herbaty będą mieć pod
dostatkiem tylko ci, co mają czas na stanie w kolejkach.

To nie prima aprilis, tylko bezwład organizacyjny
W środowym „Dzienniku

Telewizyjnym” podano infor­
mację, że'MHWiU... „w związ­
ku z. okresem świątecznym
przyznało w systemie regla­
mentowanej sprzedaży na

kwiecień dodatkową butelkę
alkoholu”. Najpierw więc na­
leży wyrazić zdziwienie, że
okres przedświąteczny zaczął
się już 1 marca wtedy bówiem
stosując podobną motywację
przyznano dodatkową butelkę
za ubiegły miesiąc. Teraz zaś
w ostatniej chwili ktoś wpadł
na pomysł by i w kwietniu
dodać butelkę wódki. W in­

Pielęgnowaniu patriotycznej
tradycji służą organizowane
przez Młodzieżowy Dom Kul­
tury im. K. I. Gałczyńskiego
historyczne konkursy dla mło­
dzieży szkolnej. Ostatni — to

„Tadeusz Kościuszko — prawda
i legenda”.

Spośród kilkudziesięciu mło­
dych reprezentantów szkół pod-

„Tadeusz Kościuszko—

prawda i legenda"
stawowych Podgórza — jtiry,
któremu przewodniczył historyk
UJ di- Marian Dąbrowa, najwy­
żej oceniło wiedzę ucznia VI

klasy Szkoły Podst. nr 110 —

Piotra Dobosza. Kolejne miejsca
zajęli uczniowie VII klasy
Szkoły Podst. nr 25 — Marek
Michalewski i Bogdan Pogoda.

Organizatorką historycznych
konkursów w MDK jest mgr
Małgorzata Gluth.
......... ............

Kto nas truje mrożonkami - handel czy producenci
Zatelefonował do nas Cźy-

telnik, który uległ ostremu
zatruciu po zjedzeniu porcji
mrożonych pyz ziemniacza­
nych kupionych w „Jubila­
cie”. Poszkodowany nie .wie­
dział czy stało się tak dlatego,
że mrożonka mogła być wielo­
krotnie po rozmrożeniu za­
mrażana ponownie w sklepie
podczas przechowywania czy
po prostu minął już termin
przydatności do spożycia.

Swego czasu mrożonki pa­
kowane były w woreczki fo­
liowe a każdy zawierał ety­
kietę: kto wyprodukował to­
war, kiedy, jakie są warunki
przechowywania i kiedy mija
termin przydatności do spoży­
cia. Obecnie prawie wszystkie
mrożone produkty spożywcze

formacji MHWiU podano, że

dopuszcza się możliwość za­
miany, w zależności od poda­
ży2but.wódkina1kgcu­
kierków lub 20 dkg kawy.
Żeby wprowadzić większe za­
mieszanie dyr. z Ministerstwa
Handlu i Usług przysłał 1
kwietnia o 8 rano teleks, do
Urzędu Miasta, że wymiana
na kawę stosuje się tylko do
1 — słownie jednej — butelki
alkoholu. Tak też będzie ten
zamiennik stosowany przez
instytucje handlowe w na­
szym województwie. Oczywiś­
cie, żeby Wydziałowi Handlu i

Także w tym roku w loka­
lach gastronomicznych Kra­
kowa organizowane będą świą­
teczne kiermasze ciast i wy­
pieków, choć tym razem obej­
dzie się bez szumnej reklamy
i efektownych dekoracji. Ofer­
ta handlu będzie nieco skrom­
niejsza, braknie np. poszukiwa­
nych makowców, natomiast
serników, bab, keksów, ma­
zurków wystarczy, jak z: psw-
nia WSS „Społem”, dla rr-yśt-
kich. Świąteczne wypieki po­
winny znajdować się w sprze­
daży ciągłej nie tylko w skle­
pach czy stoiskach wyspecjali­
zowanych, ale także w każdej
piekarni. Sporo zależy od wy­
czucia handlowców, którzy do­
piero uczą się oceniać popyt
w zrnicnionych warunkach ce­
nowych:

sprzedawane są „na wagę”.
Kupujący niejednokrotnie nie
wie co kupuje, bo kluski zwła­
szcza, bardzo są do siebie po­
dobne, nie mówiąc już o tym,
że tajemnicą pozostają tak
istotne informacje jak data
ważności. Ostatnio w handlu
pojawiły się lody w 25 dkg
kostkach — opakowane co

prawda w biały pergaminowy
papier.— wyglądem przypo­
minające smalec, również bez
etykiety. Zrozumiałe są w o-

becnej sytuacji trudności z o-

aakowaniami, drukiem etykiet
itp., niezrozumiałe jest jednak
stanowisko handlu wobec tej
trudnej sytuacji. Podahie in­
formacji co się sprzedaje i do
kiedy to można zjeść bez
szkody dla zdrowia nie wyma­
ga ani wielkiego nakładu pra­

„Żaczek" służy pcmceą
W związku z artykułem o stanie, krakow­

skich parków, który ukazał się w naszej „Ga­
zecie”, do redakcji zgłosiła się młodzież ze

Studenckiej Spółdzielni Pracy „Żaczek”. Stu­
denci są gotowi zająć się porządkowaniem
i pielęgnacją zieleni w naszym mieście. Usłu­
gi, które poleca w tym zakresie „Żaczek”, są
wykonywane przez studentów z wydziałów
Akademii Rolniczej. Tak więc oprócz samej
pracy młodzież mogłaby fachowym okiem do­
glądać zielonych terenów Krakowa.

Dla studentów byłby to i zarobek i prak­
tyczna nauka zawodu, który będą wykony­
wać w przyszłości. Sądzimy, że nad ofertą
młodzieży z „Żaczka”, warto się zastanowić.

(ml)

Atrakcje kwietniowego Iluzjonu
W miesiącu kwietniu wina;

wia działalność krakowski
ILUZJON Filmoteki Polskiej.
Jak poprzednio projekcje od­
bywać się będą w kinie „Mło­
da Gwardią” przy ul. Lubicz
15 w piątki i soboty. Program
kwietniowy jest bardzo boga­
ty i urozmaicony. W piątki na

seansach o godz. 15.30 i_ 19
oraz w soboty o godz. 15.30
będzie można oglądać „Fil­
mowe biografie” wybitnych
artystów plastyków. Rozpocz-
nie francuski film w reżyse­
rii J. Beckera „Montparnasse
1919” o życiu A. Modiglianie-
go, którego postać odtwarza
wybitny aktor Gerard Philipe.
Następną pozycją będzie „Pa­
sja życia” z Kirkiem Dougla­
sem w roli V. van Gogha,- da­
lej „Udręka i ekstaza” z

Charlcsem Ilestonem w roi:
Michała Anioła, „Moulin Rou-
ge” o tragicznym życiu H.
Toulouse-Lautreca i „El Gra­
co” z Melem Ferrerem.

W każdy piątek o godz.
17.30 wyświetlane będą pol­
skie filmy przedwojenne. Cykl
ten, przewidziany na kilka
miesięcy, zainaugurują „Trzy
serca” — melodramat z udzia­
łem Elżbiety Barszczewskiej,
Aleksandra Żabczyńskiego i

Jerzego Pichelskiego. Film ten
od wojny nie byl wyświetla­
ny w Krakowie, jego kąpię,
odnalazła ostatnio Filmoteka
Polska. Następne pozycje to

„Przez Izy do szczęścia”, z

Franciszkiem Brodniewiczem i
Ireną Malkiewicz-Domańską,
„Rena” — film oparty na sen­
sacyjnej powieści Marka Ro­
mańskiego z Mieczysławem
Cybulskim i Stanisławą An-
gel-Engclowną, „O czym się
mówi” z tymi samymi aktora­
mi oraz „U kresu drogi” z

Kazimierzem Junoszą-Stęp.ow-
skim i Adamem Brodziszetn w

rolach głównych.
Soboty to na zmianę dwa

cykle: „Mistrzowie , kina” i
„Historia filmu”. VI ramach

Niestety)
to był kawał

Nie dysponujemy niestety
wiadomościami jiu krakowian
dało się nabrać na nasz prima*
aprilisowy kawał. Informacja,
którą zamieściliśmy w dniu
wczorajszym traktująca o zło­
tej miotle ufundowanej przez,
prezydenta m. Krakowa dla
najlepszego dozorcy nie była
prawdziwa. Może to i lepiej,
zważywszy, że gdyby nawet
taka miotła istniała, bardzo
długo czekać by musiała na

swego właściciela.- Także I
MPZ nie dysponuje jeszcze
sztuczną trawą, niektórzy mie­
szkańcy miasta dokładają za

to starań, by trawa natural­
na zniknęła zupełnie ze skwe­
rów i zieleńców. Najbardziej
ubawiła naszych Czytelników
wiadomość o paradnej musz­
trze Miejskiej Służby Porząd­
kowej oraz o zbieraniu przez
MPO tzw. odpadów jednorod­
nych. Znający realia naszych
służb komunalnych Czytelni­
cy nie dali się nabrać.

ekspedientkom „ułatwić” pra­
cę dwie butelki można wyku­
pić na kartkę „alkohol 1 but.”
Jeśli ktoś np. chce wykupie
butelkę wódki a jedną flasz­
kę zamienić na kawę to musi
znaleźć sklep gdzie na jednym
stoisku sprzedawana jest i ka­
wa, i wódką. Analizując na

„trzeźwo” zarządzenie mini­
sterstwa mam dziwne uczucie,
że ktoś specjalnie wpadł na

ten pomysł żeby nam jeszcze
bardziej utrudnić zakupy, a

handlowi zatruć krew. Tak
trzymać!

(żur)

Nowa świąteczna tradycja?

Zamiast ciikrowych baranków
— „wielkanocny karp“

Niestety nie będzie cukro­
wych baranków — ani w han­
dlu spółdzielczym, ani też w

prywatnym, niegdyś głównym
dostawcy wielkanocnych róż­
ności, i będziemy musieli za­
dowolić się barankami z pla­
styku lub gipsu.

Jest natomiast niespodzian­
ka, Kraków otrzymał właśnie
5 ton żywych karpi, które już
dziś sprzedawane są w 6 śród­
miejskich placówkach handlo­
wych. Pewnie miały być na

poprzednie święta, ale nie do­
tarły do Krakowa. W ten spo­
sób upowszechnić się może
nowa tradycja wielkanocna —

karp po grecku na każdym
stole.'

(rat)

cy, ani dodatkowych kosztów,
ba jest wręcz obowiązkiem
placówki handlowej i należy
taką informację zamieszczać
w miejscu eksponowania to­
waru, Mamy głęboką nadzieję,
że apel nasz odniesie skutek,
póki co jednak, w chłodni­
czych skrzyniach naszych
sklepów leżą pospołu kluski,
pierogi, różne brunatne, zmro­
żone (lub miękkie, rozmrożo­
ne) masy, z których jedna oka­
zuje się bigosem, inna
łazankami z kapustą a o ter­
minie przydatności do spoży­
cia dowiaduje się klient po
zjedzeniu. A przecież na zbior­
czych opakowaniach produ­
cenci podają taką informację.
Czyż nie można by jej prze­
kazać klientom?

/ (Or)

Wspaniały nowy salon „Desy” przy ul.
Sławkowskiej został urządzony wg najlepszych
światowych wzorów. Dyskretne oświetlenie
obrazów, fiszki z informacjami o eksponatach,
a przede wszystkim zestaw sreber, szkła

Nowy salon „Desy"
— zaprasza

francuskiego, porcelany i malarstwa, którego
nie powstydziłoby się najlepsze muzeum. Z
obrazów na szczególną uwagę zasługują dzie­
ła: S. I. Witkiewicza, Józefa Mehoffera, Fran­
ciszka Pautscha, Wojciecha i Jerzego Kossa­
ków, Vlastimila Hofmana, Tytusa Czyżew­
skiego, Juliana Fałata i Olgi Boznańskiej. O
cenach przezornie nie wspomnę. (ż)

tego pierwszego kontynuowa­
ny będzie retrospekcyjny
przegląd filmów Alfreda Hit­
chcocka. Zobaczymy więc
„Tremę”, „Nieznajomych z

pociągu” i „Złodzieja w hote­
lu”. Natomiast w ramach
„Historii filmu” wyświetlony
zostanie znakomity film kry­
minalny „Kobieta w oknie” w

reż. Fritza Langa. Druga po­
zycja to meksykański dramat
liryczny „Maria Candelaria” z

Dolores del Rio. Filmy z tego
cyku wyświetlane są na sean­
sach o godz, 17.30 i 19.15,

Wznawia również działal­
ność „MAŁY ILUZJON” w

kinie „Wanda”. W programie
kwietniowym zabawny zestaw
kreskówek o kotach, rysun­
kowy film wg baśni J. M.
Barrie „Piotruś Pan” zrealizo­
wany przez Walta Disneya,
.Powrót Lassie” ora.-: „Heidi”

fabularna opowieść o malej
dziewczynce z Tyrolu, z udzia­
łem popularnej w latach 30.
Shirley Tempie.

/
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teatry w
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
M. Maeterlinck „Niebieski ptak”
— 11.30 (abonam. nieważne),
STARY (Katedra na Wawelu):
T. S . Eliot „Mord w katedrze” —

19 (premiera prasowa), sob. — 19

(przedstaw. zamkn.), niedz. -

niecz. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): C. Goldoni „Łgarz”
— 18, BAGATELA (Karmelicka 6):
S. I. Hsiung „Pani Wdzięczny
Strumyk” — 11, T. Kwiatkowski

„Romek 1 Julka” - 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): E. Kżlman

„Księżniczka czardasza” — 18.15,
sob. — Jak w piąt., GROTESKA

(Skarbowa 2): H. C. Andersen
„Królowa Śniegu” — 10, H. C.
Andersen „Czerwone pantofelki”
— 12.15, FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny.
Wyk.: Ork. PFK p/d J. Radwana,
A. Miiller. W programie utwory
O. Respighiego (Ptaki, Koncert

fortepianowy, Pinie rzymskie) —

19.30, sob., niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: P. Corneille

„Cyd” — 18.30 (abonam. nieważ­
ne), niedz. - 18.30, MINIATURA

(pl. Ducha 2): L. Bellon „Czwart­
kowe damy” — 18.30 (przedstaw,
dla dorosłych), BAGATELA: „Ro­
mek i Julka” — 19.15, GROTE­
SKA: „Czerwone pantofelki" —

11, „Królowa Śniegu” — 17, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): A. Trzos

„Apollo w smokingu” — 18, niedz.
— 15i18.

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA
BAGATELA: M. Bułhakow

„Poncjusz Piłat, piąty procurator
Judei” — 19.15, SCENA OPEROWA
w Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): G. Puccini „Cyganeria”
— 12, MUZYCZNY: E Szwarc

„Czerwony Kapturek” — 16, GRO­
TESKA: G. Strehler „Historia po­
rzuconej lalki” — 11, „Królowa
Śniegu” — 17 .

Pozostałe teatry Jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Va-

bank (poL 15 lat) — 15.15, 17.30,
19.45, KULTURA (Rynek Gł. 27):
ABBA (szwedz. b.o.) — 8, 10, 12,
16, 18, Kochaj albo rzuć (poi. b.o .)
— 14, Małżeństwo z rozsądku
(poi. 15 lat) 19.45, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Saturn-3 (USA
15 lat) — 15.45, 17.30, 19.15, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Mont­
parnasse 1919 (fr.) — 15.30, 19

(Iluzjon), Trzy serca (poi.) — 17.30

(Iluzjon), PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 10, 11, 12, Piraci na Pacyfiku
(rum. b .o.) — 13, 15, Romans Tere­
sy Hennert (poi. 15 lat) — 17, 19,
SFINKS (Majakowskiego 2): Hra­
bina Cosel (poi. b.o.) — 16, 18,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 34): Parszywa dwunastka (USA
18 lat) — 15.45, 18.45, ŚWIT MAŁA
SALA: Siady (wł. 15 lat) — 15, 17,
19, ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Ofiara namiętności
(hiszp. 18 lat )— 15, Śmierć na ży­
wo (fr. 18 , lat) - 17.15, 19.45,
ŚWIATOWID MAŁA SALA Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat)
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sobowtór (jap. 15 lat)
— 15.45, Czas Apokalipsy (USA 18
lat) — 18.45, UGOREK (OS. UgO-
rek): Zwierciadło wielkiego Magu-

sa (NRD b.o .) — 15, Wodzirej (poi.
18 lat) — 17, 19, WANDA (Waryń­
skiego 5): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 15, Powrót do domu

(USA 15 lat) — 17 .15, 19.30, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 15, Tak­
sówkarz (USA 18 lat) — 17 .15, 19.30,
WISŁA (Gazowa 16): Nieposkro-
mieni hajducy (węg. 12 lat) — 15,
Zagubione dusze (wł. 18 lat) — 17,
19, WOLNOŚĆ (18 stycznia 1): Ali­
cja (pol.-belg. 12 lat) — 10, 12,
15.15, Miłość ci wszystko wybaczy
(poi. 12 lat) — 17.15 ,19.30, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b .o .) — 9,
11.30, 14, 16.30, 19. WRZOS

(Zamojskiego 50): Old Surehand

(jug. b.o .) — 15.45, Kobra (jap. 18

lat) — 17.30, 19.30, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Przygoda arab­
ska (USA b.o .) — 15.45, Asy prze­
stworzy (ang. 12 lat) — 17.30, Roc-

ky II (USA 15 lat) — 19.30.
DOBCZYCE — Raba: Hrabina

Cosel (poi. 15 lat), Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b.o .),
GDÓW — Promyk: Jesienna so­
nata (szwedz. 15 lat), sob. —

niecz., niedz. — Jak w piąt.,
KRZESZOWICE — Nowości: Cor-
leone (wł. 18 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Rój (USA 12 lat), NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Komisarz w

spódnicy (fr. 15 lat), SŁOMNIKI
— Czar: Ebirah — potwór z głę­
bin (jap. 12 lat), SKAWINA —

Piast: Afera „Concorde” (wł. 15

lat), WIELICZKA — Górnik: Su-

perpotwór (jap. b .o.).
Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KIJÓW: Colargol zdobywca

Kosmosu (poi. b .o .) — 12.15, Un-
kas ostatni Mohikanin (rum. b.o.)
— 13.30, vabank — 15.15, 17.30,
19.45, niedz. — jak w sob., MŁO­
DA GWARDIA: Potop, cz. I (poi.
b.o .) — 12, Montparnasse 1919 —

15.30 (Iluzjon), Trema (USA) —

17.30, 19.15 (Iluzjon), PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Lawina

(USA 15 lat) — 15, 17, TĘCZA
(Praska 52): Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b .o .) — 17,
19, UCIECHA: W pustyni i w pu­
szczy (poL b.o.) — 11, popołudn.
jak w piąt., niedz. — jak w sob.,
WANDA: Zestaw filmów o kotach

(USA) — 10, 12.15, popołudn. jak
w piąt., niedz — jak w sob.,
WARSZAWA: Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) — 10, 12, po­
połudn. jak w piąt., niedz. — jak
w sob., WRZOS: Przygody Cali-
neczki (jap. b.o.) — 12, 12 prac
Asterixa (fr. b.o .) — 13.15, popo­
łudn. jak w piąt., niedz. — jak w

sob., ZWIĄZKOWIEC: Koncert

zespołu rockowego „Jeep” — 19.
Pozostałe kina Jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Krzyżacy (poi. b .o .) — 11.30, KUL­
TURA: Kochaj albo rzuć (poL
b.o .) — 10, ABBA — 12, 14, 16, 18,
Trędowata (poi. 15 lat) — 19.45,
MŁODA GWARDIA: Potop, cz.

II (poi. b.o.) — 12, Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18 lat) —

14.30, 17, 19.30. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11, 12, 13, 14, pozośt.
seanse jak w piąt., PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Auto,
skrzypce i pies Kleks (b.o.) — 13,
Lawina — 15, 17, SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, Hrabina Cosel — 15,
17, 19, ŚWIT DUŻA SALA: Dzieci
wśród piratów (jap. b .o .) — 14,
popołudn. jak w piąt., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat) 15, O-
fiara namiętności — 17.15, Śmierć
na żywo — 19.45, UGOREK: Baj­
ki — 12, Zwierciadło wielkiego
Magusa — 13, 15, Wodzirej — 19,
WIEDZA: Kochankowie z Marony
(poL 13 lat) — 10.15, — popł. jak w

sob. WISŁA: Magiczny kamień

(NRD b.o .) — 11, 12.30, popoł. jak w

piąt., ZWIĄZKOWIEC: Kabaret

dziecięcy „Czarownik Nabuchodo-
nozor zaprasza” oraz film „Przy­
goda arabska” (USA b.o .)' — 12.15,
Asy przestworzy — 15, 17,- Rocky
II—19.

Pozostałe kina Jak w piątek i

sobotę

Wystawy
PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10-15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9 15), niedz. (12—15),
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawy „Lenin w Polsce”, „RWPG
- praktyka internacjonalistycznej
współpracy”, „PPR - plakat i do­
kument” (9-16, wst, wol.), sob

(10—19, WSt. WOl.). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, WSt. WOl.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1);
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10 -15). GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13). Wysta­
wa „Venus-81” cz. II „Akt 1 por-
t et” (9—21), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gl. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary” (9—15),'
sob., niedz. (niecz.), STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 34):
Wystawa „Z dziejów kultury Zy
dów” (9—15), sob., niedz.

(niecz.), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 8): (10—14),
sob. (14—18). niedz. (11—14). MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetmajera
23): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—15), niedz. (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wyst. mai., rzeźby i grafiki
„GART” (10—17). MPiK - GALE­
RIA (Mały Rynek 4): Wystawa
grafik z kolekcji Wydz. Kultury
i Sztuki UM Krakowa (11—18),
niedz. (niecz.), KLUB „FORUM”
(Mikołajska 2): Wystawa „Espana
82” (11—18), niedz. (niecz.), KO­
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
— „Diabły w polskiej kulturze lu­
dowej” (10—15), sob., niedz. (10—13),
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst.
malarstwa Stefanii Rawlo (8—21).

Pozostałe wystawy nieczynne.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Na Skarpie 65. niedz. —

Trynitarska 11, , CHIRURGII

DZIEC.: Prokocim, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, sob., niedz. — Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, sob. — Na Skarpie
65 .riiedz. — Prądnicka 37, OKU­
LISTYCZNY: witkowice, sob.' —

Na Skarpie 65, niedz. — Koperni­
ka 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
- tel. 11 -83 -96 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Skawińska 8) —

tel, 66-34-52; (Długa 38) - tel.
22-86-77; (Promienistych) — tel
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs­
kie 1) - tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44 19-30; (os. Zloty
Wiek) - tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77.

zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17 -70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-45-33; (os. Widok) _

teL 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
- tel. 22-52-66.

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55-11 (8-19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel

35-40-55; (Szwedzka 27) - tel
66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-03.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
□ziewln, Zabierzów. Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania i przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko­
cim (ul.

'

Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta. tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99 i

22-06-20, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice, tel, 9, Myślenice, tel

999, Skawina - teL 9, Wieliczka
— teL 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) 'oraz Izby Przyjęć
’.”srvstkich szpitali

INFORMACJA APTECZNA —

tel . 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 (tlen), Pstrowskie­
go 94 (tlen), Kozłówek (Pawilon),
Dzierżyńskiego 33b, N. Huta, Cen­
trum A, bL 3 (tlen).

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nia dyżur (8—16): Słomiana 17,
Floriańska 15, Rynek Gł, 45, Dłu­
ga 4, Karmelicka 23, Lubicz 7,
Waryńskiego 24, Długa 88, Konop­
nickiej 3, Pl. Boh. Getta 11, Al.

Pokoju 7, Olsza II — Bosaków 11,
Azory — ul. Niska, N. Huta: os.

Teatralne 28, os. Kalinowe, os.

Niepodległości.
Tylko w niedzielę dodatkowo

pełnią dyżur (9—18): Floriańska 15,
Waryńskiego 24; os. Niepodległo-

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

OIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66 i
22-95-78 (15.30 23:30), niedz. <7.30—

23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny.
INFORMĄCJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) - tel. 22-44-02

(11—17), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
POMOC DROGOWA PZMot:

(al. Planu 6-Ietniego 154) - tel.
41-17-60 i 44-16-32 (7-22), sob.,
niedz. (10—18); (ul. Kawiory 3) -

tel. 37-48-92 i 37-55-75 (7—22), sob.,
niedz (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81) —

tet 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18),.
PORADNIA WYCHOWAWCZO-

ZAWODOWA — telefon dla rodzi­
ców: 22-02-16 (14—18), sob., niedz.

(niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Rynek Gł. 6):
(17—19), sob., niedz. (niecz,).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA: 988 (14—19), sob.,
niedz. (niecz.) .

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00 11.00 12.05 14.00, 15.00.
16.00 17.00 18.00 19.00 20.00.
22.00, 23.00

11.05 Konc. przed Hejnałem. 11 .55
Komunikat o st. wód 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunikat energet.,
gazown., komunikat dla górn. 13.10

Tu Radio Kierowców. 13.20 Pios

kompozyt, polsk. 13.55 St. Relaks
14.05 Przeboje. 14 .50 Wiersze A.
Mickiewicza. 15.00 Rybacka progn.
pog. 15.10 Popołudn. St. Młodych
16.05 Muz. i aktualn 18.40 Utw. ko­
legów Chopina z okresu studiów u

Józefa Elsnera. 17 .00 Komunikaty.
17.10 Dzień w Polsce. 17 .15 Z ra­
diowych studiów. 18.05 Czas re­
fleksji. 18.30 Inspir lud.:' Węgry.
19.30 Z naszej fonotekl. 20.05 Ka­
lejdoskop dnia 20.30 Konc. życzeń.
20.58 Komunikat Tot. Sport. 21 .00
Komunikat energet., gazown., ry­
backa progn pog. i komunikat dla

górn. 21 .05 Kron. sport. 21.15 Wiel­
kie dzieła, wielcy wyk. 22 .10 Spot­
kanie pod górą Gellerta — aud. T.

Kalińskiej. 22 .50 Gwiazda tyg.: Z.
Sośnicka. 23.00 Dziennik reporte­
rów i wlad. sport. 23.40 Jazz na

dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368
KHz; na UKF 67,67 MHz oraz

dodaik. na fali di. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30. 9.30, 11.30,
13.30, 17.30. 18.30, 21.30, 23.50.

13.50 Z malow. skrzyni 14.00
Album operowy. 14.30 „Staroświec
ka historia” fragm. pow, 14.50

Wyd. dźwięk, partytur L. Sempo­
lińskiego. 15.10 Przeboje ekranu —

gra Ork. Mantovaniego 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16 00 Muz. inter­
mezzo. 16.10 Dziś pytanie - dziś

odpow (aud. z telef. udz słuch.).
17.00 Muz. 17.15 Aud. publicyst.
'7.30 Inf. dla kierowców 17.35 Aud.

oublicyst. 17.45 Muz. 18.00 Wlad.

sport. 13.05 Muz. 18.35 Komentarz

zagrań. 18.40 Ludzie i poglądy.
19.00 Kompozytor tyg.: Zoltan Ko­
daly. 19.35 Frogram na dobranoc
dla dzieci. 20.00 Najpiękn. jest muz.

polska, 20.45 Nauka jęz ang. 21 .00
Recital tyg.: Olivla Newton John.
21.30 Echa dnia. 21.40 Wieści —

mag. kult. Rozgł. 22.10 Świat muz.

dawnej. 22 .50 „Wpisani w Giewont"
— fragm. pow. 23.00 Jazz dla wszy­
stkich. 23.40 Poezja na dobranoc —

dawna liryka franc.

PROGRAM IV

UKF STEREO i aud. lokalna
Rózgi. PR w Krakowie. UKF

68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00.12.00.
15.00. 17.00, 19.00. 22.30

10.30 Listy z Bangkoku (aud. A.

Gaasa). 11.30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12 .05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00 „Nelly” —

fragm prozy T Brezy 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo) 14.00 Z
muz. nagrań bratnich radlof. (ste­
reo). 14.30 Estrada młodych muz.

(stereo). 15.05 Katarzyna Medycej-
ska, Elżbieta i Bona. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05 Aud, aktual­
na (Kr). 17.30 Nasz dzień - wyd.
popołudn. (Kr). 18.00 Klasycy muz

jazz.: Duke Ellington (stereo). 18.30

„Nad Niemnem” - ode. pow. 19.05

Klasycy muz. jazz.: Nancy Wilson

(stereo). 19.30 Koncert Ork. Symf.
p/d Ervina Lukasca (stereo). 21.00
Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia. 22 .40

„Prawda w zawiłym ukryta labi­
ryncie” — słuch, dok. 23.30 Glosy,
instrum., nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 11.00. 12.05. 14.00, 15.00,
16.00. 17.00. 18.00. 19.00. 20.00.
22.00. 23.00

8.15 Obserwacje. 8.30 Prze­
gląd prasy. 8-45 Żołn, kwadr. 9 .01

orzedpoludn. spotk. 10.30 „Nad
liemnem” - ode. pow. 11 .05 Konc.

jrzed hejnałem. 11.55 Komunikat
o st. wód. 12.45 Roln. kwadr. 13.10
Tu Radio Kierowców, 13.20 Muz.

wycin. 13.30 Pios. kompozyt, polsk.:
W. Kolankowskl. 13.55 St Relaks.
14.05 Przeboje. 14.50 Wiersze A.
Mickiewicza. 15.05 Teatr dla Dzie­
ci: „Prezent”. 15.31 Muz. 16.05 Muz.
i aktualn. 16.40 Polskie pleśni i
meL w nagr. K . Szostek-Radkowej
i J. Radek. 17.10 Dzień w Polsce -

fel. 17.15 Konc. dnia: W poszuki­
waniu ulubionej rael. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Muz. 19.30 Z naszej
(onoteki. 20.05 Aud Ut 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komunikaty
TOt. Sport. 21 .00 Komunikaty. 21.05
Wielkie dzieła, wielcy wyk.: M.
Ravel „Dafnis i Chloe”. 22.10 Mag.
publicyst. międzynar. 22 .40 Mlniat.
muz. 22 .50 Gwiazda tyg.: Z. So­
śnicka. 23.00 Dziennik reporterów.
23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz;
UKF 67,67 MHz oraz dodatk.
na fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50

10.25 Soliści i kameraliści 10.40

„Jaka Polska?” - przegląd publi­
kacji dziennika „Rzeczpospolita”.
10.50 Soliści i kameraliści d.e .

11.10 Zgadnij, sprawdź, odpow.
11.35 Komentarz zagrań. 11.40 Muz.
lud. 11 .55 Komunikat o st. wód.
12.05 Od A do Z polsk. pios.: aranż.
J. Ptaszyna-Wróblewskiego. 12.30

Kulisy odkryć naukowych: cukier.
13.00 W trosce o słowo 1 treść: Na­
zwy ziół. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50
Z malow. skrzyni. 14.00 Album o-

perowy — fragm. z oper J. Offen­
bacha. 14 .30 Tyd. Kult. Węg.: „Sta­
roświecka historia” - ode. pow.
14.50 Nagr. nowe i najnowsze. 15.35
Gra i śpiewa węg. zesp. „Delibad”.
15.50 Sport moje hobby. 16.00 Muz.
intermezzo. 16.20 Kościoły Refor­
macji w trąd. 1 kult, polsk. 17.00
Studio piłkarskie S-13 17.55 Inf.
dla kierowców. 18.00 Cd. Studia

pilk. S -13. 19.00 „Matysiakowie” —

ode. pow. 19.35 „Supełek” - mag.
dla młodszych słuch 20.00 Kompo­
zytor tyg.. Zoltan Kodaly. 20.30

Śpiewane strofy: H. Poświatow-
ska. 20.45 Nauka jęz. franc. 21.00
Aktualn. kult, ze świata. 21 .30 E-
cha dnia. 21.40 Ork Eumira Deo-
dato. 22.00 Muz telegr. ze świata.
22.35 Miniat. skrzypc 23.00 Z dzie­
jów kabaretu.

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie. UKF

68.75 MHz.

DZIENNIKI: 9:60,12.C0,15.00.
17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 11 .00 Poetycki konc. ży­
czeń. 11.30 Muz. różnych narodów

(stereo). 12.05 Filh. radiowa’ —

WOSPR w Katowicach (stereo).
13.00 „Nelly” — fragm prozy T.

Brezy. 13.15 Trzy kwadr, swingu:
Count Basie (stereo). 14 .00 Teatr

Naturalny: „UFO nad Biebrzą”
14.30 Z muz. nagrań bratnich ra­
dlof. (stereo). 15.05 Sylwetka poety
J. Lewandowskiego. 15.30 Popol.
melom. (stereo). 17 .05 Aud. aktual­
na (Kr). 17.30 Nasz dzień - wyd,
popoł. (Kr). 18.00 Klasycy muz.

rozr.; Neli Sedaka (stereo). 18.30

„Nad Niemnem” — ode. pow. 19.05

Klasycy muz. rozr.: d.c . Neil Se­
daka (stereo). 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii: Emil Gilels w Nowojor­
skiej Carnegie Hall (stereo). 21.00
Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40
Studio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 8.00,
9.00, 11.00, 12.05, 14.00, 16.00,
19.00, 23.00.

Godz. 8 .35 Uśmiechem przywitaj
dzień. 9.05 Radiowy Mag. 'Wojsk.
10.00 Przeboje naszych przyjaciół:
soliści i zesp. z Węgier. 10.30 Teatr
dla dzieci: „Badżol”. 11.05 Niedz.
konc. OIRT (Węgry). 13.00 Fon ote­
ka polska. 13.45 Publicyst. między­
narodowa. 14.05 Kalejdoskop nau­
ki: żywe latarnie, czyli świecące
organizmy. 14.30 Powiedzmy mela-
noma malignum — rep. 15.05 Sia­
dem naszych interwencji. 15.10
Muz. Studio Młodych. 16.05 Między
fantazją a nauką: „Uwaga męż­
czyźni” - słuch. 16.35 Konc. ży­
czeń. 17 .15 Sławni dyrygenci: Ja­
nos Ferencsik. 18.00 Komunikat
Tot. Sport. 18.05 Czas refleksji.
18.30 Interpret. z pierwszej ręki:
Erno Dohnanyi. 19.30 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00

Komunikaty. 21 .05 Wielkie dzieła,
wielcy wyk.: Zoltan Kodaly. 22 .00
Teatr PR: „Historie w starym
zamku”. 23.40 Gwiazda tyg.: Z.

Sośnicka.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz;
UKF 67,67 MHz oraz dodatk.
na fali di. 1500 m (8.59—16.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50

Godz. 10.00 Barokowe muzyków.
10.35 Niedz. spotk. - progr, liter.-
muz. 12.05 Muz. „dwójka” zapra­
sza. 12.31) Teatr PR: „Powrót Alce-

sty". 14 .00 Mała Polihymnia - czy­
li poważnie o muz. niepoważnej.
14.35 Słynne głosy: Leontyna Pri-
ce. 15.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:

„Monachomachia” - Ignacy Kra­
sicki. 16.00 Konc chopinowski. 16.35
Rozmait. rozr. 17.30 Miniat. muz.

18.00 Nabożeństwo Polskiej Rady
Ekumenicznej. 18.40 Miniat. in­
strum. 18.45 Wojsko strategia, o-

bronność. 19.00 Radiolatarnia. 19.35
Świat baśni: „Podróżnik z Balso-

ry”. 20.00 Kompozytor tyg.: Zoltan

Kodaly. 20.35 Komentarz zagrań.
20.40 Pios. z malej sceny: B. Kraff-
tówna. 21 .05 Ballady prozą pisane.
22.00 110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lak.
Rozgł. PR w Krakowie. UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI: 8.00,12.00,17.00,
22.00

8.30 Aud. publicyst. (Kr). 9 .00
Wirtuozi instrum.. gitara w stylu
bossa nova (stereo). 9.30 Niezapom­
niane przeboje (stereo) 10.00 Suita

dziecięca (stereo). 10.30 Laureaci
Konk. Chopinowskiego. Halina

Czerny-Stefańska (stereo). 11.00

Gwiazdy Jazzu: Herbie Hancook 1
in. (stereo). 12.05 Gwiazdy pios.: .A
Zaucha i in. (stereo). 13.00 Stare

nagr. w nowej szącie (stereo). 14 .00
Teatr PR: „Król zamczyska” (ste­
reo). 15.00 Sławne końc. rozr. (ste­
reo). 16.00 Muz. przypomni ci film,
musical widów .(stereo) 17.05 Aud.
aktualna (Kr) 17.35 Konc. życzeń
'Kr), 18.00 W. A. Mozart: „Wesele
'lgara” (stereo). 21.00 Humor z

Węgier 21.30 Muz. staropolska —

lagr. Cantores Minores Wratisla-
cienses (stereo). 22.00 Jazz po pol­
sku: Z. Jaremko (stereo). 22.35
Krak, aktualn. sport. (Kr). 22 .50
Poeci pios. (stereo). 23.3Ó Nocny
blues (stereo).
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PROGRAM I

6.00 RTSS — fiz. Promie­
niotwórczość

6.30 TTR — upr. roślin.

Zagospodarow. użytków ziel.
8.10 Geogr., kl. 7. Japonia

10-00 Dziennik telewizyjny
11.00 Wiedza obywat., kl. 7.

Chrońmy zabytki
11.50 Krajobrazy Polski, kl.

4. Kraina wielkich jezior
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 NURT
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerski; dla

przedszkolaków: „Piątek z

Pankracym”
17.00 Dziennik telewizyjny
17.30 Śpiewa Helena Von-

drackoYa
17.45 Rolnicze rozmowy
18.00 „Czarne chmury” —

©dc. 9 serialu TP
18.50 Dobranoc
19.00 W kraju człowieka —

film dok.-przyrodn.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Szpital na peryfe­

riach” — ode. 10 pt. Nomina­
cja

21.30 Lekcja — progr. pu­
blicyst.

22.05 Dziennik telewizyjny
22.25 Bisy Eleny Obrazcowej

— progr. muz.

PROGRAM II

Powtórz, progr. z ub. ty­
godnia

18.00 Śpiewa Angela Similea
18.30 Teatr Danuty Kwapi-

izewskiej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
TV Katowice na antenie

„Dwójki”
20.00 Moik nad Górną Wi­

llą — widów, folkloryst.
20.30 Kwadrans w Studio —

rei. z rejestracji progr. J. Mi­
liana

20.45 Rodzinne spotkania —

rep. film.
21.10 Spotkanie z Aurelim

Błaszczokiem — laureatem
Konkursu Skrzypcowego im.
H Wieniawskiego

Magazyn Górniczy
21.55 Wariacje klasyczne —

fr. widów, estrad. w wyk. Te­
atru Rozrywki w Chorzowie

zwierząt
i zasady

niz. roln.

8.30 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

Sobótka
10.30 Dziennik
12.40 Program dnia
12.45 W przygranicznej wio­

sce — czechosł. film przygód.
14.15 Telektroskop — wid. o

pionierze w dziedz. telewizji
Janie Szczepaniku op. na mot.

opow. M. Twaina
15.00 Dwójka prezentuje:

„Moik nad Górną Wisłą”,
„Rodzinne spotkania”

15.45 Ofensywa wyzwolenia:
„Dziewczęta z tamtych lat”

16.15 Dziennik
16.35 Balerina: Marina Kon-

dratiewa — radź, progr. balet.
17.05 „Stawka większa niż

życie” — ode. 18 pt. Poszuki­
wany gruppenfuehrer Wolf

18.00 I liga piłki nożnej
18.50 Dobranoc: Bolek i Lo­

lek
19.00 Program rozrywkowy
19.20 Wystąpienie ambasa-'

dora WRL w Polsce
19.30 Dziennik
20.15 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” — ode. 9

pt. Austrotten
21.35 Nareszcie... A. Majew­

ska — progr. rozr.

22.20 Dziennik
22.50 Kino Nocne: „Roman i

Magda” — polski film obycz.

PROGRAM II

8.30 NURT: Miejsce i rola
filozofii w kult. Filozofia i

prawo
9.00 NURT: Innowacje me­

tod.' w nauczaniu matem. Za­
stosowanie drzew w rachunku

prawdopodob.
9.30 NURT: Psychologiczne

probl. zawodu nauczyciela.
Pierwsze kroki w szkole

16:00 Studio-2 zaprasza:
16.05 Ludzie dobrej woli
16.25 Dla dzieci: Bajki Jana

Brzechwy
16.45 Co słychać na wsi?
17.00 Gra na cztery pory ro­

ku: Mistrzostwa Polski w

badmingtonie
17.35 Ludzie dobrej woli
18.00 „Śmierć matadora” —

film fab. TV hiszp.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik (retransm.

dla niesłyszących)
20.15 Studio-2 na wieczór:
20.20 Bohaterowie rock and

roiła, ode. 3
21.15 Rozmowa Studia-2

21.35 Abigail — ode. 1, węg.
serial obycz.

22.50 Ballady jazzowe i Gos-
sels — śpiewa Musie Market

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt.
Genetyczne podst. selekcji

6.30 TTR — mechaniz. roln.
Instalacje i urządz. elektr.

7.00 Wiedza naszą szansą
8,00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 Teleranek

10.25 Program dnia
10.30 Przed piłk. MS: Espa­

na 82
11.10 W Starym Kinie; „Je­

go wielka miłość”, w roli gł.
S. Jaracz

12.35 Dziennik i Mag.
„Świat”

13-20 Raport z gminy —

progr. Red. Roi.
13.50 Gama rozrywki: Tele-

magia
14.30 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”
14.55 Losowanie Toto-Lotka
15.10 Z filmoteki S. Szwarc-

-Bronikowskiego: „Amazonia”
cz. 2

15.50 Zdaniem lekarzy —

progr. publicyst.
16.00 „Starcy na chmielu”

—- czechosł. kom. muz.

17.30 Program publicyst.
18.00 I liga piłki nożnej
18.45 Brakuje tylko szampa­

na — rep.
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Nosorożec — ameryk

film fabuł. *

22.00 Sportowa Niedziela
22.30 Przed i po tournee —

Ork. A. Duczmal

PROGRAM II

12.00 Pęknięte serce — woj­
skowy film dok.

12.30 Dzień dobry — tu
Studio-2

12.35 Tajemnice starego Kra­
kowa

13.10 Co to jest? — teletur­
niej dla dzieci

13.25 Studio-2 na „Darze
Młodzieży”

13.45 Kalejdoskop „Kino-
-Oko”: „Podobieństwo”, „Mie­
szkańcy podziemnego świata”

14.55 Powiedz nam Joanno...
15.05 Studio-2 na „Darze

Młodzieży”
15.20 Pięć zadań — teletur­

niej
16.15 Cieszyć się...
16.35 Upór — film dok.

17.15 Studio-2 na „Darze
Młodzieży”

17.30 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
18.15 „Samochody i ludzie”

— ode. 4 pt. „Szalone lata”

19.15 Studio-2 na „Darze
Młodzieży”

19.30 Dziennik (retransmisja
dla niesłyśzących)

20.15 I liga siatkówki męż­
czyzn
"20.45 „Bliżej natury”: Wi­
dzieć, słyszeć, smakować

21.00 Zesp. Crash i G. Łoba-
szewska

a OD 2,IV DO 9.IY.1982 R.

21.35 Z cyklu „Portrety”, syl­
wetka pisarza — Ilia Erenburg

22.20 Gość Studia-2
22.30 Ben Steneker i jego

piosenki

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.00 Dziennik
15.25 NURT: Najnowsza hist.

Polski — Od rozbiorów do

niepodległości
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

..Bractwo Tropicieli”
16.15 Zwierzyniec
17.00 Dziennik
17.30 Echa stadionów
17.50 Piosenki Zbigniewa

Wodeckiego
18.00 Impulsy
18.20 Wiersz dla ciebie
18.30 Żywioły Władysława

Hasiora — portret wybitnego
artysty-rzeźbiarza

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Przypatrzmy się foce

— film przyrodn,
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: S. Wyspiań­

ski — „Klątwa”, reż. Jan Świ­
derski

22.00 Apartheid — progr. pu­
blicystyczny

22.30 Dziennik
22.50 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

„Bis” — powtórz, z pr. I, z

soboty i niedzieli
18.00 Nareszcie... A. Majew­

ska — progr. rozr.

18.40 Brakuje tylko szampa­
na — rep.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik „Po łączach

Interwizji”
20.15 Fatamorgana — cze­

chosł. film fab.

21.45 Jest w Taszkiencie
rzeczułka — radź, film dok.

22.00 Z orkiestrą na tacy —

czechosł. progr. rozr.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTSS, TTR — j. poi.:
Sceny symbol. III cz. „Dzia­
dów”

6.30 TTR. RTSŚ - matem.

Równania trygonometr.
9.00 Jęz. poi., kl. 6 — Józef

Chełmoński
10.00 Dziennik
11.00 Jęz. poi., kl. 1—4 lic.

L. Pirandello: „Sześć postaci
szuka autora”

13.30 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą?

14.30 TTR, RTSŚ — fiz.

Zmiany stanu skupienia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Kiedy byliśmy mali
16.25 Dla dzieci: Skakanka
17.00 Dziennik
17.30 Klinika Zdrowego

Człowieka
17.50 Krzyżówka — teletur­

niej
18.00 Interstudio
18.25 Wszystko o .reformie:

Płace
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek
19.00 Iza — progr. rozr. (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 „Cygan” — ostatni ode.

serialu
21.45 Program Red. Rolnej
22.30 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 1
17.30 Jęz. francuski, lek. 1
„Bis” — powtórz, z progr. I z

soboty 1 niedzieli
18.00 Kącik humoru: W krai­

nie filmowców
18.30 Balerina: Marina Kon-

dratiewa — progr. balet.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Wtorek melomana: Mi­

sterium religijne „Gra o Da­
nielu”

TV Wrocław na antenie
„dwójki”

21.15 Cale dorosłe życie —

rep. z zagłębia miedziowego
21.50 „Czarny teatr” z Pragi
22.15 Kwadrans z „Artelem”

BODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.
S. Żeromski — człowiek i twór­
ca

6.30 TTR, RTSŚ — matem.

Linia prosta
8.10 Chemia, kl. 8. Reakcje

metali w roztw. wodnych

9.00 Fiz., kl. 5—6. Siadami
Archimedesa

10.00 Dziennik
11.00 Hist., kl. 7. Ludwik Wa­

ryński
11.55 Fiz., kl. 8. Wędrówki

słonecznego promienia
14.30 TTR, RTSŚ — biol.

Owady
15.25 NURT: Innowacje me­

tod. w nauczaniu matematyki,
orżykłady wielomianów

15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Baś­

nie mojego dzieciństwa”
16.35 Dla dzieci: Tik-Tak
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.45 Opole 79 — piosenki

35-lecia
18.00 Ofensywa wyzwolenia:

Zielony krzyż
18.25 Odpowiadamy na listy
18.50 Dobranoc: Bajki japoń­

skie
19.05 Rolnicze rozmowy
19.15 Pieśni I. Paderewskie­

go śpiewa M. Olkisz
19.30 Dziennik
20.15 Kwiecień — polski dra­

mat wojenny
21.55 Rozmawiamy o partii
22.25 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.00 Jęz. angielski dla za­
awansowanych, lek. 1

17.30 Z pokolenia na pokole­
nie

13.00 I liga piłki nożnej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
2045 Wieczór filmowy:
20.15 Jak się robi komedię

— film czechosł.
21.50 Literat — polska nowe­

la film.
22.10 Na każde zawołanie —

polski film dok.

22.20 Film na dobranoc

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz. Si­
ły w polu elektr.

6.30 TTR, RTSŚ — chemia.

Węglowodany aromatyczne

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji 81 072 Kraków ul Wielopole 1. Ul p Adrer
dla korespondencji 30 960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen

trata czynna od godz 6- 3 ni tel 22 75 88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicze 6, II p. tel 203 34 33 100 TARNÓW
ul. Krakowska 12. teł 58 50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch" w Krakowie ul Wiślna ’ DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuj* Muro Reklatn * Ogłoszeń ul Wiślna 2
31-007 Kraków tel 22 70 89 oraz wszystkie biura igłoszeń RSW Prasa Książka Ruch*' na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ' przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nip zamówionych

Wydanie A

8.15 Kino „Teleferii” —

„Test pilóta Pirxa”; Turniej
Zielonych

10.00 Dziennik
13.30 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą?
14.30 TTR, RTSS — j. poi.

Sceny symbol, w III cz. „Dzia­
dów”

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC

17.00 Dziennik
17.30 W świecie ciszy —

progr dla niesłyszących
17.50 Patrol: Nauczyciele w

mundurach
18.20 Wszystko o reformie:

Płace
18.50 Dobranoc: Pięć wod­

nych smoków

19.00 Sonda

19.30 Dziennik
20.15 Umarli rzucają cień —

polski film sensacyjny
22.20 Pegaz
23.05 Dziennik

23.25 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.30 Premiera w „Dwójce”:
„Nora S.” — film obycz. prod.
NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 TV Poznań na antenie
„Dwójki”: Godzina z prof.
Stefanem Stuligroszem

2145 Siódme nie kradnij —

rep.
21.35 Saga rodzinna — progr.

publicyst.
21.50 Prawda i półprawdy o

Wielkopolanach
22.10 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Wska­
zówki metod.

6.30 TTR — upr. rośl. Na­
wożenie i zabiegi pielęgn. na

użytkach ziel.

845 Kino „Teleferii”: „Bok­
ser”; Turniej Zielonych

10.00 Dziennik
14.30 TTR, RTSŚ — matem.

Równania trygonometr.
15.25 NURT: Psycholog, pro­

blemy zawodu nauczyciela
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Krąg
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.00 Dziennik
17.30 Wielkanoc w Dobrej —

obrzędy i obyczaje we wsi pod­
halańskiej

17.50 „Czarne chmury” —

ostatni ode. pt. „Pościg”
18.50 Dobranoc: Podróże

skrzata Hajaszka
19.00 Rolnicze rozmowy
1940 Kino debiutów

19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Szpital na peryfe­

riach” — ode. 11 pt „Pogodze­
ni” — czechosł. serial obycz.

21.30 Maria Callas — film
muz.

22.30 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 2

17.30 Jęz. francuski, lek. 2

„Dwójka” dla II zmiany:
18.00 Rok K. Szymanowskie­

go: „Litania do Marii Panny”
18.15 Z Polski rodem
18.45 Bisy Eleny Obrazcowej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
TV Łódź na antenie „Dwój­

ki”

20.00 Gra Ork. Filharmonii

Łódzkiej
20.10 Sprawy do załatwienia

- rep.
20.30 Tajemnice i sensacje

małej kinematografii: Tajem­
nice filmowego mikroskopu

21.20 Pieniądze królowej Bo­
ny

21.30 „Piosenki z teatru” —

śpiewają: M. Rogacka i T.
Kwaśniak
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Jeśli kierunek ten określimy mia­
nem samej li. odwagi poszukiwań,
kandydatura Grzegorzewskiego za­
brzmi pełnią rezonansu. O ile' sam

kandydat rzecz poprze. Faktem
natomiast bezspornym stała się
zmiana na dwóch innych stołkach:
po Andrzeju Jareckim dyrekcję te­
atru Rozmaitości objął młody An­
drzej Marczewski, po Mariuszu
Dmochowskim dyrekcję teatru No­
wego młody Bogdan Cybulski. Za­
tem dubeltowa stawka na młodość
— atrybut w sztuce eenny, bo gwa­
rantujący dynamizm i odwagę no­
wych rozwiązań. Znamienne też, że

obaj nominaci wystartowali ku sto­
licy ze stanowisk „terenowych”:
stała tym razem respektowane.

Więc idźmy ku faktom milszym:
rusza 'tu tzw. Kabaret ZAKR-u. tak

się przywykło w Warszawie mówić o

imprezie, którą ongiś na pięterku
hotelu Bristol zlokalizował weteran

T8ATBY,
i krakowianka jedna

Krakowianin Romuald Lenech mieszkający
sialu — czyli od urodzenia — w Krako­
wie, mający pod bokiem krakowskie Wy­

dawnictwo Literackie, wydał oczywiście swój
pierwszy tomik satyryczny w Wydawnictwie
„Śląsk". Mimo ż« wydaje coś wciąż w H'L, Z

wrodzonej, zapewne, przekory. ,

Nie wiadomo przecież, czy tą książką („CO
ROZUM, TO PRZYSZŁOŚĆ” — cena zł 25) moi-,
na będzie nabyć w Krakowie, skoro towarów
śląskich już dawno nie da się kupić poza gra­
nicami tego województw^. Sądzę, że w przypa­
dku Lenecha, on sarn poniósłby znaczną część
odpowiedzialności za te gierki wydawnicze, albo­
wiem nie dość, że zamienił firmy edytorskie, to

jeszcze usiłuje zakamuflować własną tożsamość
przy pomocy manipulacji rodowym nazwiskiem.

Dziwny ten człowiek uwielbiający przewro­
tność nieco dobroduszną, posługuje się chytrze
lusterkiem, zarówno wobec samego siebie (zaba­
wy w czytanie odbijanek), jak i stosując tę
metodę odwracania rzeczy i ludzi w twór­
czości satyrycznej. Raz udaje Greka, to znów
Marsjanina, rdz jest spadkobiercą licznych baj-
kopisarzy-metaforystów, częściej jeszcze czer­
pie z tradycji powiastek filozoficzno-żartobli­
wych, by wreszcie — pod płaszczykiem karyka­
tury domorosłych snence-fiction(istów), poze­
rów, snobistycznych wyznawców mód i różnej
maści zadufków — zniekształcać nam-

spojrzenie na świat rzeczywisty^ tak sielsko i
rozkosznie (u)rządzony przez istoty rozumne

znad Wisły. W mniemaniu niektórych.

ROZUM

jeszcze
po 25

zlolych
JERZY BpBER

Otóż, jako się rzeklo, dziwny ten człowiek o

posturze mdłego intelektualisty, kiedyś — prsed
laty, gdy zaledwie lęgły się wspaniałe zręby
propagandy sukcesu — przyszedł do redakcji
„Gazety Krakowskiej" z propozycją dość nie­
przystojną na owe czasy: drukowania właśnie tu

swoich, pożal się Boże, humoresek. Do tego per.
fidnie ani słowem nikomu nie wspomniał, że w

tych humoreskach przemyca jakieś niecne alu
zyjki, czym prawie całkowicie zdołał uśpić czuj.
ność niemal wszystkich. Tylko tóięc dzięki nai­
wnej nieświadomości grona redakcyjnego, które

pogodne a niejasne bajania potraktowało z tole­
rancją dla zdziecinnienia (dorosłego już) autora,
opowiastki Lenecha trafiły, z głupia frant,, nn

ostatnią stronę Magazynu GK. Podobnie, jak w

„Życiu Literackim" — bo o pismach satyrycz­
nych, jajco mało poważnych, nie wspomnę. Je­
dynie kilku odpowiedzialnych ludzi w redakcji,
zgłaszało zastrzeżenia wobec tych publikacji, cc

przecie niżej podpisanemu (ówcześnie kierują-
jącemu Magazynem aż do wieku prawie Matu-
zalema) dla świętego spokoju wybaczano, ze

względu na wyrozumiałość a przede wszystkim
nadzieję, jaką u życzliwych wzbudza rychb
posianie sklerotyka na emeryturę.

Z tych absurdalnych powodów „Gazeta Kra
kowska” przyczyniła się do wątpliwej sławy i
mitu literackiego Lenecha, a poniekąd i do pow­
stania jego tomu satyr. Sam zaś b. redakto'

Magazynu ma moralne prawo śmiało i dobrze
napisać o książce, ponieważ emerytom'nic już
zaszkodzić nie może. Więc piszę, że „CO RO­

ZUM, TO PRZYSZŁOŚĆ” jest lekturą poucza­
jącą wszystkie stany, gdyż rozum ma zawsze

(wciąż jeszcze) przyszłość — jak powiada Le-
nech np. malując perspektywy Uniwersytetu dla
Pradziadków. Bo, jeśli nawet planowanie nam

się zreformuje, to i tak Izształcić trzeba przy­
szłych Pradziadków do wykonywania ich przy­
szłych ról, żeby dziś już można było przewi­
dywać choćby ilość kartek dla prawnuków. Po­
dobnie urozmaica autor pejzaż wszechstronne­
go szkolenia ■(„Studium Zauszne") zachęcając
nieliczne dotąd jednostki bierne — do perma­
nentnego pouczania każdego w każdej sytuacji
przez każdego, przygodnego nauczycielą-wykła­
dowcę z autentycznego powołania. Nic to, że
amatorskiego, ponieważ wszyscy jesteśmy po­
tencjalnymi profesorami na 36 milionach ka­
tedr. Warto również podkreślić, że prawdziwym
przejawem aktywności rozumu — co stwierdza
Len ech empirycznie — może być jn. in. ucieczka
człowieka w psie życie, przy pomocy doświad­
czeń cybernetycznych, a takie z... ponętami se-

ksualno-erotycznymi. Co nie wydaje się tak za­
skakujące, jakby 'można sądzić na początku.

No i pomyślcie, kto by przypuszczał, iż „Ga­
zeta Krakowska" wylansuje nam polskiego mi-

kro-Woody Alena? Cóż zresztą znaczą mak.ro-

granice oceanów wobec swojskiego bezmiaru
wody absurdu, po którą — w przeciwieństwie
do książek — nie trzeba wystawać w tasiemco­
wych kolejkach. Resztę znajdziecie, Czytelnicy,
między wierszami (bynajmniej nie poetyckimi)
satyr Lenecha,

Z prawdziwą satysfakcją powra­
cam do tych felietonów, eo je prze­
stałem pisać bodajże przed trzema

laty. Tak się bowiem jakoś dziwnie

ułożyło, że gdy ówcześni włodarze
stołecznej kultury oferowali mi fo­
tel dyrektorski w teatrze „Syrena”
to jedną tylko szepnęli sugestię:
czy aby mi czasu starczy, żebym te

swoje korespondencje do Krakowa
słał dalej? Więc kto wie, czy ja w

ogóle dyrektorskiej kariery nie za­
wdzięczam „Gazecie Krakowskiej"
i pewnemu uczuleniu pewnych war­
szawiaków na wszystko, co się o

nich mówi pod Wawelem, Jam prze­
cież nie mówił wtedy żadnych zdroż-
ności, ot trochę płotek prawdziwych,
trochę komentarzy zza kulis, trochę
niedyskrecji nie wszystkim miłych,
obiecuję to i dziś... Wierząc, bo i

wiedząc, że dziś warszawską kultu­
rą zarządzają decydenci o innej mu­
zykalności na plotki. Potrafią się z

nich śmiać.

A skoro się już o dyrektorskich
nominacjach napomknęło, może war­
to temat poprowadzić w dzień dzi­
siejszy. Bo właśnie zaszło kilka
zmian na stanowiskach warszaw­
skich dyrektorów teatralnych. Józef

Szajna dosyć niespodziewanie i nie­
wątpliwie przedwcześnie zdecydo­
wał się na status emeryta; nie zre­
zygnował z zamiaru mimo zgodnych
w tym względzie nalegań ze strony
magistratu, prasy i opinii środowis­
kowej, zatem teatr Studio przejść
ma pod nowe kierownictwo — Je­
rzego Grzegorzewskiego. Kierunek
jaki Szajna nadał swej placówce, a

który, najpełnieszy wyraz znalazł w

znanej całemu światu inscenizacji
„Repliki”, niemożliwy jest - do na­
śladownictwa, kopiowania, nawet do
twórczo rozumianej ■kontynuacji.

rodzimego szołbyznesu, uprzednio
twórca i wieloletni organizator fe­
stiwali sopockich, Ludwik Klęków.

Potem lokal zamieni! się w ka­
wiarnię Nowy Świat. Firmę ZAKR-u

zastąpił patronat Estrady Stołecznej,
ale pozostała przednia marka miej­
sca, gdzie można się pośmiać z kło­
potów życia, bo umie ten nastrój
wywołać wspaniały zestaw aktorski
z _Kobuszewskim, Brusikiewiczem,
Walczewskim i Kłosowskim na cze­
le. Przez kilka ostatnich tygodni
trwały rozmowy o nowym kształcie
tego kabarptu. Wiadomo już dziś, że

nieodwołalnie startuje on w połowie
kwietnia. Cżytęlnicy „Gazety Kra­
kowskiej” są bodajże pierwszymi, co

się o tym dowiadują. I mogą już so­
bie wolny wieczór, gdy zjadą do

Warszawy, odpowiednio zaplano­
wać... Chyba, że chcieliby pójść do

Syreny. Nie iżbym reklamę własnej
firmie robił, zwłaszcza, że bilety, na

„Festiwal za 100 zł” wyprzedane i
tak na 2 tygodnie z góry. Czuję się
przecież w sprawozdawczym obo­
wiązku uzmysłowić PT Czytelnikom,
iż w wymienionej tu rewii w stylu,
co przypomina ułańską szarżę za­
debiutowała Elżbieta Zającówna,
ubiegłoroczna absolwentka krakow­
skiej PWST, wychowanka Marty
Stebnickiej. Mimo, że dziewczyna z

Krakowa, wszyscy stołeczni re­
cenzenci opisali ją w samych super­
latywach, akcentując talent, urodę,
.wdzięk i aktorską inteligencję. A

cnoty te ujawnione w zobowiązują­
cej konkurencji z Krystyną Sienkie­
wicz, Izą Trojanowską, Ewą Kukliń­
ską! Vivat zatem podwawelska A-
kademia z profesor Martą na czele!
Reszta za tydzień!

■ KTO O TYM WIE? ■ KTO O TYM WIE? ■
ADAM KRECZMAR

ŁOWCY MONET

Policjo rzymska zlikwidowała bun­
dę, która robiła znakomite interesy
na naiwności turystów. W nocy wy­
ławiała ona ze słynnej fontanny
„Trevi” (fragment na zdjęciu) mo­
nety, które wrzucają tam turyści,
wierząc, że powrócą jeszcze raz do

bajkowego miasta. Członkowie gan­
gu wyławiali rocznie pieniądze rów­
nowartości ok. 250 tys. dolarów.

25 TON ZŁOTA W ZĘBACH
W. Niemczech Zachodnich obliczo­

no, że w 'ciągu roku dentyści teąo

kraju zużyli na naprawę zębów
swoich pacjentów 25 ton złota o

wartości J miliarda marek. W roku
1975 zużyto na cele dentystyczne tyl­
ko 9 ton złota, ale jeśli ten trend
wzrostu zużycia złota przez denty­
stów nadai się utrzyma, w najbliż­
szych 25, latach — jak się oblicza —

każdy obywatel RFN będzie miał
w zębach 1U gramów złota.

PRZESTĘPCY
NA . KSIĘŻYC?

Interesujące rozwiązanie zapropo­
nował w sprawie notorycznych prze­
stępców i niebezpiecznych bandytów
— kryminolog, profesor Uniwersy­
tetu Brytyjskiej Kolumbii, dr Eązat
Fattab. Jego zdaniem tacy ludzie
winni być w przyszłości wysyłani
w przestrzeń kosmiczną, aby tam

pracowali. Dr Fattah przypuszcza,
że Stany Zjednoczone będą pierw­
sze, które wyślą swoich przestępców
w kierunku Księżyca. Wiąże się to

z koniecznością budowy w przyszło­
ści osiedli międzyplanetarnych. Ich

mieszkańcy zajmować się będą eks­
ploatacją gigantycznych złóż metali
i minerałów. Nietrudno przypusz­
czać, że do takich prac nie będzie
wielu chętnych.

OD SARKOFAGÓW DO...

FILMU!

Twórca sensacyjnych filmów z

James Bondem — Albert Broccoli
zarobił na nich 660 min dolarów.
Ciekawa była droga życiowa tego
dziś 73-letniego i ważącego 120 kg

mężczyzny. Kiedy przed 50 laty
przybył z rodziną do USA, najpierw
sprzedawał jarzyny. Później otwo­
rzył przedsiębiorstwo produkcji sar­
kofagów. Gdy miał 26 łat przypad­
kowo znalazł się w Hollywood, któ­
re go oczarowało. Najpierw sorto-

ivał pocztę w wytwórni filmowej
,,20-th Century Fox”, później stał
się pomocnikiem reźysefa, a następ­
nie agentem gwiazd. Z jego usług
korzystały między innymi Lana Tur­
ner i Ara Gard.ner (na zdjęciu u

progu swej kariery). IV końcu zo­
stał producentem filmowym i zro­
bił wielką karierę.

Głos tubylca
Dobrze jest o swe walczyć mieczem,
Le śpiewem iść w bitewny dym,
Dobrze jest dzielnym być człowiekiem,
Lecz jeszcze lepiej,

I
lecz jeszcze lepiej,
lecz jeszcze lepiej — nie być nim.,.

Dobrze się oddać grom i psotom.
Uczty i bale nie sa złe...
Dobrze garściami rzucać złoto,

i Lecz jeszcze lepiej,
i' lecz jeszcze lepiej,

lecz jeszcze lepiej - trzymać je...
Dobrze jest znać naukę wyższą,
Wśród ksiąg i kabał mgdrze żyć,
Dobrze jest przeszłość znać i przyszłość,
Lecz jeszcze lepiej,
lecz jeszcze lepiej,
lecz jeszcze lepiej — nie wiedzieć nic..,
Dobrze być pierwszym pośród młodzi,
Kwiaty urody wokół rwać,
W sławie jak w słońcu jasnym chodzić,
Lecz jeszcze lepiej,
lecz jeszcze lepiej,
lecz jeszcze lepiej — w cieniu stać...

Przesłanie:

Dlatego bądźmy jak to ziele,
co pnie się w górę nad miarę

I rośnie dziejom na ofiarę:
Nikt go nie sadzi - nikt nie piele...

Usługi w CPN też drożste

X ifawn 1 tewśefawa, br. podgwessatie spsttóy dM»-
.nyrnh usług wyfeopywanaseto n* wsjaańaćh w ołśrębte sfe-

óji benayfwwycii CPN.

« Wymiana oleju w

misce olejowej silnika ko­
sztuje (bes płukania) 32 »ł

(dotychczas 20 zł), to tamo
x płukaniem 56 z? (35).

• Wymiana filtra wS«ó<i
— 24 zl (15).

® Wymiana oleju w

skrzyni biegów (bez płuka­
nia) — 21 zł (13), x płuka­
niem —. 32 zł (20).

• Wypożyczenie najazdu
dla wykonania przez kie­
rowcę prac w systemie sa­
moobsługowym — 26 zł za

pierwszą godzinę i 13 zł za

każdą następną rozpoczętą
godzinę (16 i 8).

• Napełnienie gazem
butli turystycznej kosztuje
obecnie 30 zł (dotychczas
9), zaś cena gazu wynosi
32 zł kg. Tak więc napeł­
nienie typowej butli tury­
stycznej 2 kg kosztuje
obecnie 94 zł.

® Ceny usług tu nie wy­
mienionych, a wykonywa­
nych na stacjach benzyno­

wych CPN śrównaiM »

cennikiem „Potmwsbytu”.

Najtańsza pomoc

drogowa w PZM

Tzseba niekiedy skorzy­
stać s holowania taw. po­
mocy drogowej. Rynek mo­
toryzacyjny jest chyba
wystarczająco hasycony
usługami pomocy drogo­
wej. czego przejawem kon­
kurencyjność cen za iden­
tyczne przecież usługi.

Najtańszą pomocą drogo­
wą dysponuje Polski
Związek Motorowy. Za 1
km dojazdu do klienta pła­
cisię16zł,za1kmholo­
wania — 18 zł (w niedzie­
le i święta odpowiednio 24
i 2T zł). 1 godz. praey przy
samochodzie kosztuje 136
zł (w niedziele i święta 205
zł).

Pomoc drogowa PZM
mieści się w Krakowie

przy al. Planu 6-lctniego
tel. 44-16-32, 44-17-60 oraz

przy ul. Kawiory tel.
37-55-75, 37-48-92 i czynna
jest w dni powszednie
i—22, w niedziele 1 święta
16—18.

Pomoc drogowa PZM w

Nowym Sączu ma siedzibę
przy ul. Gwardy.iskie.j 37
teł. 931 i 208-25. W Zako­
panem siedzibą pomocy
drogowej PzM jest par­
king przy ul. 1 maja tel.
981, 15-92, 29-38.

Pomoc drogowa PZM w

Tarnowie mieści się przy
ul. Wałowej 27 tel. 39-96,
27-81, 65-90. • Poza Krako­
wem punkty pomocy dro­
gowej czynne są «»łą dobę.

Ceny pomocy drogowej
„Polmozbytu” są następu­
jące. Jeżeli do samochodu
.iedzie jeden mechanik 21)
zł za 1 km dojazdu, 22,50
zł za 1 km holowania oraz

170 zl za przygotowanie
samochodu do holowania
(założenie na wózek i ściąg­
nięcie z wózka). Jcżeii ,ie­
dzie 2 mechaników płaci
się 27,50 zł za 1 km dojaz­
du, 30 zł za 1 km holowa­
nia i również 170 zł za

przygotowanie wozu do ho­
lowania. To są ceny w dni
powszednie i w wolne so­
boty. Natomiast w niedzie­
le.! święta (jeździ tylko 1
mechanik) płaci się odpo­
wiednio30zł—34zi—
255 zł. Pomoc drogowa
„Polmozbytu” mieści się w

Krakowie przy al. Pokoju
(Centrum Fiata) tel.,
48-00-84 oraz przy al. 29
Listopada tel. 11-60-44 i

czynna jest w dni powsze­
dnie 6—22, w niedziele 1

święta 10—18.

„Renault 9” w gamie produktów tej firjny mieści się
pomiędzy modelami R 5 i R 18, zastępując model R 24.
Pod względem, zużycia paliwa jest to typowy pojazd wi
czasy kryzysu energetycznego. Rozmiary tego samochodu

wynoszą: 4063 mm długość, 1650 mm szerokość, 14,05 mm

wysokość. Waga od 805 do 845 kg w zależności od ro­
dzaju użytego silnika. Bo też R 9 może być napędzany
trzema rodzajami silnika. Wersja R 9 C, TC, GTC, TCr,
mają silnik o pojemności 1108 cem (w Polsce dobrze zna­
ny z modelu R 8) i mopy 35 kW (47,5 KM). Zużycie pali­
wa w połączeniu z 4-stopniową skrzynią biegów (wedle
normy ECE): 5,4 1100 km. przy stałej szybkości 90 km:
godz., 7,4 11100 km przy stałej szybkości. 120 kmlgodz.
i 7,1 1/100 km w ruchu miejskim. W wersji R, 9 TL,
GTL, TLE z silnikiem 1397 cent, (znanym w Polsce z mo­
delu R 5 — z niektórych jego odmian) ma moc 44 kW

(60 KM) i zużycie paliwa przy skrzyni 4-przekładjniowej
wedle normy ECE odpowiednio 5,7:7,517,4. Wreszcie
w wersji najbardziej szybkiej osiągającej 160 krrUgodz.
(poprzednie 138 i 150 kmlgodz.) R.9 TS, GTS, TSE ma

moc z silnika 1397 ccm. 53 kW/72 KM i w połączeniu ze

skrzynia
'

5-przekładniową zużycie paliwa wedle ECE
5,417,2/8,8. Oczywiście jak^ na współczesnego „renault."
przystało model 9 ma silnik z przodu, napęd przedni, se­
ryjnie wyposażony jest w zapłon elektroniczny.

Tytuł samochodu roku w ankiecie 52 dziennikarzy mo­
torowych z 16 krajów Europy wywalczył z końcem 1981
r. „renault 9”. Jest to samochód tzw. roku modelowego,
który w przemyśle motoryzacyjnym, nie pokrywa się
z rokiem kalendarzowym i trwa od września ub. r.

Tak więc samochodem roku 1982 (modelowego) został
„renault 9” gromadząc w ankiecie 325 pkt. Kolejne miej­
sce zajęły: „opel ascona” 304 pkt., ,,volkswagen polo”
(w nowej wersji wyglądem przypominający wóz combi)
252 pkt., „BMW” tzw. serii 5 (z oznaczeniem modelu za­
czynającym się od cyfry 5), „talbot tagora” (dawniej ia
marka nosiła nazwę „sirtica”) 103 pkt., „uolkswagen pas­
sat” 86 pkt.

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
KRZYŻÓWKA NR 45

POZIOMO: 7. mała sar­
na, 8. skała nad Renem al­
bo błond-rusałka, 9. gaz o

drażniącej woni, świetnie
rozpuszczalny w wodzie.
10. np. przed skokiem, 12.

pierwszy polski samochód

małolitrażowy, 14. nie ano­
da. 15. część rozpryśniętego
pocisku, 20. tytuł cesarza

japońskiego. 21 masa śnie­
gu w biegu. 22 . krój pisma.
24. człowiek pozbawiony
wolności, 26. skrytka,. 27.

imię męskie.

PIONOWO: 1. stołówka
dla ptaków, 2. robi beczki.
3. rzeka z wiersza Słowac­
kiego do Zosi, 4 zabawka

międzywojenna wracająca
znowu do mody, 5. napój
albo krzak, 6. jedna z 50
córek króla mórz Nereusa.
Ił. posiłek wieczorny. 13
tłuszcz. 14. siedziba władz
w Moskwie, 16. febra, 17.
mieszkaniec Ameryki Płd.,
18.' hodowca owiec. 19 drob­
ny śnieg, 23. okres stulet­
ni. 25. państwo w płd.-
wschodniej Azji.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać do dnia 9. IV 82

(decyduje data- stempla
pocztowego) z • dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka nr

45”. Wśród czytelników
którzy nadeślą prawidłowe
rozwiązania redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: 7. maligna,
8. saganek, 9. materac, 10.
amfibia, 12.. Kalisz, 14. aka­
cja, 15. arlekin, 20. patera,
21. Ofelia, 22. piwonia,

24. renifer, 26. wanilia, 27.
Melania.

PIONOWO: 1. bakarat,
2. liberia, 3. Anna, 4. kadm,
5. Caritas. 6. delicje,, 11. re­
belia, 13. 'Zorba, 14. awizo,
16. laminat, 17.' melodia, 18.
pelikan, 19. mizeria, 23.

Izis, 25. edferi.

NAGRODY

WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

43, z dnia 19/20/21 III 1982
r. KSIĄŻKI otrzymują: I.
Skowron, A. Krokosz, S.
Zębol, R. Borodawka, K.
Malinowska, J. Saława, J.
Michalik — Kraków, O.
Gryezuk, Chorzów. Cz. Soł­
tys — Myślenice, I. Nowo-

ryta — Rabka.
NAGRODY ZOSTANĄ

WYSŁANE POCZTĄ.

Odpowiedź na pytanie zawarte w

usze ty^ie jesf prOSta; należy praeozoać
w uspołecznionym przedsiębiorstwie,
sprytnie fałszować dokumenty s ra­
chunki, a nielegalne zyski ęhować
do prywatnej kieszeni. Chować z

naiwnym przekonaniem, że zabór
państwowego mienia nigdy nie zo­
stanie wykryty, a jego sprawcy nie

odpowiedzą przed, sądem. Przekona­
nym o swojej bezkarności był więc
Kazimierz 11. zatrudniony w kra­
kowskiej Akademii Rolniczej w eha-

z Te m i d ą rakterze samodzielnego referenta
ds. transportu. Dzisiaj prokurator

dr Kazimierz Krasny w akcie oskarżenia skierowanym do
Sądu Wojewódzkiego w Krakowie zarzuca wspomniane­
mu referentowi zabór niebagatelnej kwoty 1.376.663 zi.

W roku 1974 Kazimierz fi. wyrokiem. Wojskowego Sądu
Garnizonowego w Krakowie za popełnienie przestępstw
pospolitych skazany został na karę 4 lut pozbawienżo
wolności, 10 tys. zł grzywny i degradację. Skazany fkor
rzyatał z ogłoszonej' amńestii, mocą której połowa kary
została mu darowana. Odzyskawszy wolność zatrudnienie
znalazł w Akademii Rolniczej gdzie powierzono ^nu sta­
nowisko związane z operacjami finansowymi. Powierzo­
no chociaż fakt tzw. karalności wykluczał możliwość pra­
cy w określonych komórkach jednostek gospodarki u-

spolecznionej. Kazimierz K. — jak to się miało okazać —

kolejny raz nadużył zaufania.
Od 13 listopada do 23 grudnia 1980 r. inspektor Inspek­

toratu Gospodarki Samochodowej Wydziału Komunika­
cji Urzędu m. Krakowa przeprowadził w AR kontrolę go­
spodarki paliwowęj. Kontrola wykazała bulwersujące nie­
prawidłowości i spodziewać by się należało, że kontrola
wetonętrzna AR szybko podejmie należące do jej kom­
petencji działania. Czekano s nimi niestety aż do maju
1981 roku.

W maju wyszło- na jaia, 3-32 rachunki wystawione
przęt stację benzynową nr 341 w Krakowie budzą po­
ważne zastrzeżenia, a wysokość kwoty, na którą oszuka­
na została uczelnia zamyka się (przynajmniej tak to się'
wydawało w tej fazie dochodzenia) 687.152 zł. W tej sy­
tuacji zawiadomiono Komendę Dzielnicową MO Kraków-
Krowodrża, która laszczęla dochodzeńić. W Akademii Roi- 1

iriczej zjawili się inspektorzy Okręgowego Zarządu Do­
chodów Państwa i Kontroli Finansowej.

Sźybko wykryto nadużycia w aferalnych rozmiarach
Okasało się, ie Kazimierz II- „rozliczał” zakupy benzyny
i akcesoriów nawet ta przypadku gdy konkretne samo­

Jak zarobić milion?
chody znajdowały się w remoncie lub przebywały poza
granicami kraju, że fałszował podpisy kierowców. Ci
ostatni przesłuchiwani w trakcie śledztwa kwestionowali
wspomniane podpisy, jak też fakt przyjęcia określonych
towarów czy zakupu benzyny. Rzecz jasna, że i w przy­
padku Akademii Rolniczej aferowe nadużycia popełnione
przez- Kazimierza H. były możliwe m. iń. dlatego, iż od­
powiednie służby uczelni nie respektowały surowych prze­
pisów finansowych, że nie sprawdzano tutaj zasadności
wielu zakupów dokonywanych przez nieuczciwego refe­
renta. Dodajmy, że Kazimierz K. swoją przestępczą dzia­
łalność prowadził, bezkarnie przez kilka lat. W sumie za­
garnął ostatecznie ponad milion złotych.

Były referent przyznał się do winy. Do winy przyznał
się także. Henryk B., który w AR pracował jako kie­
rownik Samodzielnej Sekcji transportu. Skrupulatna kon­
trola prowadzona w uczelni pozwoliła bowiem nie tylko
na ustalenie szwindli przy zakupie benzyny, akcesoriów
samochodowych czy grodków kosmetycznych •— ale tak­
że pospolitych kradzieży społecznego mienia dokonyWar
nych przy okazji wynajmowania samochodów uczelni in­
nym przedsiębiorstwom czy spółdzielniom.

Szczególnie często z samochodowych usług AR korzy­

stały: Międzywojewódzka Handlowa Spółdzielnia Inwali­
dów w Krakowie i Regionalny Związek Spółdzielni Inwa­
lidów w Krakowie. Za wynajmowanie samochodów
wspomniane spółdzielnie uiszczały stosowne opłaty, Któ­
re jednak w zdecydowanej liczbie przypadków nie tra­

fiały do uczelnianej kasy I tyLrt razem przestępstwo do­
konane przez Henryka B. było możliwe choćby dlatego, że
w AR naruszano szereg finansowych przepisów. Obecnie
prokurator zarzuca Henrykowi B. zagarnięcie 221.138 zł.

Na ławie oskarżonych obok Kazimierza H. i Henryka
B. zasiądzie kilka jeszcze osób — m: in. pracownicy sta­
cji CPN nr 341 w Krakowie — którzy współuczestniczyli
w przestępstwie lub umożliwiali malwersantoip, zabór
społecznego mienia w rzeczywiście aferowych rozmiarach.
Przy okazji tej sprawy radzi bylibyśmy wiedzieć czy
w Akademii Rolniczej po przykrym doświadczeniu wy­
ciągnięto odpowiednie wnioski? Czy po prośtu wprowa­
dzono taki system rozliczeń i taki system, kontroli, która
skutecznie wyeliminowały możliwość dokonywania bul-

wersujących malwersacji?

JANUSZ HAŃDEREK
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